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KSIĘŻYC nad TAHITI 1961
(Korespondencja własna z TAHITI)

P os łu ch a jc ie ,  p ro s zę  o- 
p o w ie ś c i  j a k ą  p rz y ty to  
z i e m  z T a h i t i .  J e s t  to 

s ta ra  leg e n d a  p o l in e z y j s k a  
„Te ta m a i t i  i te i  tai  i te  
a tu  o te  a v a e"  c zy l i  „Dziec
k o  k tó r e  p ła k a ło  a b y  m ie ć  
ks iężyc . . ."  Po ra z  p i e r w s z y  
u s ł y s z a ł e m  ją p e w n e j  u p a l 
n e j  n o c y  l ip co w e j ,  w  śpietu  
n y m  j ę z y k u  ta h i ta ń s k im :  
„Te tai ra te  hoe  ta m a i t i  iti  
i m u t a  ihora  i te  a ta o te  
a v a e  tana  e i te  ra i ro to  i 
t e  vai. ..“ „D ziecko  m a łe  
p ła k a ło  ra zu  p e w n e g o  chcia  
lo mieć. k s ię ż yc ,  k tó r e g o  w i  
s e r u n e k  o d b i ja ł  się  w  w o m 
dzie .  Z g n ie w a ło  się  te ż  na  
t i v ą  p ia s tu n k ę ,  j a k o  t e  ta  
n ie  s ta ra ła  się, a b y  k s i ę ż y c  
zd o b y ć .  D o w ie d z ia ł  się o 
t y m  ojciec,  k t ó r y  d z iec ię  
s w e  bardzo  m i ło w a ł .  Nau~ 
rągał  p ia s tu n ce  t e  d o p u ś • 
cila  do  łez  d z iec ięcych .  Na  
co o d r z e k ła  ona: c z y ż  u 'la  
m i  się  u z y s k a ć  o b ra z  k s i ę 
życa  a b y  p r z e k a za ć  go tive~ 
m u  d z ie c k u ?  G d y b y ś  to ty  
j e d n a k  u c zy ł  je d o m a g a ć  
się  r z ec zy  m o ż l iw y c h ,  nie  
z ło śc iło b y  się  bez p o w o d u  
i b e z u ż y te c z n ie  na  ludzi . . ."  
Z a w s t y d z i ł o  to ojca. Posta~ 
ra t  s ię  p rze to ,  a b y  w  p r z y  
s złości dzieclw) jogo n ie  
z ło ściło  się , że n ie  m o ż e  o- 
s ią g n ą ć  rzec zy ,  ja k ie  są po* 
za  m o ż l iw o śc ia m i  c z ło w ie 
ka.. ."

POŁTORA TYSIĄCA 
POZYCJI

Tę opowieść tah itąńską, 
opow ieść o księżycu, który 
jest bardzo daleko, i który 
o siąg a ln y  być może tylko 
przy pomocy techniki bardziej 
zaaw ansow anej niż ta, jaką 
m ają  tah itań scy  w yspiarze — 

o p o w ieść  tf  kojarzę sobie ze 
s ta rym  przebojem , w yśpiew u
jącym  łzawym  "losem  u ro 
ki „Księżyca nad Tahiti".

Melodia ta sław iła  cukier
kowe uroki dalekiej wyspy, 
w zbudzała  m arzen ia  w zady
m ionych fabrycznych m ia
stach  i w rośniętych w wieś 
m iasteczkach. A przecież ów 
„księżyc nad Tahiti, który 
złotą lam pą lśni", był tylko 
m atą drobinką wielkiej le
gendy, jaką przez dwa w ie
ki stw orzyli • ludzie wokół 
ow ei wyspy Mórz Południo
wych.

Reporter, który w Paryżu 
zjaw ia się w wielkiej biblio
tece, aby przed w yruszeniem  
w daleką drogę przygotow ać 
sobie dokum entację  p rzed 
m iotu, prosi uprzejm ie biblio
tekarza o udostępnienie mu 
bibliografii przedm iotu. Rezy
gnu je  z góry z okruchów  roz
sianych po gazetach i czaso
pism ach, chciałby j e d y n i e  
przeczytać książki, jakie tra k 
tu ją  o przedm iocie. B ibliote
karz uśm iecha się tylko z po
litowaniem ... Okazuje się, że 
jedna  tylko paryska biblio
teka ma w swych zbiorach 
półtor.i tysiąca pozycji k siąż
kowych o Tahiti —  a przy

tym wcale nie tw ierdzi, że 
są  to zbiory kom pletne. Jest 
to chyba i tak św iatowy re
kord — pewnie nie ma innej 
wyspy, leżącej tak zdała od 
wielkiej polityki a skupiającej 
na sobie takie za in teresow a
nie ludzi.

Suche cyfry p rzedstaw iają  
Tahiti bez upiększeń i oz
dób, bez opraw y legendy. 
W yspa ma 104.2! 5 ha po
wierzchni. Ludność liczy 24 
tysiące m ieszkańców  z czego

15 tysięcy m ieszka w stolicy 
Papeete. Roczna średnia  tem 
peratury  wynosi 26°C , przy 
czym najchłodniej jes t w lip- 
cu (średn ia  20°C ) zaś n a j
goręcej w styczniu — 34°C . 
P rzem yśl p raktycznie nie is t
nieje, handel przew ażnie w 
rękach Chińczyków, eksport 
kopry do M arsylii, gdzie prze 
rabiana jes t na m ydło i m ar
garynę, poza tym wywozi się 
w anilię. Przywozi się mąkę, 
ryż, cem ent, drzewo, pocho

dne ropy naftow ej, w ino, kon
serw y m ięsn e i ■warzywne, 
ziemniaKi i cukier.

DOBRZY DZICY

Historia p iata  niekiedy 
dziwne figle i olo jesteśm y 
św iadkam i, jak  T ahiti, przez

Dalszy ciqg 

na słr. 5

B ia li  lu d z ie  s z u k a ją  na  T a h i t i  ra ju  u traconego .  A  j e d n y m  z  a t r y b u tó w  ra ju  m a ją  być  
w ła śn ie  ta h i ta ń sk ie  k o b ie ty .  C zy  j e d n a k  legenda  T a h i t i  w y t r z y m a ł a  s p o tk a n ie  ze  

w sp ó łc ze sn o śc ią ?  O to  j e s t  p y ta n ie  n aszego  reportera !
Fot. W. M.

dla:
MŁODYCH NAUCZYCIELI, INŻYNIERÓW* 
PRAWNIKÓW, PRACOWNIKÓW ADMINI
STRACJI, DLA TYCH WSZYSTKICH MŁO
DYCH LUDZI, KTÓRZY MAJĄ COS DO PO
WIEDZENIA W SPRAWACH ŻYCIA POLI
TYCZNEGO. SPOŁECZNEGO i KULTURAL
NEGO SWOICH MIAST, MIASTECZEK, 
OSIEDLI, W'SI, ZAKŁADÓW PRACY.

W ojewódzkie organizacje Zw iązku M łodzieży 
Socjalistycznej i Związek M łodzieży W iejskiej 
skup ia ją  w swoich szeregach w ieiu m łodych 
nauczycieli, techników , inżynierów , 1 elearzy, 
praw ników . W klubach ZMS i ZMW w ielu 
m łodych inteligentów  znajdu je okazję do w y
życia się, odpoczynku, pogłębienia sw ej wiedzy 
i wiadom ości ogólnych.

Chcem y jednak  poszerzyć ten  k rąg  m łodych 
inteligentów  zw iązanych z naszym i organiza
cjam i, chcem y, aby w jeszcze w iększym  stop
niu młodzi ludzie w iązali się ze swoim  środo
wiskiem , aby  wychodzili ze sw oją w iedzą poza 
sw oje kręgi zawodowe i nieśli pomoc innym  
środowiskom .

Jaki jest cel nasz*:eg< K C

P ra g n ie m y ,  po p ie r w sze  — 
u m o żliw ić  m ło d y m  in te l i
g e n to m  w o je w ó d z tw a  łódz
k ieg o  w y p o w ie d ze n ie  się  na  
te m a t  ich  s y tu a c j i  ży c io w ej, 
n ied o m o g ó w  i p e rsp e k ty w  
ro zw o jo w y ch  w  ży ciu  zaw o 
d o w y m  i o so b is ty m ;

P ra g n ie m y ,  po d ru g ie  —  
sp o w o d o w a ć  sz e ro k ą  w y m ia  
nę z d ań  i d o św ia d c z e ń  po
m ięd zy  m ło d y m i in ż y n ie ra 
m i, te c h n ik a m i,  n a u c z y c ie 
lam i, le k a rz a m i itp . W ie rzy  
m y b o w iem , że rzeczo w e  
w y p o w ie d z i, p o zw o lą  n am  
n ie  ty lk o  p o zn ać  o b ecn ą  
s y tu a c ję  m łodego  in te l ig e n 
ta  n a  tzw . p ro w in c ji ,  a le  
d o p o m o g ą  ró w n ie ż  w  z n a 
lez ien iu  k o n k re tn y c h  ś ro d 
k ó w  p o p ra w y  te j  sy tu a c ji .

P r a g n ie m y ,  po t rzec ie  — 
p rz e k o n a ć  ogół m ło d y ch  in 
te lig en tó w , że w  śc is łe j 
w s p ó łp ra c y  z o rg a n iz a c ja m i 
m ło d z ieżo w y m i (ZM S i 
ZM W ) ła tw ie j  b ę d z ie  ro z 
w ią za ć  ich  t r u d n e  i sk o m 
p lik o w a n e  n ie k ie d y  p ro b le 
m y życiow e, że p ra c a  n a  
tzw . p ro w in c ji  m oże' zasp o 
k o ić  a m b ic je  m ło d eg o  sp e 
c ja lis ty .

N ie  ch cem y  p o d su w ać  u- 
c ze s tn ik o m  n aszeg o  k o n k u r 
su  tre ś c i ich  w y p ow iedzi. 
P iszc ie  „ c z a rn o  n a  b ia ły m " , 
co leży  w am  n a  se rcu . N a 
sze su g e s tie  t r a k tu jc ie  jak o  
e w e n tu a ln ą ,  a le  n ie  o b o 
w ią z u ją c ą  pom oc.

P r o s im y , a b y śc ie  zechcie l i  
nie  p o m i ja ć  n a s tę p u ją c y c h  
sp ra w :

1. ' P r a c y  w  z a w o 
d z i e .  j a k  w yglądaj*  pierw 
sze krok i na terenie  nowe* 
8o  m ie js c a  p ra cy , jaka  tm
to w a rz y sz y  a tm o s fe ra ?  Czy 
m ac ie  p e łn e  m ożliw ośc i z u 
ż y tk o w a n ia  z d o b y te j w iedzy  
i d a ls z e g o  je j  p o g łęb ia n ia ?  
Co n a le ży  u czy n ić , ab y  ta k  
w ła śn ie  b y ło ?  Z ja k im  p rz y  
jęc iem  s p o ty k a ją  się  W asze 
p ro p o zy c je  u lep szeń , p o m y s
ły  r a c jo n a liz a to rs k ie  itp .

2. Ż y c i a  k u l t u r a l 
n e g o .  J a k  p rz e d s ta w ia ją  
się  w a sz e  w a ru n k i  m ie sz k a 
n io w e , k o n ta k ty  to w a rz y s 
k ie , m o żliw o śc i u c ze s tn ic z e 
n ia  w  ż y c iu  k u ltu ra ln o -u m y  
sło w y m . J a k  pod ty m  w zg lę  
d e m  w y g lą d a  W asze  ś ro d o 
w isk o ?  C zy m ło d a  in te l i 
g e n c ja  tw o rz y  śro d o w isk o , 
czy też  ży je  n a  sp o só b  „ k a 
żdy  so b ie" , J a k  ocen iac ie  
d o ty c h c z a so w ą  p ra c ę  ZM S w  
ty m  z a k re s ie , co p ro p o n u je 
c ie  ze sw e j s tro n y ?

3. Ż y c i a  o s o b i s t e 
g o . J a k  w y g lą d a ją  w a ru n k i  
w aszeg o  o so b is te g o  ro zw o ju ?  
J a k  sp ę d z a c ie  w o ln y  czas, 
czy m ac ie  o d p o w ie d n ie  w a 
r u n k i  ro z w ią z y w a n ia  k ło p o 
tó w  o so b is ty c h ?  J a k  o d czu 
w a c ie  sw o ją  o so b is tą  s y tu 
a c ję  w  ś ro d o w isk u ?  Czy 
m o żn a  ją  zm ien ić  n a  lep sze?  
J a k ie  m ac ie  p la n y  życiow e? 
J a k im i  ś ro d k a m i z a m ie rz a 
cie je  re a liz o w a ć ?

Dokończenie na słr. 2

W czwartek 21. XII.
ukaże się

powiększony świąteczny 
atrakcyjny, bogato i lustrowany

numer „Odgłosów“
cenie z# 1 .50



K O N K U R S
Dokończenie ze słr. 1

W k onkursie  b iorą udział młodzi (członkowie 
ZMS, ZMW jak  i niezrzeszeni) i s tarsi, jeśli 
p roblem atyka ich w ypowiedzi dotyczyć będzie 
k ręgu  spraw  poruszanych  w  n iniejszym  kom u
nikacie.

K onkurs trw a rok. Od 1.1.1962 do 31. XII. 
1962 r. N ajciekaw sze w ypow iedzi, (opatrzone 
nazw iskam i i im ionam i —  lub pseudonim em  — 
nazw isko do wiadom ości redakcji konkursu) za
m ieszczane1 będą w  m iarę  ich nadsyłan ia w tyg. 
„Odgłosy".

P race  d rukow ane i n iedrukow ane podlegają 
raz na k w a rta ł ocenie sądu konkursow ego. N aj
lepsze, n iezależnie od honorarium  za druk, 
o trzym ują  nagrody:

I nagroda 2000 zł 
II nagroda 1000 zł
dw ie III rów norzędne nagrody rzeczow e (apa

ra ty  fotograficzne, książki, p ióra wieczne, tecz
ki) ogólnej w artości 1.500 zł.

Nagrody mogą być nie przyznane w  danym  
kwartale z przyczyn formalnych (słaby poziom 
itp.). Jury zastrzega sobie również prawo do 
innego pod/.ialu nagród kwartalnych.

I ocena kwartalna nastąpi do 1.IV.1962 r.
II „ „ „ do 1.VII.1962 r.

III „ „ „ do 1.X.1962 r.
IV „ „ „ do 31.XII.1962 r.

Niezależnie od powyższego redakcja poczyni 
starania o wydanie książkowe najlepszych pu
blikacji.

W y p o w ied ź  (fo rm a  d o w o ln a : re p o rta ż , fe lie to n , lis t, 
w sp o m n ie n ie  tp .) N IE  P O W IN N A  P R Z E K R A C Z A C  
12 ST R . M A S Z Y N O P IS U  Z IN T E R L IN IĄ .

A u to r  m oże  p rz y s ła ć  n a  k o n k u rs  d o w o ln ą  ilość  
w y p o w ie d z i.

R e d u k c ja  „O d g ło sy "  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  w y d ru 
k o w a n ia  w  ty g o d n iu  „O d g ło sy "  u tw o ró w  n a g ro d z o 
n y c h  1 in n y c h  u tw o ró w  w y ty p o w a n y c h  p rzez  Sąd  
K o n k u rso w y  z a  o d d z ie ln y m  h o n o ra r iu m  a u to rsk im .

S k ła d  S ą d u  K o n k u rso w e g o  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  
k o m u n ik a c ie .

O P C Ł O S O  I V  X W
Prof. dr. IRENEUSZEM

M I C H A L S K I M
kier. Katedry i Zak ładu  Antropologii U t

O

• przyrodzonych właściwościach człowieka  
9 ojcostwie...
9 hłomłynowalości... szaiy 
9 antropologicznej mapie okręgu łódzkiego

W  p o jęc iu  p rz ec ię tn eg o  
c z ło w ie k a  a n tro p o lo g ia  je s t  
n a u k ą  o czy sto  te o re ty c z 
n y m  z a k re s ie  d z ia ła n ia  i w  
z w ią z k u  z ty m  m ó w i się  o 
je j  e k s łu zy w n o śc i, e l i ta r n o 
ści, o d e rw a n iu  od c o d z ie n 
nego  życia. I le  je s t  w  ty m  
p ra w d y . P a n ie  P ro fe so rz e ?

— Is tn ie je  je szcze  w ie le  
b łę d n y c h  o p in ii o  a n tro p o lo 
gii, z a ró w n o  o  je j  n a u k o w e j 
ja k  i u s łu g o w e j fu n k c ji .  W y
n ik a ją  o n e  z b ra k u  p o p u la r 
n y c h  in fo rm a c ji  o  te j  g a łęz i 
n a u k i, ta k  b a rd z o  p rzec ież  
z a a n g a ż o w a n e j w  s łu ż b ie  
w sp ó łczesn e j lu d zk o śc i.

—  M oże w ięc  z ac zn ie m y  
od p o d s ta w . Czy m o żn a  
a n tro p o lo g ię  o k re ś lić  ja k o  
n a u k ę  o c z ło w iek u ?

—  N ie  m o żn a , ch o ć  z e ty  
m o lo g ii s ło w a  ta k ie  w ła śn ie  
o k re ś le n ie  w y n ik a . A n tro p o 
lo g ia  je s t  n a u k ą  o  n a tu r a l 
n y ch  u g ru p o w a n ia c h  sy s te 
m a ty c z n y c h , Is tn ie ją c y c h  w  
o b rę b ie  lu d zk o śc i i o  w sze l
k ich  Ich w ła śc iw o śc ia ch . 
J e s t  to  n a u k a , k tó ra  z  b ie 

g iem  czasu  b ę d z ie  o d p o w ia 
d a ła  n a  co raz  w ięce j n u r tu 
ją c y c h  lu d zk o ść  p y ta ń  d o 
ty cz ąc y c h  p rz y ro d z o n y c h  
w ła śc iw o śc i c z ło w iek a  i je 
go  s to su n k u  cło n a js z e rz e j 
p o ję te g o  śro d o w isk a .

—  Czy m ó g łb y  P a n  P ro 
fe so r p rz y to c zy ć  ja k iś  p rz y 
k ład  z a a n g a ż o w a n ia  s ię  a n 
tro p o lo g ii w  c o d z ien n e  n a  
sze  życie, j e j  u s łu g o w e j, a  
je d n o c z e śn ie  n a jb a rd z ie j  p o 
p u la rn e j  fo rm y  w sp ó łd z ia 
ła n ia  ze  sp o łe c z e ń s tw e m ?

—  A c zk o lw ie k  Z a k ła d  A n 
tro p o lo g ii U .Ij . n a s ta w io n y  
je s t  p rz e d e  w szy s tk im  na  
p ro b le m y  te o re ty c z n o -n a u -  
k o w e  (z a jm u je m y  s ię  p o d 
s ta w a m i sy s te m a ty k i czło 
w iek a), to  je d n a k  b a d a n ia  
p ro w a d z o n e  w  ty m  z a k re s ie  
s ta n o w ią  b azę  d la  w ie lu  z a 
g a d n ie ń  n a tu ry  p ra k ty c z n e j.  
T a k  np . z a w a le n i je s te śm y  
p y ta n ia m i, z  ja k im i z w ra c a -

p ro b le m ó w  o jco s tw a . J a k  
w ia d o m o  m e to d y  se ro lo g icz 
n e  n ig d y  n ie  d a ją  o d p o w ie 
dz i n a  p y ta n ia  „ k to  je s t  o j 
cem ", m o g ą  ty lk o  w  rz a d 
k ich  w y p a d k a c h  o rz e k a ć  o  
w y k lu c ze n iu  o jco s tw a . My 
zaś o d p o w ia d a m y  n a  p y ta 
n ia  p o z y ty w n ie  tj .  o k re ś la m y  
czy d a n y  o so b n ik  je s t  w  
k o n k re tn y m  w y p a d k u  o jcem  
czy n ie, p rz y  czym  p ra w d o 
p o d o b ie ń s tw o  o jc o s tw a  m o 
że być ró żn e , a le  w  w ięk szo ś 
ci w y p a d k ó w  je s te śm y  w 
s ta n ie  d a ć  k o n k re tn ą  o d p o 
w iedź.

N ie  z aw sze  je d n a k  w y m ia r  
sp ra w ied liw o śc i s ta w ia  n am  
teg o  ro d z a ju  p y ta n ia . N ie 
rz a d k o  są  to  p y ta n ia  n a tu ry  
id e n ty f ik a c y jn e j. S am  o d p o 
w ia d a łe m  w  ta k ie j  w ła śn ie  
sp ra w ie , d o ty cz ąc e j id e n ty f i
k a c ji  z ag in io n eg o  d z ieck a . 
P a m ię ta m  też  p ro ces, w  
k tó ry m  d e c y d u ją c e  zn acze 
n ie  m ia ła  o p in ia  je d n e g o  z 
z n a n y c h  p o lsk ich  a n tro p o lo 
gó w  n a  te m a t  zgodności 
w ie k u  f iz jo lo g iczn eg o  z w ie 
k iem  m e try k a ln y m  C y g an a  
o sk a rżo n e g o  o  m o rd e rs tw o .
(C h o d z iło  o  e w e n tu a ln ą  

, . , , , n iep e łn o le tn o ść .)  C o ra z  też
* 2 °  ,"a s  Zf  w szy s tk ic h  częście) w sp ó łc z esn a  k ry m i-  

o k rę g o w  są d o w y c h  w  k ra ju ,  n a lis ty k a  D o słueu ie  sie  m e-
—  J a k ie  to  są  p y ta n ia ?
— N a jcz ęśc ie j d o ty cz ą  o n e

K A R O L  B A O Z I A K

Czy m ożna u su n ąć  dziecko 
ze szkuty za zle sp raw ow a
nie... m atki? H isto ria  zna sze
reg  - przypadków , kiedy dzieci 
ponosiły  karę za w iny swych 
przodków. W naszym  odczu
ciu m oralnym  akt taki w y
da je  się n iesłuszny  i d la te 
go potępiam y tych, k tórzy o- 
sm icla ją  się egzekw ow ać na 
dzieciach karę  na leżn ą  ich 
rodzicom . Ale czyż rodzice, 
k tórzy  zo staw ia ją  dzieciom  
,.w spadku" w lnsne w iny, 
n iegodni są  także n aszego  po
tęp ien ia?

S taw iam  te  py tan ia  z oka
zji dyskusji jak a  toczy się w 
„O dgłosach" na tem a t sposo
bów, czy może lepiej — tech 
nik w ychow ania. „O dgłosy", 
tygodnik  na ogół grzeczny, 
budzą się kilka razy  w ciągu  
roku ze snu  i a tak u ją  bolesny 
sp raw y  naszeg o  społeczeń
stw a. D obre i to.

Ja  też  uw ażam , że nauczy* 
ciele służą  n ie tylko do chw a
lenia, trzeba leż krytykow ać 
n ap raw d ę  . fa ta ln e  posunięcia, 
jeśli już  do nich dochodzi, 
p ed ag og iczne- W ina m lodzie- 
*y nie m oże uspraw ied liw iać 
sm utnych  n iew ypałów  w wy
chow aniu.

W poprzednim  num erze 
„O dgłosów " słuszn ie  zauw a
żył H enryk D inter: „D laczego 
m ówim y w nieskończoność o 
wielości czynników  w u k ła
dzie w ychow aw czym , a jak  co 
do czego przychodzi — karze 
my tylko dziecko?"

Daleko częściej niż n a u 
czycielom  zdarza  się pomylić 
rodzicom . O to tzw. „gołe fak
ty".

D nia 15 g rudnia  1959 r. w 
skierniew ickim  Liceum  O gól
nokształcącym  odbyła się wy
w iadów ka. Jan in a  G órska, 
jed n a  z m atek, dow iedziała 
się, że jej córka D auuta  o- 
trzy m ała  za pierw szy okres 
nauki aż trzy  stopnie  n iedo
sta teczne . R eakcja m atki by
ła co najm niej n iew łaściw a. 
K ieruuek jej gw ałtow nej re
pliki także był fałszyw y — 
zam iast córce d osta ło  się nau 

czycielowi. Krewka m atkn za 
rzuciła  pedagogom , że ze 
szczególnym  upodobaniem  znę 
cają  się nad jej dzieckiem.

W obec takiego s tan u  rzeczy 
Rada P edagogiczna liceum 
w Skierniew icach postanow iła  
uczennicę IX klasy D anutę  
G órską przen ieść  do innej 
szkoły. Po licznych p e rtu rb a
cjach stan ę ło  na tym , że prze 
sun ię to  ją  do innej k lasy  te 
go sam eg o , liceum. Pom ijam  
już w ychow aw czą w artość  te 
go rodzaju  przenosin, w ażne 
je s t, że p. J. G órska wcale 
nie uw ażała  sp raw y  za za 
kończoną, poniew aż stopnie  
córki n adal się  obniżały. Te
raz  jed n ak  zarzu ty  staw iane  
nauczycielom  jednej klasy ob
ję ły  ju ż  w szystkich nauczycie
li szkoły. P an i G órska zaczęła 
działać. P ierw szą ofiarą  padt 
s ta ry  m atem atyk — W. Ko
byłecki. Początkow o donosy na 
niego o trzym yw ało  Kura-
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tem peram encie  m am y także ko donosy do ku ra to ra  i m i-
odrnówily przyjęcia dziecka do n istra , ale także plotka i siła
In terna tu . osobistej persw azji, a naw et

N iektóre z m atek w Skier- lis ty których ta kobieta z
niew icach, chcą się odizolo- w yższym  — jak  sam a tw ier-
w ać od całej historii i nie f#>| — w ykształceniem  nie wa
pozw alają  obecnie sw y m  cór- hala się w ysyłać do skierjile-
kom spotykać się z dziew czy- wicklch przekupek i han d la -
ną. Ale czy tylko d latego? 
Oto m am  przed sobą w iele 
m ów iący list jednej z koleża
nek D anuty:

„Droga D a n u s iu !

N ie s te t y ,  n ie  b ę d ę  m o g ła  
do c ieb ie  c h y b a  p r zy jść ,  bo 
m o i  rodz ice  n ie  p o zw a la ją  
m i  ch o d z ić  do  c ieb ie . J a k  
u k o ń c z ą  g i m n a z j u m  w 6 w -  
czas b ę d z i e m y  s ię  rnogly  
sp o ty k a ć .

L id k a " .

O sta tn ie  zdan ie  tego listu  
jes t szczególnie wym owne.

rek.

„S z an o w n a  Pani!

torium  O kręgu Szkolnego w 
ł.odzi. Kiedy jed n ak  kura

torium  przeprow adziło  docho
dzenie I sp raw dziło , że z a rz u 
ty  s taw ian e  m atem atykow i są 
k łam liw e, zaw zięta  m atka wy
sia ła  9 -stron icow y  m em oriał 
do s a m e g o  m in istra  o św ia
ty — W. Tulodzleeklego.

O to niektóre ep ite ty  w yjęte 
z ow ego pism a:

„. . .depraw ator  d u s z y  d z ie c 
ka ,  w ró g  k u l t u r y  i w i e d z y ” 
„ l ic e u m  to S k ie r n i e w ic a c h  
to m ie js c e  p r a w d z iw e j  n ie 
doli  u c zn ió w ,  źród ło  w ie lu  
t raged ii  o so b i s ty c h  i ro d z i 
c ó w  i d z ieci" .

K uratorium  na w niosek mi
n istra  zw róciło  się  do P roku
ra tu ry  Pow iatow ej w Skier
niew icach o w szczęcie śledz
twa przeciw ko Jan in ie  i Jó ze 
fowi m ałżonkom  G órskim  o 
przestępstw o z art. 255 § I. 
(oszczerstw o). Od tego czasu  
odbyły się już  czlery ro zp ra 
wy sądow e I w konsekw encil 
m ałżonkow ie zostali surow o 
ukaran i.

A co z córką? D anuta  G ór
ska zaczęła uczęszczać do li
ceum im, K iem enta G ottw al- 
da w W arszaw ie. Ale na sku- 
lek „rozróliek" m atki i s ta m 
tąd m usiała  odejść. S iostry 
Szary tk i dow iedziaw szy się o

P ogoda  i z  t y m  z w i ą z a n y  
ból g ł o w y  p r z e s z k o d z i ł y  m i  
a b y  p ó jść  osob iśc ie  do  pa-  
ni. J e s zc z e  ra z  p ro s zę  P a n ią  
gorąco  a b y  w łą c z y ła  się  
P a n i  do  n a s z e j  a k c j i  uzdro-  
w ia n ia  s t o s u n k ó w  w  L ic e • 
u m  s k i e r n i e w i c k i m ■ A b y  
j u t  w ię c e j  n ie  b y ło  ta k ic h  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  o f ia r  j a k  
n a sz e  córk i ,  s k a z a n e  n a  t u 
ła c z k ę  m i ę d z y  o b c y m i ,  p o 
zb a w io n e  c iepła  d o m u  ro 
d z in n e g o  je s zc ze  w  dzieciii-  

D anusia  źle się uczyła, ale s tw ie ,  k tó r e  b y w a  c za se m
j e d y n y m  o k r e s e m  szczęścia  

M W f  I  H I  w  t r u d n Vm  ży c iu  c z ło w ie k a .  
IŚL S  'l ł»  S i f§  Hf Zp!)y Już w ię c e j  z d r o w e ,  do  

N® W  ©  1  f l  b rp , p ra c o w i te  d z ie c i  n ie  
MU®! 0  m  W  I I  s ta w a ły  się  p a c je n ta m i  p r z y  

I  I  & ■  c h o d n i  l e k a r s k i c h  —  n e u r o 
lo g ic zn ych .  Ż e b y  m a t k i  nie  
w y l e w a ł y  g o rz k ic h ,  b e z ra d 

nie  na leża ła  do kategorii n y c h  łe z  n a d  n ied o lą  s w y c h  
dziew cząt, które w yw ierają  d z iec i i z  t ę s k n o t y  i truyogi  
zly w pływ na koleżanki. Czyż 0 n ie  rzu co n e  po za  d o m  
by niektórzy  rodzice w Skier- r o d z in n y ,  w y c z e r p a n e  t  cho-  
n iew icach obaw iali się że re, p o t r z e b u ją c e  w t e d y  
p rzy jaźn i ich córek z D anką w ł a ic i w ie  sp e c ja ln ie  o p iek i  
może być żle w idziana przez m a c i e r z y ń s k i e j ,  k tó r e j  po-  
nauczycieli?  zb a w i ł  ich  po  b e s t ia l s k u

W rezu ltacie  tej „w ojny" p o d ły ,  z a p i t y  n a u c zy c ie l .  Po  
dziecko Zostało ciężko ugo- ro z p r a w ie  d o rę c zę  P an i  o- 
dzone. Je s t  sam otne, bez śro - sob tśc ie  200 zł j a k o  z w r o t  
dow iska. I tak to tro szcząc  k o s z t ó w  p o d ró ż y  i s t ra t  w y  
się głęboko o m łode pokole- n i k ł y c h  z n ieo b e cn o śc i  Pani  
nie — spycham y je na pozy- ,l’ g o d z in a ch  h a n d lo w y c h  w  
cje, z których już łatw o sto- S k ie r n i e w ic a c h  
czyć się na dno. No cóż. sam  m in iste r pro-

Od trzech lat trw a jący  kon- pag an d y  nie pow stydziłby się 
flikt m iędzy szkolą, a m ai- ow ego stylu. T eraz w cale się 
żeństw em  G órskich przyniósł nie dziwię, że m in ister Tuło- 
więc sw oje owoce: o sam otn ił dzieckl po o trzym an iu  m em o- 
dziecko i poderw ał au to ry te t ria łu  od p. G órskiej polecił 
nauczycieli; w ielu rodziców w y stą p !ć z wnioskiem  do oro- 
s traciło  do nich zaufanie. Bo k u ra tu ry  o w szczęcie śledź- 
czym że tłum aczyć fakt izolo- twa przeciw ko p. G órskiej, 
w ania D anusi od reszty  kole- W ynika z tego jasno , że te 
żanek, jak  nie obaw ą przed dwie potęgi ' w ychowawcze; 
narażen iem  się nauczyciel- szfioła i dom nie zaw sze ży- 
stw u? Sąd w skazał w innych ją  w zgodzie, ich m ałe czy 
I ukarat ich, odium  jednak  wielkie w ojny, m szczą się 
pozostało. przede w szystkim  na dzie-

— „Kto Ich tam  wie, pod- ciach, p o g arsza ją  i tak  często 
padnie  córka nauczycielow i i kiepską sy tuację, i jeszcze 
jeszcze nie dadzą jej m atu ry" jedno  wynika. .leżeli m łodzież 
— pom yśli sobie n iejedna zaw ini — jes t karana . Co 
m atka w Skierniew icach. Tym jednak  dzieje się, kiedy pok- 
bardziej. że kam pania  jak ą  pia spraw ę rodzice I nauczy- 
prow adzili G órscy to nie ty l- ciele?

n a lis ty k a  p o s łu g u je  s ię  m e 
to d a m i a n tro p o lo g ic z n y m i.

—  A p ro b lem y  ra s is to w 
sk ie ?  B yły  p rzec ież  p ró b y  
w y k o rz y s ta n ia  a n tro p o lo g ii  
ja k o  n a u k i d la  celów  r a s is 
to w sk ich ... J a k i  je s t  n a  to 
n a u k o w y  p u n k t w id z en ia?

— A n tro p o lo g ia  je s t  g łó 
w n y m  w ro g iem  ra s izm u , 
w y k a z u je  b o w iem  b łęd n o ść  
jeg o  d o k try n  na  n iez b ity c h  
p rz y k ła d a c h  k o n k re tn y c h  o- 
k re ś le ń  a n tro p o lo g ic z n y c h  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  d o k 
t r y n  p o p u lac jo n is ty c zn y c h , 
k tó re  t r a k tu ją  ja k o  ra sy  
g ru p y  e tn iczne*  lu b  tzw . p o 
p u la c je  la n s u ją c  p o jęc ia  t a 
k ie  ja k  ra sa  a ry js k a ,  żydów  
s k a  itp . D o k try n y  te  n ie  m a 
ją  n ic  w sp ó ln eg o  z  b io lo 
g iczną. sy s te m a ty k ą  a n tr o 
po lo g iczn ą.

— N ie m a  w ięc  ra sy  a r y j 
s k ie j  I n iea ry jsk ie j...

—  M ó w iłem  już, że  są  to  
p o jęc ia  c a łk o w ic ie  b łęd n e . 
P o p u la c je  p rzec ież  n ie  są  
je d n o s tk a m i je d n o ro d n y m i 
b io lo g iczn ie  1 sy s te m a ty c z 
n ie , lecz s k ła d a ją  s ię  z sze 
re g u  ró żn y ch  e le m en tó w , 
k tó re  d a ją  się  o k re ś lić  m n ie j 
lu b  b a rd z ie j  śc iś le  m o rfo lo 
g iczn ie . I s tn ie ją  n a to m ia s t  
o k re ś lo n e  k rę g i m a łż e ń s tw  
o  d o ść  z re sz tą  z w y k le  p ły n 
ny ch  g ra n ic a c h  p rzy  czym  
g ra n ic e  te  n ie  p o k ry w a ją  
się  z g ra n ic a m i g ru p  e tn ic z 
nych .

— C zyli —  m o żn a  p o w ie 
dz ieć , że  św ia t  je s t  je d n ą  
w ie lk ą  m ie sz a n in ą  ty p ó w  i 
ra s?

— T ak , a c z k o lw ie k  z n a u 
k o w eg o  p u n k tu  w id z en ia  
ro z ró ż n ia m y  ra sy  i ich  po  
ch o d zen ie . P o d z ia ł ten  Jed 
n a k  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  z 
p rz y p is y w a n ie m  p o szczegó l
n y m  fo rm o m , a  n a w e t ce 
ch o m  z n ac ze n ia  sp o łe cz n ie  
w a rto śc io w e g o , czeg o  do 
pu szcza li s ię  ró żn eg o  ro d z a 
ju  p se u d o n a u k o w c y  h i t le 
ro w scy . T y m  b a rd z ie j ,  że  w  
o d e rw a n iu  od  o so b n ik ó w  ce
c h y  n ie  is tn ie ją . N ie  m o żn a  
b o w ie m  m ó w ić  o  cesze  b lo n -  
d y n o w a to śc i. bo  jeż e li ja k o  
b lo n d  o k re ś la m y  p e w n e  o d 
c ie n ie  b a rw y  p ło w e j to  ro z 
c ią g a ją  s ię  o n e  ró w n ie ż  na  
św ia t  z w ie rz ą t,  a  n a w e t  i 
p rz ed m io tó w .

— Je ś l i  d o b rz e  z ro z u m ia 
łem  b łęd n y  je s t  ró w n ie ż  p o 
g ląd  o tzw . za leżn o śc i c h a 
ra k te ru  czy u m y slo w o śc i 
c z ło w iek a  od jeg o  ty p u  a n 
tro p o lo g ic zn e g o ?

— B yły  n a  te n  te m a t  ró ż 
n e g o  ro d z a ju  k o n c e p c je  f i-  
z jo n o m  i sty czn e , n ie  zo sta ły  
o n e  je d n a k  n a u k o w o  u d o 
w o d n io n e  ta k  z re sz tą  ja k  i 
k o n c e p c je  s k r a jn ie  p rz e c iw 

ne. N a to m ia s t n a  p e w n o  n i*  
is tn ie ją  ra sy  w y ró ż n ia ją c e  
s ię  in te le k tu a ln ie , gd y ż  w  o -  
b rę b ie  k a żd e j ra sy  m o żn a  
sp o tk a ć  je d n o s tk i  o  ró ż n y m  
s to p n iu  u z d o ln ień .

—  A te ra z  t r a d y c y jn e  już* 
w  n a sz y ch  ro z m o w ac h  z n a 
u k o w c a m i, p y ta n ie . J a k i  je s t  
k ie ru n e k  b a d a ń  Z a k ła d u  i 
K a te d ry  A n tro p o lo g ii U n i
w e rsy te tu  Ł ó d zk ieg o ?

—  O d  w ie lu  la t  z a jm u je 
m y  się  a n tro p o lo g ią  P o lsk i 
(u k a za ła  s ię  m o ja  p ra c a  pt. 
„ S tru k tu ra  a n tro p o lo g ic z n a  
P o lsk i" , z k tó re j w y n ik a , iż 
o k rę g  łódzk i je s t  n a jle p ie j  
p o z n an y m  sp o śró d  re g io n ó w  
n a sz eg o  k ra ju ) ,  s y s te m a ty k ą  
c z ło w ie k a  w szy s tk ic h  o d 
m ia n :  b ia łe j,  c z a rn e j i żół
te j...

—  A c ze rw o n e j?
—  C z e rw o n a  o d m ia n a  to  

fik c ja , w y m y sł g e o g ra f is tó w  
n a w ią z u ją c y c h  d o  s ta r e j  d o 
k try n y  pzwedfcMego p rz y ro d  
n ik a  C a r la  L in n n e u sz a . (1753) 
W ró ćm y  je d n a k  d o  a n tro p o  
log ii łó d zk ie j... P rz y g o to w u je  
m y o p ra c o w a n ie  m a te r ia łó w  
n iem iec k ic h , k tó re  d o ty ch czas  
n ie  b y ły  p u b lik o w a n e  w  li
te r a tu r z e  św ia to w e j. C zęść 
re z u lta tó w  z n a jd u je  się  ju ż  
w  d ru k u . Z a jm u je m y  się  
a n a l iz ą  m a te r ia łó w  z e b ra 
n y ch  p rzez  a  ra b sk o -p o lsk ą  
e k sp e d y c ję  w  E g ipc ie . D w a 
la ta  te m u  w y k o n a liśm y  z d ję  
e ta  a n tro p o lo g ic z n e  w  M ongo  
lii (p rze b y liśm y  p rzy  te j  o - 
k a z ji  13 ty s. km . w  o b rę b ie  
teg o  k ra ju )  co  pozw oli n a

' o p ra c o w a n ie  p ie rw sze j m ap y  
a n tro p o lo g ic z n e j ta m te j
szy ch  te re n ó w . W k o ń c o w ej 
faz ie  je s t  te ż  p ra c a  n a  te 
m a t A fry k i ( jed n a  d o ty c z ą 
ca  K o n g o  ju ż  w yszła).

— W sp o m n ia ł P a n  P r o f e 
so r o o k rę g u  łó d zk im . J a k  
w  św ie tle  P a n a  p ra c y  p rz e d 
s ta w ia  się  s k ła d  e tn ic z n y  n a 
szego re g io n u .

O k rę g  łó d zk i je s t  m ie sz a 
n in ą  ró ż n y ch  ty p ó w . N a jc ie 
k a w sz ą  je s t  tzw . so czew k a  
k u tn o w sk a , k tó ra  o d zn acza  
s ię  n a jw ię k sz ą  w  P o lsc e  
p rz y m ie sz k ą  e le m e n tu  ś ró d 
z ie m n o m o rsk ie g o , co u p o 
d a b n ia  k u tn o w sk ą  lu d n o ść  
d o  lu d n o śc i k ra jó w  z a c h o d 
n ie j E u ro p y . P rz e z  w o je 
w ó d z tw o  łódzikie p rzech o d z i 
też  g ra n ic a  a n tro p o lo g ic z n a  
m ię d z y  P o lsk ą  p ó łn o cn ą , a 
p o łu d n io w ą . R a d zę  z a in te r e 
so w ać  się  w y s ta w ą  Z iem i Ł ę  
czy ck ie j i S ie ra d z k ie j,  w  k tó 
re j  p rz y g o to w a n iu  b ie rz e m y  
u d z ia ł. P o k a ż e  o n a  ja k  z m ie 
n ia ła  s ię  lu d n o ść  n aszeg o  w o 
je w ó d z tw a  od czasó w  n e o litu  
(2.500 la t  p.n .e .) do  czasów  
w sp ó łc z esn y c h  i ja k  te  z m ia 
ny  o d b ija ją  się  w  ty p a c h  
a n tro p o lo g ic z n y c h  w sp ó łc z es
n e j lu d n o śc i.

N ie  sk o ń c z y liśm y  je d n a k  
jeszcze  m ó w ić  o d o ro b k u  n a 
u k o w y m  i p e rsp e k ty w a c h  
łódzikiego o śro d k a  a n tro p o lo 
gicznego . O tóż  p ro w a d z im y  
ró w n ie ż  b a d a n ia  n a d  ro z w o 
je m  m łodzieży .

— M y śla łam , że je s t  to 
d z ie d z in a  m ed y c y n y , a  n ie  
an tro p o lo g ii...

— A n tro p o lo g ia  sy g n a liz u 
je  g e n e ra ln ie  n ie p ra w id ło 
w ości w  ro z w o ju  b u d o w y  
cz ło w iek a . W iad o m o  np., że 
n ie  w sz y s tk ie  dz ieci ro z w ija 
ją  s ię  je d n a k o w o , że  ich  w ie k  
b io lo g iczn y  n ie  zaw sze  p o 
k ry w a  s ie  z w ie k ie m  m e t r y 
k a ln y m . S ą  w  je d n e j  k las ie , 
b ę d ą c  n a  ró ż n y m  e ta p ie  ro z 
w o ju . A n tro p o lo g ia  p o m ag a  
p ed ag o g o m  d o s trz e g a ć  w  p o 
rę  te  z ja w isk a , a m e d y c y n ie  
b a d a ć  je  b a rd z ie l  szczeg ó ło 
w o, o d c in k o w o . W ogóle  m u 
szę  p a n i p o w ied zieć , że s t a 
ru sz k a  a n tro p o lo g ia  (gdyż 
p ie rw sz e  w ia d o m o śc i a n t r o 
p o lo g iczn e  s ie e a ją  jeszcze  
czasó w  A rv s to tc le sa  choć  o - 
f ic ja ln e  je j  n a ro d z in y  ja k o  
n a u k i d a tu ją  się  z 1753 r. od  
czasu  u k a z a n ia  się  d z ie ła  
L in n e u sz a . k tó re  u c zy n iło  
cz ło w iek a  p rz e d m io te m  b a 
d a ń  o f ic ja ln e i s y s te m a ty k i  
b io lo g iczn e j) je s t  n a jb a rd z ie j  
te o re ty c z n a  i sy n te ty c z n ą  
n a u k ą  o  w ła śc iw o śc ia ch  cz ło  
w ie k a , że  d z ięk i n ie j  m o żn a  
ro z sze rz y ć  n a sz ą  w ie d zę  o 
c z ło w iek u  i w  in n y c h  d z ie 
d z in a c h  n a u k i.

•— J a k  w ięc  w id a ć  p e r s p e 
k ty w y  a n tro p o lo g ii  s ą  n ie 
zm ie rzo n e . B ęd z ie  s ię  o n a  
z a jm o w a ć  c o raz  sze rszy m  
z a k re se m  z ag a d n ie ń .,.

— Z p e w n o śc ią . P o n ie w a ż  
ż a d n a  n a u k a  n ie  u czy  t a k  
o b se rw o w a ć  c z ło w iek a  Ja k  
w ła śn ie  a n tro p o lo g ia .

R o z m a w ia ła :
K . W Y R Z Y K O W S K A



MARIA KORNATOWSWA

F ilm  n a k rę c o n y  p rzez  
A m e ry k a n in a  w e d łu g  s z tu 
ki uch o d źcy  z h itle ro w sk ie j  
E u ro p y  —  F ra n z a  W erf la , 
w  f ilm ie  g łó w n e  ro le  P o la 
k ó w  z a g ra n e  p rz e z  a m e ry 
k a ń sk ie g o  (D an n y  K aey e ) i
0 iro n io ! n iem iec k ie g o  
(C urd  Ju rg e n s )  a k to r a  — ta  
w ie ża  B ab e l n o si ty tu ł  „ J a -  
cobow sK y i p u łk o w n ik " .

O g lą d a ją c  f ilm  z d a jem y  
so b ie  bez  p rz e rw y  sp ra w ę , 
że  m am y  do  c z y n ie n ia  z 
a d a p ta c ją  sz tu k i te a t ra ln e j .  
S p ra w ia  to  s ta ty c zn o ść  
w szy s tk ic h  c e n tr a ln y c h  f r a 
g m en tó w  f ilm u  — f ra g m e n - , 
tó w , w  k tó ry c h  n a sz y m  n a j 
w a żn ie jszy m  z a d a n ie m  je s t  
n ie  u ro n ić  an i je d n e g o  z d a 
n ia , an i je d n e g o  s ło w a  z k a 
p ita ln e g o  d ia lo g u . N ie  m o ż
n a  o c zy w iśc ie  n e g o w ać  n ie 
w ą tp liw e j  z ręczn o śc i w ie lu  
k o m ed io w y c h  sy tu a c ji ,  j e d 
n a k  o  św ie tn o śc i i a t r a k 
cy jn o śc i „ Ja co b o w sk y eg o
1 p u łk o w n ik a 11 d e cy d u ie  
w ła śn ie  d ia lo g  —  n im  p rz e 
de  w sz y s tk im  w y ra ż a ją  a u 

to rzy  f i lm u  tre śc i,  k tó re  m a 
ją  «nam  do p rz e k a z a n ia . A 
je s t  ich  w ie le , p a s jo n u ją c y c h  
szczeg ó ln ie  d la  P o lak ó w .

P ie rw sz a  ich  w a r s tw a  to 
n a  p e w n o  p ro b le m  — ja k  
n as  w id z ą  in n i. S ied z im y  
w  k in ie , p a trz y m y , śm ie je 
m y s ię  z  s ie b ie  i g d z ieś  tam  
w  d u c h u  z n a jd u je m y  p e w  
n ą  s a ty s fa k c ję . D o s ta rcza  
je j  o p o w ie d z ia n a  h is to r ia  
u c ieczk i d w u  m ie sz k ań c ó w  
jed n e g o  k r a ju  p rz e d  p rz e 
ś la d o w c am i, ju ż  na  te r e n ie  w 
m ięd zy czas ie  zd o b y teg o  t r z e 
c iego  p a ń s tw a . Ci d w a j u - 
c ie k a ją c y  lu d zie  — p u łk o w 
n ik  h ra b ia  P ro n o sz n y  z H o - 
ro d e n k i i p o lsk i Z yd S. L. 
Ja c o b o w sk y  re p re z e n tu ją  
d w ie  p rz y s ło w io w e  m o ż li
w ości, o k tó ry c h  p o u c za ła  
sy n a  p a n i Ja c o b o w sk a .

W w y p a d k u  lo só w  ty ch  
d w ó ch  u c ie k in ie ró w , chodzi
o z n a le z ie n ie  m o żliw o śc i 
p rz e trw a n ia  i u ra to w a n ia  
życia.

B ra w u ra , im p u lsy w n o ść ,

b ra k  z d ro w eg o  ro z sąd k u , 
w ieczn e  d z ia ła n ie  w  im ię  
h o n o ru  i m iłośc i — tę  c e 
ch y  jed n e g o  b o h a te ra  p rz e 
c iw s ta w io n e  są  ro z sąd k o w i, 
o s ' ożn o śc i, sp ry to w i i po 
m y słow ośc i d ru g ieg o . T e 
d w ie  s k r a jn e  p o s ta w y  ży
c io w e  p rz e d s ta w ic ie li  d w u  
w  z asad z ie  n a ro d o w o śc i, 
k tó ry m  h is to r ia  od  w ie k ó w  
k a z a ła  m ie sz k ać  w  jed n y m  
k ra ju ,  nic z d o ła ły  się  p rz e 
n ik n ą ć  an i po łączy ć  tw o 
rząc  w y p a d k o w ą . P o tra f iły  
się  je d n a *  u zu p e łn ić .

A u to i sz tu k i i tw ó rc y  f i l-

msimii
FILMOWA

m u  n ie  k a z a li  w y b ie ra ć  
je d n e j  z ty ch  m o żliw ośc ii 
W p .a w d z ie  do p ew n eg o  
m o m e n tu  zw y c ięża  m o żli
w ość  Jaco b o w sk y e g o , w  
ch w ili je d n a k  o s ta te c z n e j, 
g d y  b lisk i by ł je j  k ra c h , 
p rz  sz ła  m u z p o m o cą  sz a 
leń cza , b ra w u ro w a  m o żli
w ość p u łk o w n ik a . P o c z ą t
kow y  k o n f l ik t  d w u  b o h a 
te ró w  p rz e ra d z a  s ię  w  to k u  
w y d a rz e ń  w e  w sp ó łżv c ie , 
k tó re  n ie  ty lk o  p o m ag a  w  
u c ieczce  p rz e d  w sp ó ln y m  
w ro g ie m , lecz  ro d z i ró w n ie ż  
p rz y ja źń .

T a  p rz y ja ź ń  m a  w  film ie  
sz e rszą  w y m o w ę. N ie  są  
w a ż n e  ta k ie  czy in n e  cechy  
b o h a te ró w , w a ż n a  je s t  ich  
so lid a rn o ść  w  w a lc e  i o p o 
rz e  p rz e c iw  je d n e m u  — 
p rz e c iw  złu.

ó trony

Mieszanki

„WOJNA i POKÓJ”
„W ojna i pokój11 K inga VI- 

do ra  je s t d ru g ą  z kolei, w 
dziejach k inem atografii, p ió - 
bą p rzeniesienia  na ekran 
znakom itej powieści Lwa 
T ołstoja. Pierw szy pow ażył 
się n;t to  w roku 1912, w 
se tn ą  rocznicę napoleońskiej 
kam panii, —  rosyjski reżyser 
Czardynin. I dopiero w roku 
1956, >iemal w pięćdziesiąt 
lat później ukazał się na ek 
ranach  Europy —  su p erg i
g a n t — barw na kostium ow o- 
w idow iskow a w ersja  „W ojny 
i pokoju11. To w ieloletnie m il
czenie filmu w zestaw ieniu z 
parokro tnym i adap tac jam i in
nych dzieł T ołsto ja  np. „A n
ny K areniny11 św iadczy chy
ba najlepie j o trudnościach 
przedsięw zięcia.

O grom ny epos rosyjskiego 
p isarza  z najw iększym  tru 
dem n ag in a  się bowiem do 
konw encji ekranow ego św ia 
ta . K osztow ność produkcji 
p rzekracza zaś szanse  ek sp e
rym entow ania  1 poszukiw ania 
nowych d róg  filmowej eks
presji. „W ojna i pokój'1 musi 
być filmem dla w szystkich, i 
przy zachow aniu  pewnych 
am bicji, pow inna ocalić m oż
liw ie najw ięcej tego  co to l- 
stojow skie, tego co decyduje
0 randze  powieści. W szystko 
to  razem  nie je s t wcale takie 
łatw e.

Pięciu scenarzystów , nie 
licząc sam ego reżysera, p ra 
cow ało  nad a d ap tac ją  „W ojny
1 pokoju11. W rezultacie pow
sta ły  dwie w ersje scenariusza: 
w iern ie jsza  oryginałow i — 
w ers ja  w łoska, o raz  w ersja  
an g ie lska  odbiegająca daleko 
od Tołsto ja na rzecz efektów 
czysto  widowiskow ych i typo
wo am erykańsk iego  schem atu 
„ro m an so w ej11 fabuły. Po- 
w a in io n e  strony  pogodził a u 
to r  „M łodych lwów11 Irw ing 
Shaw , idąc na kom prom is i 
w ybierając  tzw . złoty środek. 
O pierając  się na  w ypow ie
dziach sam ych twórców, za 
łożenia ad ap tacy jne  Shaw a i 
V kłora sp row adzały  się w 
zasadzie  do trzech  punktów  
w yznaczających  granicę w ier
ności wobec oryginału  i z a 
razem  g ran icę  m ożliwości 
film u, a więc po pierw sze: 
zachow ać pew ną jednolitość  
scen ariu sza  (oznacza  to już 
w  istocie odejście od w ielo
w ątkow ej, w ieiopostaciow ej i 
w ielokonflijjtowej pow ieści), 
skup ia jąc  ca łą  akcję filmu 
wokół postaci N ataszy, która 
zdaniem  Vidora m a cen tra lne  
znaczen ie  również i u Toł
s to ja ; po drugie zachow ać 
w łaściw ą Tołstojow i dynam ikę 
psychologiczną postaci i „ to ł- 
sto jow ską koncepcję losu czło
w ieka w grze w ydarzeń h is to 
rycznych, w grze  w ojny i po
ko ju11; po trzecie — rozbudo
w ać  elem ent widowiskowy, 
nieodzow ny w tego rodzaju 
filmach.

W ysunięcie na cen tralne  
m iejsce postaci N ataszy p rze 
kreśliło  m ożliwości p rzekaza
n ia  widzowi tołstojow skiej 
„koncepcji losu człow ieka11, 
której n a jbardzie j znam ien
nym  w ykładnikiem  w powie
ści jes t Pierre. W filmie 
zszedł on na plan drugi i 
m imo św ietnej kreacji Fondy, 
zo sta ł bardzo uproszczony i 
spłycony. W ten sposób z re 
zygnow ano  z historiozoficz
nych tez T ołstoja, z jego  w i
dzenia „ludzi poprzez H isto
rię i Historii poprzez ludzi11, 
o g ran icza jąc  się do ukazan ia  
dram atów  ludzkich na tle  h i
storii. iłisto rii potrak tow anej 
z resz tą  w spośób operetkowy.

Św ietnie n ak reślona  sylwet 
ka Kutuzow a nie ra tu je  sytua 
cji. Vidor i Soldatl (reżyser 
p rzew ażającej części scen h i
sto rycznych) nie wydobyli ani 
głębokiego dla T ołstoja sensu  
postaw , ani też czysto w ido
wiskowych m ożliwości tkw ią
cych w dziejach kam panii n a 
poleońskiej. W sposób bez
cerem onialny  obszedł się Sol- 
dati z N apoleonem , czyniąc 
zeń śm ieszną kukłę, iry tu lą - 
«■-* karykaturę  „b łazna z Ka-

„JACOBOWSKY i PUŁKOWNIK”

płto lu1* — M ussoliniego. 
Było to dalsze ustępstw o na 
rzecz wym ogów epiki film o
wej, k tó ra  n a ru sza  pewne 
u tarte  i łatw e do przyjęcia 
schcniaty . Film Vidora jest 
znakom itym  przykładem  tego 
rodzaju epiki, zw ierciadłem  
gustów  naszej epoki. W brew 
pozorom, nie a rb itra ln y  wy
bór scenarzystów  lub reżyse
ra ale m ożliwości epiki fil
m owej, p raw a percepcji fil
mu i upodobania pub licznoś
ci — określiły  zm iany jakich 
dokonano w ekranow ej w er
sji „W ojny i pokoju11.

Rozważm y chociażby pro
blem owej „dynam iki psycho
logicznej postaci11. Postać  li
teracka  ukazan a  zostaje  czy
telnikow i w  procesie sw ego 
staw an ia  się. W szelkie jej po
czynania  obudow ane są  otocz 
ką w ew nętrznych przem yśleń, 
analiz, kom entarzy. Motywy 
ich dz ia łan ia  są  zaw sze zło
żone i w ieloznaczne i dopie
ro perspektyw a H istorii, w 
której losy są  w p lą tan i, na 
daje ich czynom  jed n o zn acz
ny i o sta teczny  w ym iar. Film 
postępuje odw rotnie. Podaje 
widzowi nag ie  fakty, czyny i 
słow a, w strzym ując  się od ich 
g łębszej analizy  i in te rp re ta 
cji. W szelkie s taw an ie  się czy 
też form ow anie postaci ek ra 
nowych jest tylko pozorne. W 
istocie og lądam y tylko s ta 
tyczne i zakończone już s ta 
dia tego procesu. Czytelnik 
w porów naniu  z w idzem  fil
mowym dysponuje więc o 
wiele w iększą ilością obiek
tyw nych danych p o zw ala ją 
cych mu sam odzielnie ocenić 
określoną postać. Może przy 
tym  zachow ać d y stan s em o
cjona lny  wobec postaci, s ta 
ra jąc  się przede w szystkim  
zrozum ieć ją.

N atom iast film  d z ia ła  w 
sposób znacznie prym ityw 
niejszy. Jednym  z zasad n i
czych praw  percepcji film o
wej jes t praw o indentyfikacji 
w idza z bohaterem , jest jak 
n a jda le j p o sun ię t” zaan g ażo 
w anie em ocjonalne w idza. 
W idz albo aprobuje postać, 
albo zdecydow anie ją  o d rzu 
ca. O braz filmowy sugeru je  
zatem  w sposób znacznie mo 
cn iejszy  ocenę m oralną  i e- 
m ocjonalną postaci. W idz nie 
m a m ożności zastanow ien ia  
się, ale reag u je  w łatw y do 
przew idzenia sposób na pew 
ne określone chwyty. Tak wła 
śnie rodzi się poetyka epiki 
film owej i środki filmowej 
p rezen tacji bohaterów , którzy 
z reguły  m uszą być upro

szczeni i jednoznaczn i. W za 
m ian za to film ofiarow uje 
swoim  odbiorcom  m ożliwość 
bezpośredniego, intym nego ob 
cowania z bohaterem .

Postacie „W ojny i pokoju" 
nie oparły  się tym  n ieu b łag a 
nym prawom . Z nam ienny pod 
tym w zględem  jes t n<.wet do
bór i charak teryzac ja  aktorów . 
Filmowy Pierre nie m ógł po
zostać brzydkim , grubym  „n ie 
dźw iedziem ", a A ndrzej Boł- 
koński m usiał strac ić  w iele z 
uroków  ślicznego, rom antyczne 
go księcia, sam a N atasza jest 
chwilam i zbyt cukierkowa. 
W brew Tołstojow i, tw órcy fil
mu ju ż  od początku usiłu ją  
nam wpoić przekonanie, że 
P ierre  i N atasza zostali stw o
rzeni dla siebie i m uszą się 
pobrać, zaś rom anse N ataszy  z 
Andrzejem  i K uraginem , to 
tylko kaprysy n ierozw ażnej 
m łodości i p ierw sze przebłyski 
„kobiecości". S tąd  też zupełnie 
inne ustaw ienie  postaci P ierra, 
tak  bogatej i złożonej w po
wieści, a tak uproszczonej, 
choć od razu zyskującej sym 
patię  w idza, na ekranie. O s ta 
teczne rozw iązanie  ':<l>uly z a 
decydowało w rezultacie  o t a 
kim, a nic innym  lecz zaw sze 
jednoznacznym  określeniem  po 
staci bohaterów  i ich w y g lą 
du zew nętrznego  (k tóry  w fil
mie jes t o wiele bardziej is to t
ny niż w pow ieści), de te rm i
nu jące  niejako kierunkow e e -  
m ocjonalne zaangażow an ie  
w idza. W taki to sposób z za 
chow ań. em całego pietyzm u 
dla  tekstu  Tołstoja, przykrojono 
go w guście w ik toriańsk iego  
rom ansu, ukazu jąc  m iłosne pe
rypetie dw ojga czaru jących  i 
sz lachetnych kochanków (z  nie 
wielkim i i w ybaczalnym i 
grzeszkam i na  sum ieniu) na 
barw nym  tle pożarów , bitew 
i „tro jek". W sum ie zrobiono 
film ku ltu ra lny , dobry i in 
teresu jący .

A to już  wiele. Z resztą  in 
nej drogi nie było. Chyba, że 
poza kręgiem  norm alnej, ko
m ercjalnej produkcji. Zo
baczm y więc ten film i na 
wszelki w ypadek nie porów 
nujm y go z powieścią. Bo i 
po co.

E W A  N U R C Z Y N S K A



„ P  E  R  R I "
W alt D isn e y  p rzed staw ia  n o w y  

p rzyrod n iczy  film  ..Perri"  w  re
ż y se r ii P au la  K onw nrthy'a . Jest 
to  b arw na o p o w ieść  z życia  
dżu n g li, gd zie  ob ok  p oetvk l p le
n eru  zaw iera  sii: w yk ład  darw i
n o w sk ie g o  praw a zach ow ania  
gatu n k u  1 uzup ełn ia  cyk l pn- 
p rzed n lch  film ów  te s o  rodzaju: 
i, Ż yjąca  p u sty n ia ” t „atn fiea  
p reria1'.

S tab u laryzow an e lo sy  ty tu ło 
w ej ,,bohaterk i"  — w iew iórk i 
Perrl sk ład a ła  Sie na akcj<j fil
m u o -zwartej d y n a m ice  i pra
w id ło w o  rozw iązan ej k om p ozy
c ji d ram atu rg iczn ej, a jed n o

cze śn ie  Służą za pretek st d o  od
sło n ięc ia  przed pu b liczn ośc ią  
w nętrza dżunRli z  Jej natural
nym , b io log iczn ym  p orządkiem . 
Św ia tem  zw ierzą t rządzi b ez 
k om p rom isow a . n ie  usta jąca  ant 
na m om ent w alk a , m otorem  któ  
rej je s t in s ty n k t życia , o n a  każe  
zab ijać  m a tce -k u n ie  dz iec i w ie 
w iórk i, aby Jej w ła sn e  d z iec i  
moj?ly żyć. K unie zagrażaj#  s il
n ie js i od n iej.

..Perrl" n ie  d orzu ca  żadnego  
novu m  do  d w óch  poprzednich  
disn eyow sk lf-h  film ów  przyrod
n iczy ch , lecz  dop ełn ia  a d ek w a t
n ość  ich  p rob lem atyk i, co Jest 
z. p ew n ością  potrzeb n e I przy
datne. U m iejętn a  ilu stracja  m u
zyczn a . zd jęc ia  m iejscam i prze
chod zące  w Im p resjon istyczn ą  
fotografi"  ek sp on u ją  w a lory  ar
ty sty c zn e  Jego film u, n ie  zaw 
sze  w olneno od p ew n ych  s ch e 
m a ty czn y ch  ujęć.

E. O,

A L I N A  G R A B O W S K A

„DRUGI BRZEG“-
film o kom unistach

w ać będą tru p y  i ran n ych  przy  
n a jb liż szy m  w yb u ch u .

Za ch w ilę  w ła śn ie  będzie  „krę- 
co n e“ u jęc ie  175: atak n iem ie 
ck ich  żo łn ierzy . Nad rzeka  i w  
górzo, w  kam ien io łom ach  p iro
te ch n icy  robią próbne w yb u ch y  
— w ygląd a  to tak „prawdziwie**, 
że aż strach  b ierze... Zań w  tym  
og łu sza ją cy m  h ałasie , b ły sk u  i 
d y m ie  — JOZEF NOW AK, aktor  
Krający g łów n ą rolę P aw ła  — 
n a jsp o k o jn ie j łow i nad rzeką  
ry b y !!

— B ierze ryb k a , bierze?
— Z n ak om icie! D ziś z łow iłem  

ju ż  trzy  szczupak i.
— A hałas n ie  przeszkadza?
— P roszę pani, m n ie  Już n ic  

n ie  m oże przeszkadzać? W czoraj 
cztery  razy sk ak ałem  do  w od y , 
przy tem p eratu rze n ie  w yższe j  
niż 10 stop n i. Przedw czoraj k rę 
c iliśm y  jiccnę, w k tórej W asyl 
rzu ca w e m n ie chodak iem  — 
rzu cił U reżyser  i nabili m i g u 
za pod okiem . A w  ogó le  na  
plan ie jestem  od fi rano do 16, 
potem  jade do W arszaw y i gram  
przedstaw ien ie* po spek tak lu  
w racam , rano w sta ję , na p lan ie  
je s tem  o  szóste j — i ta4< dalej. 
N o w ięc , co  dla m n ie  parę w y 
b u ch ów ?

T ym czasem  n ad jech ał obiad . 
PRZERW A! K ażdy d ostaje  „ p a 
lową*1 porcję, przysiad a  pod ja 
k im ś k rzak iem  i odp oczyw a . Pod  
czo łg iem  operator tilm u, KAROL  
CHODURA, naradzał s ię  z a sy 
sten tem . przy am fib iach  reżyser  
ZBIGNIEW  KUŹMIŃSKI w y ja ś
n ia  p irotech n ik i gdzie m a za
instalow ać' n a stęp n y  w yb u ch , 
zaś na łące II reżyser, A N 
DRZEJ WRÓBEL „ustawia** a u 
torów . S ły szę  n astęp u jący  d ia
log :

W róbel: — C hyba w  tym  u ję 
c iu  c ię  u śm iercę ...

Jed en  z  ak torów : — P rzecież  
w czoraj ju ż bardzo p ięk n ie  zg i
n ą łem , n ie  p am iętasz?

W róbel: — A le ja k o  p o lsk i żo ł
n ierz! T eraz zg in ie sz  jak o  N ie
m iec , m a ło  m am  a k torów , po  
pięć razy m u sic ie  g in ąć...

KONIEC PRZERW Y! Robi s ię  
coraz c iem n ie j, trzeb a w y k o rzy 
stać resztk i św ia tła . Z nów  o k o 
licą  w strząsa  ser ia  w yb u ch ów , 
pękają  granaty , po  rzece id z ie  
ser ia  z CKM. J eszcze  Jeden w y 
bu ch ! J eszcze  Jeden! STO P! Ma
la rz?  G dzie je s t malarz? Proszę 
troch ę  czarnej farby na  tam ten  
pagórek , tak żeb y  w y p e łn iło  
kadr. G dzie Jest czołg?  P o w ied z
c ie , żeb y  p od n iósł w ieży czk ę . 
R akieta! Z a p om n ieliśc ie  o rak ie
c ie! — b yła?  — gdzie? , n ie  za 
uw aży łem . P roszę trzy  w y b u 
ch y  ~  w  k ró tk ich  odstępach . I 
rak ieta , p am ięta jc ie  o  rak iecie.
I d ym  nad rzek ą  sk ieru jc ie  bar
dziej w  praw o. UW AGA! M ożna  
k ręci ć l

...W szyscy  są Już dok ładnie  
u b ielen i p y łem  z  k a m ien io ło 
m ów , brudni, s traszn ie  zm ęcze
ni. L ed w o sk o ń czy liśm y  nad 
rzeką — ju ż cała ek ip a  przen o
si s ię  na drugi brzeg. D ziś Jesz
cze tak zw an e „oswojenie**, trze
ba zap ozn ać  s ię  z  teren em .

T ym czasem  zaś z  „drugiego  
brzegu" przepraw ia s ię  do nas  
łódką reży ser  i operator. W y
w róci s ię  — nie  w yw róci?  Cała 
ek ip a  z  za in teresow an iem  ob ser
w uje ten  drobny pokaz f izy cz 
nej spraw ności* tw órców  film u,

J ó z e f  N o w a k  w  f i l m i e  „D ru g i  b rzeg "
Fot. W. R ozm y sło w icz

pon iew aż zaś dotarli „suchą  
stopą**, zab ieram  ich  do opera
torki na „ ch w ilę  rozmowy**.

KUŹM IŃSKI: — C zytała pani 
scen op is?  P ow sta ł z k ilku  w ąt
k ów  k ilku  n ow el W ygodzkiego. 
To przecież  Jedyny nasz pisarz, 
który tak k o n sek w en tn ie  i stale  
porusza problem  m artyro log ii 
kom u n istów , m artyro log ii naro
du p o lsk iego . W ielk i, w sp an ia ły  
tem at! N ie do tk n ięty  przez film , 
trud ny, sk o m p lik o w a n y . K on
kretną  treśc ią  film u  będzie  w ła
śc iw ie  o stro  p ojęta  spraw a m ęs
k iej przyjaźn i. Oto P aw eł — 
w śp an ia ły  cz łow iek , k om u n ista , 
b ezw zg lęd n ie  u czc iw y , praw y. 
Na je g o  p rzy jac ie la  pada p od ej
rzen ie, że zdradził — i trag icz
n y  przypadek , trag iczny  sp lot  
ok o liczn o śc i n ie  pozw ala  im  
przez sześć  lat w y ja śn ić  praw 
dy ... N a tle  te j h istorii p ok azu 
jem y  w atkę k o m u n istó w , ich  
m artyro log ię , ich s ta n o w isk o  — 
przed w ojn ą , podczas w alk  39 r., 
pod czas oku pacji. T o n ie  jest 
ła tw y tem at — tem at zd ecy d o 

w a n ie  p o lity czn y , zaan gażow a
ny. A przy tym  c h cem y, aby  
obraz był Jak najbardziej atrak
cy jn y  dla w idza — i w  tym  k ie 
runku, w  k ieru n k u  „u sen sa cy j-  
nienia" oraz p ogłęb ien ia  p sych o  
log iczn ego  postaci idą  nasze  
głów n e w ysiłk i.

CHODURA: — o  tym  film ie  
d ecyd u je  w ie lk o ść  tem atu , on 
n ie  p otrzeb u je żad n ych  „udzlw - 
n ien “ form aln ych . Z d ecyd ow ali
śm y  się  na za sto so w a n ie  n a j
p rostszych , su ro w y ch  środ ków  
film o w y ch . N aszym  dążen iem  — 
jeże li chodzi o  op raw ę zd jęc io 
w ą — je s t  prostota . N atom iast 
fak t, że  film  Jest pan oram iczny  
stw arza ogrom n e d od atk ow e trud  
nośei. Bo to  przecież  sw eg o  ro
dzaju ek sp ery m en t — znaczna  
część  film u  rozgryw a się  w  w ię 
z ien iu . T rzy g ło w y , m ałe o k ien 
ko, d ia log  — czym  w yp ełn ić  
kadr, Jeżeli n arzu ciliśm y  sobie  
taką d y scy p lin ę  sy tu a cy jn ą ?  To 
c iek a w y  probłem  w arsztatow y, 
w y k o rzy sta n ie  m oż liw ości, jak ie  
daje panoram a n ie  ty lk o  do fo 

to g r a fo w a n ia  ładn ych  w id oczk ów  
i pejzażyk ów ...

KUŹM IŃSKI: — Stale  m am  
w ątp liw ośc i, s ta le  n ie  myleni: 
c /y  ton p od staw ow y w ątek  Jest 
w scen o p isie  d ostateczn ie  w y 
ek sp on ow an y?  Czy d ostateczn ie  
Jasno uda nam  się pow ied zieć  
to, co  p ow ied zieć  ch cem y?  A le  
— to  Już osąd zi w idz. C hciał
bym  ty lk o , aby w idz ten w ie 
dzia ł, z  jak  ogrom n ą trosk ą  I 
n iep ok ojem  od d ajem y  m u za w 
sze w  ręce  k ażdy  film ...

K ończy s ię  dzień  pracy ek ip y  
film ow ej. Z jeżdżają z  p lanu sa 
m och od y , m an ek in y  sch ow an o  
do m agazyn u , p iro tech n icy  roz
ładow ali sp łon k i i zap a ln ik i, roz- 
ch arak teryzow an o aktorów . W 
Spało, w sp ok ojn ych  a lejk ach  
sze leszczących  su ch ym i liśćm i, 
nad rzeką, na rom an tyczn ym  
m ostku  — zapada zm ierzch . Ko
le jn y  dzień zd jęc io w y  — Już się  
sk o ń czy ł...

V :

w  - m *

C h a r a k te r y z a to r  p o p ra w ia  w y g lą d  Jó ze fa  N o w a k a  p rzed  
z d j ę c ia m i  do  f i l m u  „Drugi b r z e g “

...D o  S p a ły  przy jech a łam  w ie 
czorem .

W c ich ych  a le jk a ch , w  z im o 
w ym  sp ok oju  p o u k ryw ały  się  
rozsyp an e  po całej Sp alc urocze  
p en sjo n a ty  1 d om y w y p o c zy n k o 
w e . S p acerow ali przed n im i w  
zap ad ającym  zm ierzch u  n ie lic z 
ni w cza so w icze , czasem  p rzeje
chał au tob u s, czasem  zagadało  
radio.

Aż n ie  do w ia ry , że w  tym  
u sy p ia ją cy m , le n iw y m  sp ok oju  

* 'fd&lfzuj^ s ię  ńk przyk ład: 175 
u jęc ie  (p lan śred n i. 5 m etrów ), 
pod czas k tórego: „ S er ia  z  CKM 

4 ' 'i»Anzła k,i»kjosem, •dosręgujątf' p o - 1 
ruczn ika , zan im  zdoła ł runąć na  
ziemię**... A lbo: (u jęc ie  176, plan  
og ó ln y , 6 m .): „W  m iejscu , gdzie  
rzek a  zatacza  szerok i łuk  poja
w ia ją  się  raz po raz p ostac ie  w  
sta lo w y ch  m u ndurach  1 h e ł
m ach . P o su w a ją  się  skok am i, 
w y k o rzy stu ją c  każdą n ierów n ość  
terenu*'.

W scen o p is ie  — w y g lą d a  to  
tak , Jak n ap isa łam . W k ln ie  — 
p ięc io m etro w y  fra g m en t sek u n 
dę czasu  zajm u je uw agę w idza. 
A w  rea lizacji?  W trak cie  pra
cy?

T ak w ła śn ie  p ow sta ł p om ysł 
rep ortażu  o  pracy ek ip y  film o 
w ej.

* * *
W w illi, na  k tórej drzw iach  

•wisi n ap is: KIEROWNICTWO  
PRODUKCJI FILMU „DRUGI 
BRZEG** — dzień  pracy zaczyn a  
«ię  bardzo w cześn ie . N iek ied y  
n a w e t o  5 rano. C zęsto n a to 
m ia st bardzo p óźno  s ię  k o ń czy  
— o to  na  przykład  p rzyjech ał 
w sp ó ła u to r  scen ariu sza  i w  pro
gra m ie  je s t je szcze  p op ołu d n io
w a , k ilk u god z in n a  d y sk u sja  nad  
dia logam i, zaś w ieczorem  — w y 
jazd  do P iotrk ow a na  przegląd  
m ateria łu . N astęp n ego  dn ia  zn ów  
pob u d k a o  p ią tej — zd jęcia  są  
rob ion e  w  o d leg ło śc i s ied m iu  km  
od Sp ały  i k to  n ie  p ojed zie  w  
od p o w ied n ie j ch w iłi — ten  m a  
k ło p o ty  z  dostan iem  s ię  na m iej  
sce .

P lany  pracy  p rzyp om in ają  pra 
co w n ik o m , co  i k ied y  będzie  
te g o  dnia potrzebne. Na przy
k ład : do u jęć 163/6, 164/5 i 165/10 
potrzeba b y ło : łódk i z d rągiem ,
2 lod zi z  p om ostem  dla k a m e
ry , lfl par bu tów  gu m ow ych .

F o t. W. R o zm y sło w icz

P od czas zd jęć  w  okop ach  trzeba  
b y ło  zap ew n ić  p ełn e uzbrojen ie  
dla 25 żo łn ierzy , 3 w yb u ch y  gra
natów , ser ię  z  CKM po z iem i, 
u zb rojen ie: 2 RKM 1 CKM p o l
sk i oraz e fek ty  strza łów  na  ak
torach . A lbo: ser ię  z  CKM z sa 
m olotu  n iem iec k ie g o  po z iem i, 
beczce , b u d yn k u  i... po aktorce.

W o g ó le  — te  scen y  (które  
zresztą  n ie  są ty p o w e  dla ca
łości film u  — a le  o tym  niżej) 
— to  praw dziw y pop is p iro tech 
n ik ów . M ówi k iero w n ik  produ k
cji, W IESŁAW TYMOWSKI:

„ N a jw ięcej k łop otów  b y ło  z  
karab in em  m aszyn ow ym . Pod
czas prób strze la ł bardzo p ięk 
n ie  — n atom iast zacin a ł s ię  zu 
p ełn ie  w  trak cie  zd jęć . A w  do
datku m u sia ł to  b y ć  karabin  z  
39 roku , w  m u zeum  ta k ieg o  n ie  
m a — p raw dztw e n ieszczę śc ie !  
D op iero  w y p o ży c zy liśm y  z  W AT, 
d orob iliśm y sp ecja ln ie  do n iego  
ta śm ę — a le  n ie  strzela ł...

...P od czas teg o  op ow iad an ia , 
pan  T ym ow sk i za ła tw ia  Jedno
cze śn ie  co  n astęp u je:

#  dzw oni do  PK S w  sp raw ie  
transportu;

0  za ła tw ia  c iągn ik  dla czo ł
gu;

0  rozm aw ia z  laboratoriu m  w  
spraw ie w y w o ła n ia  ta śm y;

0  d en erw u je  s ię  „czy  obiad  
pojechał** na p lan;

0  próbuje zd ob yć  500 ś lep ych  
n ab ojów  na następ n y  d zień ;

#  przygotow u je  w yjazd  do 
K atow ic na d a lsze  zd jęc ia ;

0  rozm aw ia z  o jcem  jed n ego  
ze  sta ty stó w , k tóry p rzy je
chał z T om aszow a, bo „syn  
gra  w  film ie , a do  szk o ły  
n ie  chodzi**.

W m om en cie , k ied y  za n iep o 
k o jo n y  o jc iec  ośw iad cza , że  „.jak 
ch cec ie  na. za w o d o w eg o , to  go  
sob ie  w e źc ie , a le  tak na trochę  
—- to  n ic “ — p ostan aw iam  prze
stać przeszkadzać tym  w sz y s t
k im  za ję ty m  lu d ziom ... 

ł  $  •
...D z ie sięć  m in u t ja zd y  sam o

ch od em  — I za trzym u jem y się  
przy k am ien io łom ach . T utaj s y 
tu acja  Jest taka: na łące , nad  
rzeką ustaw iają  s ię  przy dw óch  
zam ask ow an ych  ga łęziam i a m fi
b iach  — „p o lscy"  i „niem ieccy**  
żo łn ierze. Obok p raw dziw ych  lu
dzi — m a n ek in y , które im ito -

S k ła d  r e k w i z y t ó w  i k o s t iu m ó w  na p len erze .  P ie r w s z y  z  v  rato e j  ł ó d zk i  a k to r  T a d e u sz  K o żu s zn ik .  N a  p i e r w s z y m  
p la n ie  k u k ł y ,  k tó re  będą w  f i l m i e  z a m ia s t  c z ło w ie k a  ro z je c h a n e  p r z e z  czołg.

F o t. W. R o zm ysłow lc*
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A nocq kwilq 
M E W Y

A n o c ą  k w ilą  m ew y  ja k  n ie n a ro d z o n e  
dz ieci, p ło d y  n ie le tn ic h  w  z a ro d k u  zduszone. 
W sty d liw e  Idzie  ss m o rza  to p ie lc a  w e s tc h n ie n ie , 
m a ły  o b ło k  m g ły  le p k ie j,  w e  m g le  m ew  k w ile n ie

T o , co b y ło  n ie w in n e , a  co  je s t  z b ru k a n e , 
ta k im  g ło sem  z w ó d  b lad y c h  p rz e m a w ia  n a d  ra n em . 
S e rc a  lu d zk ie  w p ie rw  p ę k n ą , n im  w n ę trz a  u c h y lą . 
J e s t  noc. P sy  n ie  sko w y czą . T y lk o  m ew y  k w ilą .

P a m ię ć  n a sz ą  z a lu d n ia  g ro n o  n ieb o szczy k ó w , 
z k ażd y m  ro k ie m  p o sz e rz a  s ię  te n  ży w y ch  c m e n ta rz . 
G e ste m  cu d zy m , u śm iec h em , sz e p te m  p e łn y m  k rz y k u  
p y ta ją  n a ta rc z y w ie ; p a m ię ta sz ?  p a m ię ta sz ?

C h o d ząc  m ięd zy  g ro b a m i w  sz e le s tac h  je s ie n i 
śp ie w a m y  m o d n e  ta n g a  ja k  n a tc h n io n e  p sa lm y .
I zn ó w  je d e n  c ień  p rz y b y ł, a  z n im  ty le  c ien i.
A by  c ie n ie  ro zp ro szy ć , p a lm y  św iece , p a lm y !

*

U m a rł lis to p a d . S to p y  w  ro z to p io n e j z iem i.
Z l is to p a d a  s to p a m i id ź  s tu p u d o w y m i 
p rzez  u lic ę  p o d m ie jsk ą , g d z ie  w  g lin ia s te j  m azi 
tw ó j b u t  c iężk i ś la d  m a ły c h , b o sy ch  p a lc ó w  skazi. 
S p ó jrz , w io zą  ju ż  ch o in k i, b o  św ię ta  z a  pasem . 
Ś ro d e k  jez d n i w ilg o c ią  z a p a c h n ia ł  i lasem , 
w  b ło c ie  g w ia z d a  d z ie c iń s tw a , p e w n ie  sp a d ła  z worau, 
isk rz y  s ię  od łez  tw o ich , a  m o że  od m ro zu .
N ic  s c h y la j  się  po g w iazd ę , le p ie j  j ą  o m ija j, 
i g d z ie  d ro g a  w  ro k  n o w y  —  ta m  s n a d n ie  p rz y b ija j ,  
w e jd ź  n a  n ią  le k k ą  s to p ą , sk o ro  ci o ch o ta , 
tą  s to p ą  s tu p u d o w ą  od g lin y  i b io ta .

1960

KSIĘŻYC nad TAHITI

za c h o w a ło  j e d n a k  w ie le  z  d a w n e g o ,  b e z tro sk ieg o  s t y lu  bycia  m ie s zk a ń c ó w .  K w i a ty  są nadal  
w a ż n y m  u z u p e łn ie n i e m  w sz e lk ie g o  s t ro ju .

Dalszy

dag
ze słr. 1

ty s ł ic e  la t nic znana europej
skim żeg larzom  — zostaje  
n ag le  niem al że rów nocześ
nie naw iedzona przez ekspe
dycje- trzech ów czesnych po
tęg  kolonialnych — W ielkiej 
B rytanii, F rancji o raz  H isz
panii. W czerwcu I7fi7 po ja
w iają  się u w ybrzeży pięk
nej wyspy okręty kap itana  
W allis, Francuz B ougalnyilic 
przybyw a w kwietniu roku 
następnego , kapitan Cook w 
czerw cu 1769 roku, zaś 
Boenechea w 1772.

Podróżni, k lórzy dziś o - 
puszcz ją  w środę wieczór 
Paryż  pasażerskim  odrzu to w 
cem, aby n aza ju trz  w ieczo
rem, po locie bez przygód, w 
w arunkach  w yszukanego kom 
fortu  i— w ylądow ać na Tahi
ti, p rzejaw ia ją  jednak w i
doczną radość czy —  rzekł
bym —  podniecenie, kiedy do
ta rli na tę wyspę. Trudno 
się więc dziwić, że m ary n a 
rze żaglowców, pływ ający 
latam i w na jbardzie j p rym i
tyw nych w arunkach, zdała  od 
kraju  ł w ieści o najb liższych, 
pozbaw ieni m iesiącam i św ie
żego pożywienia, kobiet i w i
doku zieleni — przeżyli olśnię 
nie spotęgow ane do potęgi, 
gdy nag le  znaleźli się m ię
dzy w itającym i ich ciem no
skórym i ludźmi.

S tąd  chyba biorą się w 
pierw szych relacjach  z wyspy 
te w ym yślne nazw y, jak  No
w a C ytera czy też Diadem, 
s tąd  też wielki Diderot w y
m arzy ł sobie Dobrych Dzi
kich, którzy zachow ali w szel
kie cechy, znam ionujące lu d 
ność Z łotego Wieku.

M aximo Rodrięuez był chy
ba pierw szych białym  czło
wiekiem, który rok spędził na 
wyspie, nauczył się języka i 
p rzekaza ł nam  rzetelną  por
cję w iedzy o Tahiti roku 
1775, pokazując w yspiarzy  nę
kanych w ew nętrznym i sp o ra 
mi, — jakkolw iek ak u ra t o - 
kres ten był stosunkow o spo
kojny, s tanow ił zaw ieszenie 
broni w niekończących się 
krwawych porachunkach m ię
dzy dziewięciom a „p row incja
m i" wyspy.

Nie było to wcale społe
czeństw o bezklasowe. Byli 
bowiem „A rii" czyli sz lach
ta, „ R ia t ira "  czyli ziem ianie, 
„M anahune" czyli pospólstw o 
o raz  „T ahua" czyli kapłani. 
Mówili mi Francuzi, od lat 
pasjonujący  się badan iam i h i
sto rii ludu Tahiti, że trw ała  
przez pokolenia w alka o m iej
sce na w ybrzeżu wyspy, gdzie 
rybołów stw o zabezpieczyło od 
śm ierci głodow ej, k tóra ja k 
że często zag ląd a ła  w oczy 
tym , którzy odepchnięci od 
m orza — żyli w górach, g ło 
dując i cierpiąc niedostatek. 
Cook m iał też tam  w łaśnie w 
górach zastać  jeszcze resztki 
daw nej rasy  o bardzo ciem 
nej skórze. praw dopodobnie 
M elanezyjczyków , którzy s ta 
nowili ludność wyspy przed 
inw azją  w ędrujących szcze
pów M aorysów.

W SZEC H SW łA T TO 
SKORUPKA

Ciekawie przedstaw iała  się 
spraw a wierzeń religijnych. 
Każda rodzina m ogła w ysta-

T a h i t i  w  epoce o d r z u to w c ó w

wić sobie xoś w rodzaju o łta 
rza, pośw ięconego domowym 
bóstwom . Istn iał jednak wiel
ki bóg, którego imię w ym a
w iano z czcią I szacunkiem , 
zw any Taaroa. Oto jaka prze
chowała się o nim tradycja :

„On był. Zw ał się Taaroa, 
trzym ał się w próżni: ani 
ziemi, ani niebios, ani ludzi. 
Taaroa rzuca w ezw anie  w 

cztery  strony św iata. Nikt nie 
odpow iada. Skoro istn ie je  ty l
ko on sam , przeto zm ienia 
się w św iat. T aaroa fest j a 
snością, je s t zalążkiem , jest 
podstaw ą, jest nieprzekupny. 
W szechświat to tylko skorup
ka T aaroa. On to w praw ia 
go w ruch i czyni harm o
nię".

N asuw ają się pewne a n a 
logie z b.bllą. Tak sam o i 
bóg słońca zw ał się Ra, jak 
w Egipcie. Było też bóstwo, 
które spow odow ało w ynurze
nie się wyspy z o tch łan i 
m orskiej oraz bóstw o zfo- 
dziei. *

Pierw szy człowiek Tiki 
stw orzył sobie z piasku ko
bietę imieniem Ahuonć, z któ
rą m iał córkę Hina. Córka 
ta w padła mu w oko, a Ich 
w ystępne m iłostki —  zostały 
w yśledzone pszez Ahuonć, 
czyli zdradzoną żonę Tiki, a 
zarazem  m atkę dziewczyny. 
Z aw stydzona H ina osiadła

na księżycu, którem u n ad a 
ła imię. Z księżyca kieruje 
pewnymi w ydarzeniam i w ży
ciu kobiet.

Cala ta  cyw ilizacja istn ia ła  
i kwitła jeszcze zaledw ie 200 
lat tem u. Potem  nadeszli b ia 
li, sprow adzili swych m isjo
narzy, zabrali s u  do uszczę
śliw iania wyspy.

Nie m ogę p rzedstaw ić  tu 
pełn ie jszego  obrazu dziejów  
tych w ydarzeń. M uszę z b ra 
ku m iejsca przeskoczyć od 
razu do dziejów  w spółcze
snych. Biali ludze nie tylko 
nie św iecili przykładem , ale 
w ręcz zap lą ta li T ah itan  w 
sw e niezbyt godziw e roz
grywki polityczne. W ystarczy 
choćby w spom nieć, że jakkol
wiek już  w roku 1940 adm i
n istrac ja  Tahiti w ypow iedzia
ła się iza W olną F rancją , 
czyli za de Gaullem , to  je 
dnak doszło tam  do rozłam u, 
p rzyb ierającego  niekiedy ch a 
rak te r wręcz operetkowy. Np. 
n a  m alej w ysepce M aupitl 
(350 m ieszkańców ) trzech bia 
łych stw orzyło form alny 
„ rząd "  popierający  m arionetki 
z Vichy, nazw ało  jedną ulicę 
na wyspie imieniem  m ar
szałka Petaina i czekało na  
przybycie jednostek  podpo
rządkow anych Vichy z łndo- 
ch'n.

Tak sam o i Tahitanie, któ

rzy po bohaterskim  udziale w 
szeregach B atalionu Pacyfiku 
w w alkach w Afryce Pó ł
nocnej i we W łoszech — po
wrócili do Oceanii, przywieźli 
niezbyt pochlebne opowieści
o m oralności białych ludzi. 
S tały  napływ  narzucanych 
przez Paryż urzędników  kolo
nialnych, ludzi często bardzo 
nieciekawych —  w yw ołał w 
latach  pow ojennych pierw szą 
falę oburzenia ludności tah i-  
tańskiej.

PIROGĄ NA BORA BORA

Przed kilku m iesiącam i 
zm arł na zesłaniu we F ran 
cji pewien więzień karny — 
cieśla  Pouvana a Oopa, po
lityczny przyw ódca ludności 
Tahiti. Z ostał on przez fran 
cuski sąd  skazany na więzie
nie za próby podpalenia P a- 
peete — m iał to rzekom o być 
pro test przeciw  kolonialistom . 
Cała ta sp raw a Jest dla mnie 
niezbyt jasna, w każdym  je 
dnak razie już sam  fakt, że 
adm in istrac ja  kolonialna wo
lała skazańca w ysłać do 
Francji, niż trzym ać go na 
Tahiti — w ydaje się św iad 
czyć, że liczono się z Jego 
popularnością.

Z dania odnośn ie  tego poli- 
tylka są bardzo podzielone, 
F rancuzi o przekonaniach pra

wicowych, rzecznicy trad y cy j
nego kolonializm u —  potę
piają  go w czam buł, w y ra 
żają  się przy tym o nim z 
pogardą, dziw iąc sif, że czło
wiek nic znający  francusk ie
go —  m ógł być w ybrany 
deputow anym  do parlam entu  
w Paryżu. Lewica francuska 
na wyspie — a taka istnieje  
i m a pow ażne wpływy — 
zw róciła mi uw agę, że ja k 
kolwiek cieśla Pouvana był 
raczej dem agogiem  1 nie m iał 
konkretnego planu polityczne
go, ale w łaściw ie od niego 
datuje się w spółczesny n ac jo 
nalizm  T ahitan , który pewnie 
przybierze z czasem  cha
rak te r  ruchu n a ro dow o-w y
zwoleńczego. Pouvana w P a 
ryżu wcale nie uw ażał się za 
m arksistę , był raczej w p ra 
wicy chłopskfci zaś jego po
pularność na  Tahiti b ra ła  po
czątek  w niebyw ałym  w yczy
nie jeszcze w latach  wojny. 
Ścigany w tedy przez żan d ar
mów, zbiegł z wyspy Muahirte 
pirojją na wyspę Bora Bora. 
Je s t to w ypraw a na m iarę 
daw nych żep larzy  m aoryjskich, 
jeżeli się zw aży, że odległość 
m iędzy tym i dwiem a wyspam i 
rów na się z g rubsza  d y stan 
sowi m iędzy W arszaw ą, a 
Krakowem, zaś‘ Ocean Spo
kojny —  jes t nim  tylko z 
nazwy..,

K fO R fD Y  DROGA?

I tak raptem  niby ów cieśla 
w swej pirodze na w zburzo
nych falach oceanu —  tak i 
my znaleźliśm y się w naszych 
rozw ażaniach w nurcie w spół
czesnej polityki. Nic ma bo
wiem ucieczki od polityki —  
także i na w yspach Mórz 
Południowych...

Najpiękniejsze m otyle nie 
dadzą się zachow ać inaczej, 
jak  tylko w stan ie  wolnym , 
wszelkie próby tw orzenia na 
Tahiti rezerw atu  — jeżeli wol 
no to tak nazw ać — są z 
góry skazane na niepow odze
nie. O drzutow ce przybliżyły 
jeszcze bardziej tę vvvspę do 
reszty  św ia ta , Tahiti może 
więcci zyskać na tych kon
tak tach  niż na bardzo iluzo
rycznym  izolaclonlźm ie.

Wiele jednak problem ów 
w ym aga rozw iązania. Ludność 
jes t bowiem zasadniczo w 
stai:ie wyżywić się w łasnym i 
środkam i, a to dzięki ekspor
towi. Jednak  wyroby wyspy, 
nastaw ionej na koprę — u- 
legają  wszelkim, u częstym  
w ahaniom  cen na rynkach 
św iatowych, są na łasce i n ie 
łasce giełd. A gdy produkcja 
pozostała niezm ieniona w 
swym charak terze  — to je
dnak spożycie zm ieniło się 
pow ażnie. Ludność nastaw ia  
się coraz bardziej na im port 
żywności, sklepy zaw alone 
sa konserwam i z A ustralii, 
piwem z H olandii, benzynę 
dowozi się ze Stanów . O bec
na ekspansja  ho telarstw a na 
Tahiti, zw iązana z rozbudową 
przem ysłu tu rystycznego  * —  
budzi wiele zastrzeżeń  zwłasz 
cza w kołach lewicy. U zależ
nia bowiem gospodarkę wy
spy od tu rysty  am erykańsk ie
go, którego kaprysy i zm ien
ne zam iłow ania m ogą ju tro  
położyć dzisieisze inw estycie. 
N ajazd kaoitału  am erykań
skiego na Tahiti fest zresztą  
tak pow ażny, że doszło do 
tego, iż podczas m ego poby
tu zebranie zw iązku h o te la 
rzy w  Papeete odbyw ało się 
w języku angielskim , fako je
dynym  dostępnym  dla w ię
kszości zgrom adzonych.

Coraz częściej słyszy się 
głosy, że i Tahiti ma przed 
sobą drogę ku zupełnej n ie
zależności. Mówi się, że kie
dyś Francuzi I Tahitańczycy 
będą żyć w zgodzie jako lu 
dzie sobie równi. Lewicowy 
dzia łacz  polityczny, bardzo 
popularny pan P am brun  stwo 
rzył naw et definicję, określa
jącą , że „za T ahitańczyków  
uw ażać się będzie tych 
w szystkich, którzy ponad swe 
w łasne Interesy przedk ładają  
to, co w dobrej wierze uw a
żają  za swój obowiązek dla 
stw orzenia  dobrobytu na  T a
hiti". W ydaje się, że ta w yspa, 
której stolica odległa je s t od 
Paryża o 18,310 km —  w cześ
niej czy  później w y stąp i na dro
gę zupełnej n iezależności, tę  
sam ą, którą już w cześniej wy 
brały  znacznie przecież bliż
sze m etropolii francusk ie  po
siadłości w Afryce.

LUCJAN W OLANOWSKI
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Kraków kocha się w w iel
kich, narodow ych fetach. Ma 
tę słabość podobno od czasów  
uczty u W ierzynka, ale o w ie
le lepiej potrafi sypać kopce. 
N ie to jednak  jes t jeg o  spe- 
c ia litc  de la m aison. K e d y  
z a s tan aw ian o  się nad u rz ą 
dzeniem  pierw szych „Dni Kra 
kaw a" Z ygm unt Nowakowski 
zaproponow ał: najlep ie j zor
gan izu jem y  jak iś  wielki po
grzeb. P o g r z e b .— rzeczyw iś
cie potrafi Kraków robić z 
w ielka pom pą. Z araz  po pro
pozycji N ow akow skiego um arł 
P iłsudsk i i była okazja do 
dzia łan ia . Tyle, że „Dni K ra
kow a" przełożono na rok n a 
stępny. Pow iem  jednak , ża 
n ajlep ie j w ychodzą w grodzie 
K raka jub ileusze. Choćby 
500-lecie bitw y g runw aldzk iej 
z odsłonięciem  pom nika .Jagieł 

'  ły. czy też 500-lecie U n iw er
sy te tu  Jag ie llońsk iego  w 1900 
roku. O czyw iście sam  tego 
nie pam ięlam  —  re la ta  refero 
za sw oją pan ią  babką. A uten
tyczną, n ie  tą  z przysłow ia, 
k tó re  pow iada: „Kom u nie je s t 
U n iw ersy tet m atką, tem u jes t 
b abką". O tóż ta  w łaśn ie  bab
ka św ięcić będzie w krótce no 
w y jub ileusz , do k tórego już  
czyni się w Krakowie przy
go tow ania. M ianow icie 600-le- 
cie. Rzecz zo sta ła  ju ż  aw izo
w ana  za g ran icą , gdzie podob 
no w yw ołała zdziw ienie i za 
py tan ia : „To wy obchodzicie 
stu lecie  co 60 la t? "  T rzeba 
tu  bowiem  w yjaśnić, że w 
1900 roku obchodzono roczni
cę odnow ienia un iw ersy tetu  
przez Jag ie łłę  w oparciu  o 
zap is Jadw ig i, a w 1964 ob
chodzić będziem y rzeczyw istą 
rocznicę założen ia  naszej 
A lm ae M atris  przez K azim ie
rza  W ielkiego.

R osną ju ż  w Krakowie no
we obiekty kolegiów  un iw er
syteckich, arcynow oczesne I 
im ponujące — do budow y no
w ych obiektów  zdążyliśm y się 
jed n ak  w Polsce przyzw yczaić 
na  tyle, że Ich op isyw anie n u 
dzi. A gdybyśm y tak  zajrzeli 
do n a js ta rsz eg o  budynku uni
w ersy tetu , do Collegium  
M aius, k tóre pam ięta te  czasy, 
kiedy babka była jeszcze 
podlotkiem ? P a tro n u je  tem u 
budynkow i sław ny potomek 
dynastii krakow skich profeso
rów — historyk sztuki, Karol 
E streicher. Tenże sam , który 
odnalazł w N orym berdze wy
w ieziony przez Niemców o ł

ta rz  W ita S tw osza, ten  sam ,
który nap isał uroczą książkę
o Krakowie fin de sieclu pt.. 
„Nie od razu Kraków zbudo
w ano". A\ożna by było dodać 
jeszcze x razy  „ten sam ", 
gdyby nie fakt, że n ie o Ka
rola E streichera  tu chodzi, 
tylko o Collegium  M aius.

N ajpierw  m usiałem  pokło
nić się wielkiej tęgiej damie, 
która sła ła  w gabinecie p ro 
fesora, na  szczęście na płót
nie, a za żyw ota była królo
wą Cypru K atarzyną C ornn-

Z astanów m y się jednak  d la 
czego ten budynek, w ciśnię
ty w lab iryn t ciasnych uli
czek Krakowa, zasługu je  na 
tak  w ielką pieczołowitość i 
uw agę? Po prostu d latego , że 
jest to jedyna zachow ana w 
oryg inalnym  stylu gotyckim  
siedziba uniw ersytecka z po
czątku XV wieku — jaka z a 
chow ała się na kontynencie 
europejskim . U n iw ersy tet Ka
rola w P rad ze  został znie
kształcony  przebudow am i, a 
następny  chronologicznie bu

ła w spólna, gdzie jada li pro
fesorowie. Coś na ksz ta łt wiel 
kiego św ieckiego refek tarza  o 
posadzce z powleczonych pa 
stą  cegieł. Dębowe sto ły  u- 
staw ione w podkowę, w głębi 
drew niane schody w iodące w 
górę, zdobione cudną robotą 
gdańskich  m istrzów . Je s t ta 
ka, jak  była niegdyś. N ato
m iast sa la  O biedzińskiego ma 
teraz  inne przeznaczenie  — 
niegdyś była biblioteką uni
w ersytecką. P rofesor O bie- 
dziński siedział sobie — a

biegnie tuż  pod belkowym 
stropem , niżej ogrom ne por
trety  królów i rektorów , spod 
których nie w idać ścian. W 
półm roku sączy się św iatło  
przez kolorowe gom ółki szkła. 
Pod ścianam i wielkie ławy, 
przepaściste , jak  sta lle  ko
ścielne. Na fryzie herby pro
fesorów W szechnicy. Ale tylko 
jeden kartusz  zdaje się być 
na jgodn ie jszy  uw agi — ten, 
na  którym  napisano: v irtu s  — 
non stem m a. C nota — nie 
herb. Znak wielu znakom i-

C o l le g iu m  M a iu s  —* s tu b a  c o m m u n t s

SPRAWIE BABKI
ro. O stateczn ie  królowej moż
na się k łaniać  naw et w socja- 
liźm ie — jak  o tym  św iadczą 
liczne przykłady. Potem  pro
fesor w ziął w ielkie klucze, 
które dzw onią w ręku jak  
dzwon Z ygm unta i poszliśm y 
og lądać  s ta re  sale, którym  w 
osta tn ich  latach  przyw raca się 
daw ną św ietność. Od p ię tn a 
stu  lat prow adzi się sk rupu
la tne  prace przy odnow ieniu 
zdew astow anego  i zapaskudzo 
nego przeróbkam i Collegium. 
Profesor, posiadający  duże po 
czucie dowcipu pokazuje na 
w spaniałym  arkadow ym  dzie
dzińcu dwa niew ielkie p o rta -  
łiki ozdobione napisam i: „Ne 
quid n im is" oraz „Nil .adm ira 
ri"  — co się tłum aczy na pol
ski „Nie za daleko" o raz  „Nic 
do podziw iania". Tak to o z n a 
czali nasi przodkowie osobli
we przybytki, nie zn a jąc  j e 
szcze m iędzynarodow ych sym 
boli w postaci kółka i tró j
kąta.

dynek un iw ersy tetu  w S ala
m ance reprezen tu je  późny g o 
tyk. Tak więc nasza  babka 
jes t bardzo  szacow na, choć 
s ta ra . Kiedy pokazyw ano 
przed w ojną w P aryżu  obrazy 
T oulouse — L autreca, a na 
nich panie lekkich obyczajów  
z M oulin Rouge — pow iada
no: ależ te dziewczynki są 
już  dziś babkam i! Co dow 
cipniejsi paryżan ie  za s trz eg a 
li się: „Ale n ie  naszym i!". 
Do tej krakow skiej prababki 
m ożna się śm iało  przyznać. 
To nasza  zacna babka. O gó l
n ie szan o w an a  i szacunku  god 
na, chociaż przez d ługie wieki 
była pogrążona w m rokach 
średniow iecza i błędach scho- 
lastycyzm u. M ożna to powie
dzieć, jak o  że babka żyje je 
szcze 1 ma się dobrze.

P ro feso r oprow adza po s a 
lach, które sam  urządził, u- 
p rz ą ta ją c  g ruzy  i k ładąc s tro 
py i posadzki. A więc n a j
pierw  stuba com m unis — sa -

b y ł .to  wiek XVI — we W ło
szech 1 ani m yślał podjąć w 
Krakowie wykłady. Były to 
bowiem czasy, kiedy częściej 
bum elow ali profesorow ie, niż 
żacy. Senat prześw ietnej Aka
demii podjął tedy uchwalę: 
albo pan, panie Obiedziński 
w reszcie przyjedziesz albo też 
się od wykładów  wykupisz. 
Za kilkadziesiąt dukatów . I 
O biedziński p rzysłał monety. 
Za nie zbudow ano bibliotekę, 
a sala do dziś nosi imię O bie
dzińskiego. Jak  z powyższego 
w idać, naw et poprzez konse
kw entne 1 d łu go trw ałe  leni
stw o m ożna dojść do sław y 
i zasłużyć na w ieczną pam ięć 
u potomnych.

Dziś w łaśn ie  w sali Obie
dzińskiego sto ją  m odele in
strum entów  astronom icznych 
Kopernika i zn a jdu je  się miej 
sce uroczystych posiedzeń se
natu . W stubba teologorum  
zaskoczenie: stro p  skacze n a 
gle do góry, w sp an ia ły  fryz

tych profesorów, k tórzy nie 
m ogli w ykazać się im m unite
tem szlachectw a, ale za to 
w ykazyw ali się ogrom ną wie
dzą. W arto  w tym  m iejscu 
w spom nieć, że dewizą U n i
w ersytetu  krakow skiego była 
myśl: P lus ra tio , quam  vis. 
W ięcej rozum , niż siła.

Ta sa la , zw ana stuba  teolo
gorum  — była aulą un iw ersy
tetu , a także najw iększą salą 
w m ieście jeszcze w XIX wie
ku. D opiero przed paru  laty  
przyw rocono jej daw ną św ie t
ność.

Dla pełnego obrazu Colle
gium  nie sposób pom inąć sali 
tak  osobliw ej, jak  Izba Al
chem ików. M ogliby się o b ra 
zić i Tw ardow ski 1 dr Fau- 
stu s, który  podług  wielu pol
skich I niem ieckich dokum en
tów pobierał nauki na k ra
kowskim uniw ersytecie. P rze 
stąpcie  tylko próg  izby i u- 
w ażajcie, że.by się nie zap lą 
tać w nam alow any na podło

dze pen tagon  F au sta , bo tó  
czary  pewne. Ale jes t z araz  
pod ręką — ręka Fatm y, n ie
zaw odny instrum en t do od
czyniania  czarów . Są re to rty  
i kolby do m ikstur, w iszą ja -  
koweś zasuszone żółw ie i ko
ty. W posadzce odcisk kopyta 
diabelskiego. Księga Twardow 
skiego, która znajdow ała  się 
tu ta j jeszcze w XIX wieku, 
przyciśnięta pudowym  kam ie
niem — m iała odcisk łapy 
d iabelskiej. Ale przeniesiono 
ją  do Biblioteki Jag iellońsk iej 
bo okazała się być śred n io 
w ieczną encyklopedią, n ap isa 
ną przez P aw ia  z P rag i, zwa 
nego Zydkiem. N iepotrzebnie 
trzym ano  na niej kam ień, po
dejrzew ając , że z kart jej 
m oże w yjść około tysiąca  dia
błów (obliczenie jednego  * 
rektorów ). Kam ień jed n ak  
został. Jest w izbie laska, 
którą Kain zabił Abla, kaw a
łek skam ieniałego drzew a z 
ra ju  i ja jo  s tru sia , które u w a
żano daw niej za ja jo  sm oka 
w aw elskiego. Takie to osobli
wości znajdow ały  się w zbio
rach  uniw ersyteckich w tzw. 
cam era ra rita tis , czyli zbiorze 
osobliw ości, jak i za honor 
poczytyw ał sobie posiadać 
k ażdy_ średniow ieczny un iw er
sytet. Takie zbiory były po
czątkam i m uzeów. Ale tu są 
w form ie nieskażonej przez 
kata log i i podziały chronolo
giczne, a także przez uczoną 
selekcję i weryfikację. Są, jak  
były. I to ma najw iększy 
urok.

Polacy podobno bardzo ko
chają  się w żelazie — nie
m niej jed n ak  na złoto p a trzą  
z rozm arzeniem . Z achw ycają 
się  złotym i berłam i rektorski
mi w gablocie nie tylko dla 
sz lachetnego  kruszcu, ale  dla 
w span ia łego  kształtu . F undo
wali je królow a Jad w ig a  i 
kardynał O leśnicki. Ten sam , 
który zafundow ał żakom bursę 
„jerozolim ską". M ianowicie 
ślubow ał O leśnicki sw ego cza
su, że odbędzie pielgrzym kę 
do grobu św iętego, ale czy to 
naw ał zajęć, czy chutliw ość 
Żonki Jag ielłow ej nie pozwo
liły na w ykonanie zam iaru. 
F undow ał więc bursę i nazw ał 
ją  „jerozolim ską". Tak to ż a 
cy zarobili na ślubach nie- 
św iątobliw ego kardynała.

M ożna by o Collegium  
M aius w nieskończoność. Ale 
to w szystko trzeba zobaczyć 
sam em u. Będzie to możliwe 
dopiero w roku jubileuszu, 
gdy prace zostaną  zakończo
ne, a podwoje C ollegium  — 
pod firm ą „M uzeum  U niw er
sytetu  Jag ie llońsk iego" — o- 
tw arte . N ajpierw , rzecz pro
sta , zobaczą to w szystko go
ście U n iw ersy tetu , k tórzy nie 
z rezygnu ją  też zapew ne z ucz 
ty u W ierzynka, aby w yczer
pać listę krakow skich a trakcji. 
Będzie i pogrzeb — jak m ają 
nadzieję  krakow ianie. Pogrzeb 
krakow skiej, zaściankow ej a- 
tm osfery.

Korespondencje
Szanowny Panie

Pozwalam sobie zwrócić  się 
do Pana w  zw iązku  z  ar ty 
k u łe m  p. Ew y Ostrowskiej,

Dziwna sprawa czyli o pra
w o  do am nesti i"  zamieszczo
n y m  w  n um erze  411 z dnia 
3 bm.

Sprawa, o  które) pisze au
torka, zdarzyła  się niedawno,  
znana  była n iek tórym  kręgom  
spoleczeństtca łódzkiego, na 
p ew no  l e i  dysku tow ano  ją  w 
K uratorium , rozw ażano w  pro 
nie w ychow aw ców  — pedago- 
góiu i bolesnym cierniem  
u tkw iła  w  n ie jed n ym  ludz
k im  sumieniu.

Słusznie  autorka stwierdza,  
i e  zło należy leczyć a nie  
t y lk o  stosować represje, ale 
fo rm a  w  jak ie j  tę sprawę  
poruszyła pogr-"bah  je j  do
bre intencje . Czegóż bowiem  
dokonała sw y m  hałaśliwym  
reportażem? Podniosła cała 
incydent  do rangi sensacji  
krym ina lnn-obyc ia jow e  i. zro
biła z niego bombę  dzienni
karską. Rzuciła na żer opinii 
publiczne! garść mocno przez  
niebie ubarwionych i prze- 
kręconych fak tów , wywołując

Reduktorze
w  czy te ln ikach  dreszcz nie
zdrow ej sensacji.

P ierwsze rozchwytaly  ar ty 
ku ł  koleżanki oskarżonych i 
ze zrozum ia łym  w  tym  w ieku  
zaciekawieniem wyław ia ły  z 
niego p ikan tne  szczegóły. k t<5 
ruch szkoła dyskretn ie  nie u- 
jawnila k o lek tyw o w i uczniow
skiemu. X -k las is tk l  dokształ
ciły się nieco tym  bardziej, 
że  autorka nie unikała dra
s tycznych w yra zó w  i dosad
nych sformułowań.

Nie wchodzę w  d y sk u s ję  
merytoryczną. Zagadnienia pe
dagogiczne i w ychow aw cze  
w ieku  dojrzewania są n ie
zw y k le  skom plikow ane  i trud
11 e. Niełatwo zastosować wła
ściwą receptę. Mogli i w y 
chowawcy popełnić błędy ale 
w in n y  być one dysku tow ane  
i przemyślane w  atmosferze  
rozważnej,  w  konsultacji  z 
psychologami,  pedagogami  i 
innym i faehoiucami pokrew 
nych dziedzin a nie służyć za 
tem a t  dziennikarskiego popi
su.

Odbiorcą ar tyku łu  jest  w  
d u iy m  procencie młodociany  
czytelnik,  jest ko le k ty w  ucz
n iow ski  szkoły, w  które) in
cydent zaszedł I szkól tv k tó 
rych znalazły się ,.bohaterki“ 
sprawy, nie przypolotrany w  
dosta-teczny sposób do dzie
lenia demagogii i e fekc iar
stwa od sedna sprawy. Pu

bliczne podryw anie  au tory te 
tu  w ychow aw cy  i Pady Pe
dagogicznej i nadanie rozgło
su sprawie n ie  w yda je  i się 
słuszną metodą w  poszuki
waniach dróg  ( rozwiązań  
trudnych  problemów pedago
gicznych.

Pod jed n y m  w zględem  arty
k u ł  na  pew no nie zawiódł
— w zb u d z  ił poezyiność, za- 
peum ił  ,,Odgłosom" p n1ne w y 
czerpanie nakładu. Może o- 
siągnięcle tego celu jest  din 
Redakcji  dostateczną miarą  
sukcesu. Jeżeli tak to rację  
m ają ci, k tó rzy  żałują pol
skich lasów.

Pozostaję z  wyrazam i po
w ażan ia •

Z O F I A  L I B 1 S Z O W S K A  
(docent UL)

* # *

W poczcie redakcy jne j, k tó 
ra  nftpęczrclała p» ukaran iu  
się  a rty k u łu  „Dziwna sp ra 
w a czyli o praw o do a m n t-  
s t i“ , znaleźliśm y list p. doe. 
TJłj Zofii Libtozowsklej. D ru
ku jem y ko nic tylko z uwagi 
na cenzus A utorki. .Tej troskę
o au to ry te t wychowawców, 
lec* ta k ie  ze względu na za
w arty  w nim dość zasadniczy 
pogląd na tem at: co n ic  po 
w inno być przedm iotem  dzień 
n lk arsk le j enuncjac ji. Czyta
jąc powyższy list czujem y się 
au to ry ta tyw nie  pouczeni i... 
posiani do kuta jak  sz tuba
cy, k tórzy z szacunku dla 
w ychow aw cy gotowi są  naw et 
pójść do kata, inna rzecz — 
w pełnej nieśw iadom ości — 
z a c o?

Fani docent m a nam  w iele

za zte. I fak t opublikow ania 
spraw y, będącej publiczną 
ta jem nicą , i nadan ie  je j roz
głosu za pomocą „hałaśliw e
go reportażu", k tó ry  ani z 
hałasem  ani z, reportażem  nic 
■wspólnego nic m iał, i gorsze
nie n iele tn ich  (chyba przez u- 
żyeie zw rotu  „badan ie  gine
kologiczne"), i w reszcie pod
ryw anie  au to ry te tu  w ycho
wawców przez publiczne roz
w ażanie błędów, k tóre  „m o
gli popełnić". Przy tym  A utor 
k a  listu  zgoła niem ilcząco za- 
(kłr.da, prim o: pew ne kalectw o 
opinii publicznej, k tó ra  n a  te 
go typu „sp raw ach" zdolna 
jes t tylko „żerow ać", i se- 
cundo: kom pletną nieśw iado
mość i infanty lność m łodzie
ży w w ieku m aturalnym , jej 
n ieprzygotow anie do sam o
dzie lnej oceny publikacji p ra 
sow ej.

W związku z. całym  Inkiem 
rozum ow ania muszej K erespon 
dentki pow staje  k ilka  pytań.
1. Skoro  pani docent przy
znaje, że sp raw a „znana była 
pew nym  kręgom  społeczeń
stw a łódzkiego", to czy rpogla 
być nie znana  na jb a rd z ie j za
interesow anym , izn. m łodzie
ży opisyw anej, z resz tą  anoni
mowo, szkoły? Czyżby pani 
docent, zak łada jąc  in fan ty l
ność m łodzieży, uw ażała  ją  
ponadto  za  g łuchą i ślepą, 
sto jącą  pozia „niektórym i k rę 
gam i" i wszelkim  społeczeń
stw em ? 2. Skoro  sp raw a zna
na była jednym  kręgom , to 
dlaczego należało  ją  utrzym ać 
w tajem nicy przed innym i? 
Może d la  zasady różnych stop  
ni w tajem niczen ia?  3. Skor» 
„sp raw ę" rozw ażano w je d 

nym  „gronie w ychow aw ców - 
pedagogów ", to dlaczego nie 
w olno je j  zaproponow ać do 
rozw ażenia innym ? I w resz
cie. i .  Skou-o fakty  zostały 
„ubarw ione  i przekręcone", 
to  dlaczego „sp raw a" „u tkw i
ła  bolesnym  ciern iem ", co na 
sam ym  w stęp ie  stw ierdza  pani 
docent?

N iestety, nie możem y d ru 
kować listu  pani docent bez 
postaw ienia  powyższych py
tań. Nie m ożemy też odło
żyć go ad acta z tego powo
du, że poglądy w nim zapre
zen tow ane są  w łaściw e „nie
k tórym  kręgom  społeczeń
stw a".

Tu i ówdzie m niem a się, że 
w olno publicznie w ytykać błę 
dy w szystk im , byleby nic pe
dagogom. M ożna krytykow ać 
m in istrów  i dyrek torów , m aj
s tró w  i robotników , p rzedsta 
w icieli różnych w ładz i służb, 
ale  w ara  od pedagogów. Py
tam y: jak iż  to im m unitet 
chroni tych ostatn ich? Jaka  
ra c ja  s tan u  bądź jak i wzgląd? 
W zgląd au to ry te tu ?  Ozy jes t 
on absolu tny? A utorytet każ
dego upraw iającego  dzia łal
ność publiczną to  n iem ała 
rzecz i b lada tem u, kto go 
trac i. Skłonni Jesteśm y dzie
lić z pan ią  docent pogląd, iż 
dla wychow aw cy u tra ta  au to 
ry te tu  jes t szkodą n iepow e
tow aną, p rzekreśla  bowiem 
k o n tak t z  w ychow ankiem , 
niweczy w zór i ud arem n ia  
p rzeszczepianie wzoru. Jednak  
że au to ry te t żadnego zawodu 
nie jes t rzeczą sam ą w sobie. 
W in teresu jącym  nas przy
padku je s t zawsze pochodną 
stosow anych m etod w ycho

wawczych. Czy p rak tyk i, opi
sane  w arty k u le  „Dziwna 
spraw a", m ożna przy zasto
sow aniu naw et najbardzie j o- 
s trożnej i ulgowej taryfy , o- 
eenie jak o  budu jące  au to ry te t 
w ychow aw ców ? Czy nie zo
s ta ł on poderw any (publicz
nie! — przecież rzecz nie 
działa się w społecznej próż
ni) z chw ilą zastosow ania o- 
w ych prak tyk?

Pozwolimy sob ie  nieśm iało 
zauw ażyć, iż w spółczesna mło 
dzież, jak  żadna inna wcześ
nie do jrzew a i zaczyna m y
śleć re fleksy jn ie , przy czym 
m yślenie to obejm uje  rów 
nież postępow anie dorosłych 
(w tym m etody w ychow aw 
cze) rodziców i nauczycieli. 
Czy w zw iązku z tym i w 
zw iązku z pew ną widoczną 
tu i . ówdzie bezradnością sz.ko 
ly wobec te j wcześnie do jrze
w ającej m łodzieży feo jes t 
w ynikiem  pewnych ogólnych 
procesów  cyw ilizacyjnych) nic 
należy rew idow ać i w entylo
wać pewnych przestarzałych 
m etod wychow aw czych? To 
są  ju ż  kw estie  do dyskusji 
m ery torycznej, od k tó rej pa
ni docent, n iestety , się uchy
la. zastrzegając  je j  tajność  i 
p raw o do n ie j tylko tzw. spe
cjalistom . Cóż począć, skoro  
w opisanej przez nas zgoła 
niesensacyjm le i dość bezna
m iętn ie  „dziw nej sp raw ie" , 
specjaliści byli, a w innyeh 
licznych, dziejących się  i nic- 
oplsyw anych, s ą  n i e o b c e -  
n i?

ZA TYDZIEŃ DAI.SZY 
CIĄG DY SKU SJI W OKÓŁ 
„D ZIW N EJ srR A W X ",



L E O P O L D  B E C K

D la  sza reg o  c z ło w iek a  n ie  
m a  w ię k sz e j u c ie ch y  n iż  
b ły ęn ięc ie  z n a jo m o śc ią  w ie l
k ich  lu d z i i ich  sp ra w . A  cóż 
d o p ie ro , g d y  m o żn a  so b ie  
po fo lg o w ać  n a  te m a t  sa m e 
go W ied n ia .

— T u  — o b ja ś n ia m  — z a 
c zy n a  s ię  B crg g asse . N a  te j 
o to  k a m ie n ic y , po  lew ej 
s tro n ie  b ra m y , w is ia ła  k ie 
d yś ta b lic z k a

Z y g m u n d  F re u d  
p rz y jm u je  od... do...

...do m a rc a  1938 ro k u , do  
m o m e n tu  z a ję c ia  A u s tr i i  
p rzez  h itle ro w có w , k ied y  to  
tro g lo d y c i a re sz to w a li  F re u 
d a  ja k o  u n te rm e n s c h a  i p o r
n o g ra fa . A le  a m b a sa d o r  
W ie lk ie j B ry ta n ii  p rzed ło ży ł 
g e s ta p o w c o m  d o k u m e n t o 
n a d a n iu  F re u d o w i o b y w a 
te ls tw a  a n g ie lsk ieg o  i W ie l
k i S ta rz e c  m ó g ł w y e m ig ro 
w ać . W  p ie rw szy m  o k re s ie  
o k u p a c ji  A u s tr i i  n ę d z n e  m i
n im u m  p o zo ró w  c y w iliz ac ji 
b v ło  n a k a z e m  o p o rtu n iz m u .

P o s p a c e ru jm y  so b ie  d a le j .  
S c h o tte n r in g . P o  p ra w e j —  
u n iw e rsy te t .  P iszę  go p rz ez  
m a łe  „ u “, bo je s t  do  dz iś 
ow szem , p ie rw sz o rz ę d n a  u- 
c z e ln ia  a k a d e m ic k a  —  a le  
ju ż  n ie  s ie d z ib a  P ro m e te u -  
szów . Ci, k tó rz y  m u szą  d o b 
rz e  o  ty m  w ied zieć , p o w ie 
dz ie li m i, że  n ie  sk o rz y s ta n o  
z m o żliw o śc i r e p a tr ia c j i  
uczo n y ch  o  św ia to w e j s ła 
w ie  — n a w e t  ta k ic h  z N ob- 
}e m  —  w y g n a n y c h  z  W ied 
n ia  p rz e z  tro g lo d y tó w .

P o  lew e j s tro n ie , p ro szę  
w y c ieczk i, w id z im y  C re d it-  
n n s ta lt ,  o n g iś  b a n k  n a d  b a n 
k a m i p o d  w ła d z ą  b a ro n a  
L o u is a  R o th sc h ild a , w ła śc i
c ie la  p ra w ie  c a łe j A u s tr ii . 
H itle ro w c y  u w ię z ili go  w  
Szkole p o d s ta w o w e j, p rz e 
k sz ta łc o n e j w  ob ó z  k o n c e n 
tra c y jn y . W y p u śc ili go po 
in te rw e n c ji  w sz y s tk ic h  św ię 
ty ch  ś w ia ta  k a p ita lis ty c z 
nego. T o , co  p o s ia d a ł w  A u 
s tr i i ,  c zy li o n a  c a ła , p rz y 
p a d ło  ta k  czy  s ia k  h i tle ro w 
com , m u s ia ł  w ięc  d o d ać  ja k o  
o k u p  z a k ła d y  m e ta lu rg ic z n e  
W ilk o w ic e  w  M o ra w sk ie j 
O s tra w ie . W  te n  sp osób  
w ięk szo ść  a k c ji  ow eg o  o l
b rz y m ieg o  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rz y p a d ła  jeszcze  p rz e d  za 

ję c ie m  C zech o sło w ac ji k o n 
c e rn o w i G o e rin g a . Ż ad e n  
n a d c z ło w ie k  od S A -m a n a  po  
fe ld m a rs z a łk a  n ie  g a rd z ił  
łu p em .

Z n a m y  ich . W te j  k a m ie 
n icy  n a  p rz y k ła d  z n a jd o w a ła  
s ie  k a n c e la r ia  a d w o k a ta  
S e y s s - In q u a r ta  —  z k l ie n te lą  
b ez  ro d o w o d u  a ry jsk ie g o , a  
je d n a k  p a n  m ec en a s  s ta l  się  
p o tem  m in is tre m  T rze c ie j 
R zeszy  1 W ie lk im  P ro te k to 
re m . N a  cześć  p a m ię c i jego  
o f ia r  —  p rz e jd ź m y  się  w  
m ilc z e n iu  ś ró d m ieśc iem  n a  
jsrzełaj.

Z n o w u  je s te śm y  n a  R in 
gu. W  b u d y n k u  p o  ta m te j  
s t ro n ie  m ie śc iła  s ię  ś re d n ia  
szk o ła  rz e m io s ła  a r ty s ty c z 
nego, g d z ie  w  se k re ta r ia c ie  
p ra c o w a ł p o tu ln y  u rz ę d n ik  
o  n a z w isk u  G lo b o tsc h n ik . 
P e w n e g o  d n ia  u rz ę d n ik

SPACER
po

idyllicznym
mieście

zw ia ł, z a b ie ra ją c  ze  so b ą  i 
d la  s ie b ie  k a sę  szk o ln ą , k i lk a  
ty s ięc y  szy lin g ó w . W y słan o  
za  n im  lis ty  gończe. A le  n ic  
z te j  g o n itw y  n ie  w yszło . W 
k ilk a  l a t  p ó źn ie j w ró c ił do 
W ie d n ia  —  w  sk ła d z ie  le 
g io n u  a u s tr ia c k ie g o , k tó ry  
od  d łu ższeg o  ju ż  cza su  p rz y 
g o to w y w a ł sp isy  k a n d y d a 
tó w  do obozów  k o n c e n tra 
c y jn y ch . N a  ty m  sp is ie  f i
g u ro w a ł m . in . i F re u d . D e
f r a u d a n t  z ro b ił k a r ie r ę :  ge
n e ra ł  SS  G lo b o tsc h n ik  z a 
s ły n ą ł pod czas o k u p a c ji  P o l
sk i ja k o  je d e n  z - n a jp o tw o r 
n ie jsz y c h  rzeźn ik ó w .

M ożem y się  jeszcze  p rz e jść  
m ia s te m  i o g ląd ać  zab y tk i, 
k tó ry c h  tu ta j  n ik t  n ie  zn a  
i n ik t  n i e  c h c e  znać. 
T ra m w a je m  „D “ m ożem y,

p ro sz ę  w y c ieczk i, p o jec h ać  
n a  u licę , g d z ie  m ie sz k a ł j a 
k o  s u b lo k a to r  H itle r ,  lu b  
je szc ze  d a le j do  n o cn eg o  
azy lu  (M a en n e rh e im u ) gdzie  
za m ie sz k iw a ł ja k o  b e zd o m 
ny. A lb o  n a  Z im m e rm a n n -  
p la tz  w  d z ie w ią ty m  o b w o 
dzie . P o  co? Z o b aczy m y  ta m  
k a m ie n ic ę , k tó re j c a ły  p a r 
t e r  z a jm o w a ła  M e n sa  A c a - 
d e m ic a  Ju d a ic a . K o sze rn ą  
k u c h a rk a  b y ła  ta m  w  la 
ta c h  d w u d z ie s ty c h  n ie ja k a  
p a n i R a u b a l, s io s t ra  w o d za  
ty s ią c le tn ie j  rzeszy , p ó ź n ie j
sza  P ie rw sz a  D a m a  w  jeg o  
p ry w a tn e j  s ie d z ib ie  w  
B erch tesg ad e n ...

P rz e s ta ń m y !  P o  co w  ro k u  
1961 w y c iąg a ć  d a w n e  d z ie je . 
P a trz m y  —  ja k ie  to  c u d o w 
ne  m iasto , ja c y  c z a ru ją c y  
lu d z ie , ja k ie  z a b y tk i w ie l
k ie j k u ltu ry ...

P o  co w y c iąg a ć?  P rz y s ię 
g a m  n a  B a ro n a  C y g a ń sk ie 
go, że m i s ię  w c a le  n ie  chce. 
A le  z m u sz a ją  c z ło w iek a .

T e le fo n u je  do  p ew n eg o  
s ta re g o  k u m p la . R azem  w y 
d a w a liśm y  k ied y ś  ta k ie  so
b ie  p isem k o . N ie  d la  F re u d a , 
a le  d la  A lf re d a  A d le ra . W 
c e lu  p o p u la ry z a c ji  p sy ch o lo 
g ii in d y w id u a ln e j  w ś ró d  
n a u czy c ie li. K u m p e l je s t  
dz iś p ro feso rem . N ie  m a  go 
w  do m u . O d b y w a  s ię  b o 
w ie m  w sz e c h św ia to w y  lu b  
w  p o d o b n e j sk a li k o n g re s  
p sy c h o te ra p e u tó w . T a m  m ój 
p ro fe so r  je s t  je d n y m  z 
G łó w n y ch .

W ieczo rem  w ś ró d  n ie d o 
b itk ó w  in te le k tu a ln e g o  W ied 
n ia  w sp o m in a m  o n im .

__ O n ?  —  m ó w i n ie d o b i
te k  n u m e r  jed e n . —  T o  ju ż  
n ie  te n  sam . P o  obozie  
u w ie rzy ł, że  B óg go ocalił, 
a  n ie  C z e rw o n a  A rm ia  i 
d la te g o  s z u k a  d z iś  sy n te z y  
m ięd zy  p sy c h o lo g ią  g łęb i a  
n a u k a m i kościo ła ...

—  I p o w s ta n ie  p o d  jeg o  
w o d za  n o w a  .sekta, ja k  k ie 
dyś f re u d o w sk a  czy  a d le -  
ro w sk a ?

—  T o  ju ż  n ie  W ied eń  m a 
so w y ch  ru c h ó w  in te le k tu a l
n y c h  —  o d z y w a  się  p a n i 
n ied o b itk o w a . —  K ogo to  
w szy s tk o  obchodzi! T y lk o  
sp e c ja lis tó w . W ied eń  h o łd u 
je  filo zo fii w y g ó d  y...

A w y g o d a  n i e  z n o 
s i  p r z y k r y c h  w s p o m  
n  i e ń.

M A R I A N  P I E C H A L
SI

m - .

Poznańskie 
łreblówki poetyckie

S ą  to  co ro czn e  z ja z d y  n a j-  
m ło d sey c h  (a p rz y  n ic h  s t a r 
szy ch  i n a js ta rs z y c h )  poe- 
tó w * z  c a łeg o  k ra ju .  I w ła ś
c iw ie  n ie  p o e tó w , lecz  
m n ie j  lu b  w ięce j m ło d o c ia 
n y c h  a m a to ró w  p is a n ia  
w ie rsz y , k tó rz y  n a  ty ch  
z ja z d a c h  p o z n a ją  s ię  w z a 
je m n ie  i w y p o w ia d a ją  sw o 
je  chęc i lu b  n iech ęc i, (te  są  
lic z n ie js z e  i b a rd z ie j  szcze 
re ) k u  so b ie  i k u  s ta rsz y m  
o d  s ie b ie  k o legom , n ie ra z  
ty lk o  o ro k , d w a  lu b  trzy .
' I n ic ja to rk ą  ty c h  z ja zd ó w  

b y ła  (bo ju ż  je j  n ie  m a) w  
o k re s ie  tzw - ,,p a ź d z ie rn ik a  
p o z n a ń s k a  g ru p a  m ło d y ch  
p o e tó w  o  p ę k n e j  ro d z im ej 
n a z w ie  „ W ie rz b a k "  (to  
rz ec zk a  pod  P o z n a n ie m  po 
d o b n ie  ja k  „ S k a m a n d e r"  
b y ł rz ec zk ą  pod T ro ją )  k tó 
re j  p rz y w ó d ca m i n a jb a r 
d z ie j a k ty w n y m i b y li R y 

s z a rd  D a n ec k i i M a r ia n  
G rz eśc ia k , poeci d z iś  ju ż  
u z n a n i  i dość  w  sw e j tw ó r 
czości z a a w a n so w a n i. D z ię 
k i  p o p a rc iu  te j  in ic ja ty w y  
przeiz p o z n a ń sk ie  c zy n n ik i 
sa m o rz ą d o w e  z w ła d z a m i 
p a r ty jn y m i  n a  c ze le  p ie rw 
szy  talki F e s t iw a l  M łodej 
P o e z ji o d b y ł s ię  w  lis to p a 
d z ie  1957 ro k u . O d tą d  po 
w ta rz a n e  c o ro cz n ie  n a b ra ły  
ro zg ło su  i p rz y sp o rzy ły  
t rz e b a  to  p rz y z n a ć  — n ie 
m a łe j c h w a ły  i o g ó ln e j w  
c a ły m  k r a ju  s y m p a ti i  d la  
P o z n a n ia  ja k o  o ś ro d k a  
s t a r tu  n a jm ło d sz y c h  p o e to w  
i ro z ru c h u  sp o łeczn eg o  z a 
in te re s o w a n ia  p o e z ją  w  o- 
góle.

O d p o c z ą tk u  b ra łe m  u -  
d z ia ł  w  ty c h  z ja zd a c h , ja k o  
z ap ro sz o n y  gość, w ch o d ząc  
w  sk ła d  ró żn y ch  są d ó w  
k o n k u rso w y c h , k o m is ji  itp .,

a  p rz e d e  w s z y s tk im  ja k o  
p i ln y  o b s e rw a to r  w z r a s ta ją 
ce j co  ro k  n o w e j f a l i  tziw. 
„ n a ry b k u  p o e ty c k ie g o " . I 
t u  m ó w iąc  sz c ze rze  —  a  to  
m n ie  o b o w ią z u je !  —  m a m  
d o  z a n o to w a n ia  k i lk a  dość  
k ry ty c z n y c h  u w a g . N ie za 
le ż n ie  o d  d o b ry c h  in te n c ji  
o rg a n iz a to ró w  te  fe s t iw a le  z  
ro k u  n a  ro k  t r a c ą  n a  a t r a k 
c ji ,  a  n a w e t  sen sie . U c ze s t-  
n ic y  ty c h  z ja z d ó w  (za ró w n o  
c i n a jm ło d s i jaik i n a j s t a r 
s i) m a ją  c o ra z  m n ie j d o  p o 
w ie d z e n ia  n a  te m a t  sa m e : 
p o ez ji, a  c o ra z  w ię ce j n a  
te m a t  w z a je m n y c h  p r e te n 
s ji ,  z a p ie k ły c h  u ra z ó w  i 
z a d a w n io n y c h  k o m p le k só w . 
W y łaz i n a  w ie rzc h  c a ły  p ro - 
w im ejo n a lizm  i p a  ra fia  ń - 
szo zy zn a  w  n a jg o rs z y m  z n a 
c z e n iu  ty c h  w y ra zó w . N ic  
n ie  m ó w i s ię  n p . o  n a tu 
rz e  u z d o ln ie ń  czy  z a g a d n ie 
n iu  ta le n tó w  u  m ło d y c h  a -  
m a to ró w  p is a n ia  w ie rszy , 
lecz  ty lk o  i w y łą c z n ie  o  ich  
tru d n o śc ia c h  m a te r ia ln y c h  
i n ie s p rz y ja ją c y c h  w a r u n 
k a ch  s ta r tu .  C zy ta k  je s t  
Is to tn ie?  C zy s p ra w a  n ie  
p rz e d s ta w ia  s ię  a k u r a t  od 
w ro tn ie ?  T o  zn aczy  czy  s ła 
b ość  n a jm ło d sz e j p ro d u k c ji  
w ie rszo w e j n ie  leży  w  n ie 
d o b o ra c h  u z d o ln ie ń  i w  b r a 
k u  ta le n tó w  u  n a jm ło d 
szy ch ?  A  n ie d o b ó r  u z d o ln ie ń  
i b ra k  ta le n tó w  czy  n ie  w y 
p ły w a ją  z  ty c h  g łębszych  
p rzy czy n , leżący ch  w  s fe rze  
d u c h o w e j d z is e is z e i  m ło 
d z ieży , c zę sto  w  n ied o w ła -

E W A  S U L I B O R S K A

„K W I AT  
H A  W  A  I"

o p e re tk i  w ie d e ń s k ie j  n ie  
p o z b a w io n a  je s t  m o ty w ó w  
z  ja z z o w y c h  sz la g ie ró w . 
G łó w n y  u ro k  m u z y k i A b ra 
h a m a  s ta n o w i k o m p ila c ja  
s ty ló w , o n a  d e c y d u je  w  d u 
ż e j m ie rz e  o  sc e n ic zn y c h  
su ikcesach  jeg o  o p eretek*  
A r ie  m iło sn e  śp ie w a n e  „w  
k ró le w s k im  o g ro d z ie  w  H o 
n o lu lu "  i  „ p rze d  w il lą  a m e 
r y k a ń s k ie g o  g u b e rn a to ra "  
s ą s ia d u ją  w  „ K w iec ie  H a -  
w a i“ z f ry w o ln ą  p io se n k ą  o 
g a rso n ie rz e  i p rz e b o ja m i 
J im -B o y a . W sz y s tk o  w  te j 
o p e re tc e  z ro b io n e  je s t  z 
m y ś lą  o  w id z u , o z a sp o k o je 
n iu  je g o  ż ąd a ń  i w y m a g ań . 
W sz y s tk o  z  ro z m y s łe m  i w  
o k re ś lo n y m  celu .

N ik t w ię c  n ie  c zu je  s ię  u -  
rażcin.y, w sz y s tk o  je s t  n a jz u 
p e łn ie j z ro z u m ia łe  i d o  k o ń 
c a  w y ja śn io n e . W id zo w ie  są  
m ile  p o łe c h ta n i  w  sw o ic h  • 
a m b ic ja c h  z n a w c ó w  i  k o n e 
se ró w , w p ro w a d z e n i w e  
w sp ó łc z esn y  ś w ia t  lu d z i g le -  
g a n e k ie h  i n a  d o b ry c h  s ta 
n o w isk a c h , ch o ć  ju ż  n ie s te 
ty  bez  ta k  m ile  b rz m ią c y c h  
w  u c h u  tv tu łó w  h ra b ió w  i 
b a ro n ó w . B ra k i te  z a s tę p u je  
w  o p e re tc e  A b ra h a m a  egzo
ty k a , p ó łn a g ie  H a i ta n k i ,  a 
ta k ż e  c o c ta i l -b a r  w  M o n te  
C a rlo . Z a m y s ł a u to ró w  i ich  

■ ■ T / r - i  t  \ o s ia g n ię c ta  g o d n e  s ą  w ięc  
K r y s t y n a  N y c - W r o n k o  (Laya)  i E d w a r d  K a m i ń s k i  ( L i lo - i  aro)  p o r w a ł y .  i c h  p r a c a  s ł u ż y ć

Fot. G. P u c ia to  m o że  7a p rz y k ła d  rz a d k ie j 
w  sz tu c e  zg o d n o śc i z a m ie 
rz e ń  z  re z u l ta ta m i.  N ie  z a 
n ie d b a n o  p rz e c ie ż  n iczego , 
co  s łu ż y ć  m o że  z a b a w ie .

S zk o d a  w ięc , że  p rz e d s ta 
w ie n ie  w  T e a tr z e  M u zy cz
n y m  n ie  w y k o rz y s tu je  w  
p e łn i m o żliw o śc i „ K w ia tu  
H a w a i“ . T e n  u tw ó r  b o g a ty  
w  ró ż n e  m o ż liw o śc i in sc e 
n iz a c y jn e  m ieszczące  s ię  w  
ra m a c h  m u sic-ha illu , w  re a 
liz a c ji,  k tó r ą  n a m  p rz e d 
s ta w io n o , p re z e n tu je  6ię 
d o ść  ubogo . „ K w ia t H a w a i“, 
to  p rz e d e  w sz y s tk im  b a le t. 
O n  p o w in ie n  n a d a w a ć  o p e 
r e tc e  te n  o d d ech , k tó ry  
czy n iłb y  z n ie j p rz e d s ta w ie 
n ie  m o ż liw e  s t r a w n e .  P o  to  
sp ro w a d z o n o  ta k  lic zn y ch  
s ta ty s tó w , p o  to  są  g ir lsy , po  
to  h a w a js k ie  ta ń c e . T e  r e -  
w io w e  p a r t i e  p o w in n y  być  
o p ra c o w a n e  i w y k o n a n e  
s t a r a n n ie  i z  ro zm ach em . 
T ru d n o  w p ra w d z ie  w in ić  
c h o re o g ra fa , że  n ie  z n a la z ł 
p o śró d  z esp o łu  b a le to w eg o  
ta n c e rz y , k tó rz y  u m ie lib y  
p o p ra w n ie  z a p re z e n to w a ć  
o w e  ta ń c e  z  d z id am i, s te p y  
i  b o le ra . M ożna m ieć  je d n a k  
p r e te n s je  d o  M ik o ła ja  K o 
p iń sk ie g o  o to , że  p rz e d s ta 
w io n e  u k ła d y  są  m ało  p o 
m y sło w e . T ru d n o  to , co  z a 
p re z e n to w a ł b a le t ,  t łu m a 
czyć p ły tk o śc ią , scen y , w a 
ru n k a m i  w  ja k ic h  p ra c u ją  
ta n c e rz e  itd . I n ie  m o żn a  
c h y b a  c ią g le  u s p ra w ie d li
w ia ć  s ię  t ru d n o śc ia m i w  
s k o m p le to w a n iu  zespo łu . 
Z o fia  W eissó w n a  n ie  z n a 
laz ła  tego, c o  n a z y w a m y  
k lu cz em  d o  u tw o ru . W  
p rz e d s ta w ie n iu  n ie  w id a ć  
a n i  s ty lu ,  a n i  też  ja k ie g o ś  
z a m y s łu  re a liz a cy jn eg o .
B ra k  r e ż y se ra  o d c zu w a  się  
n ie  ty lk o  w  n ie u m ie ję tn ie  
in sc e n iz o w a n y c h  sc en ach , a -  
le  c o  g o rsza  w  u s ta w ie n iu  
b o h a te ró w . D la te g o  m oże 
tru d n o  p o d  a d re se m  w y k o 
n a w c ó w  k ie ro w a ć  ja k ie k o l
w ie k  z a rz u ty . S p ra w a  b r a 
k u  u m ie ję tn o śc i a k to rs k ic h  
o p e re tk o w y c h  śp ie w a k ó w  
b y ła  ju ż  w ie lo k ro tn ie  p o d 
n oszona , w y d a je  s ię  je d n a k , 
ż e  w  d u ż e j m ie rze  b ra k i  te  
z lik w id o w a ć  m o że  re ż y se r , 
k tó ry  u m ia łb y  w y k o rz y s ta ć  
p e w n e  n a tu r a ln e  sk ło n n o śc i 
śp ie w a k ó w . K ry s ty n a  N y c- 
W ro n k o  w  „K w iec ie  H a -  
w a i"  z a p re z e n to w a ła  p ię k n y  
g łos i d u ż ą  k u l tu r ę  m u 
zy czn ą . N a leż y  c h y b a  z w ró 
cić u w a g ę  n a  ła d n ie  i z 
w d z ięk iem  śp ie w a n y  p rz ez  
n ią  sz la g ie r  „ J a  je s te m  d z iś  
p i ja n a " ,  k tó r y  n ie  leży  
p rz e c ie ż  w  e m p lo i ś p ie 
w aczk i. A n ita  N ik itin  i 
H a n n a  D o b ro w o lsk a  p re z e n 
to w a ły  z  p o w d z en ie m  u m ie 
ję tn o śc i ta n e c z n e , E d w a rd  
A d le r  p ię k n y  głos, a  M i
c h a ł  L aso w y  p ię k n ą  a p a r y 
c ję .

B a jk i  lu b ią  n ie  ty lk o  
d z iec i. B a jk a m i c h ę tn ie  b a 
w ią  s ię  też  d o ro śli. W  te j 
p o w sze ch n e j a d o ra c ji  b a j 
k i w id iz ia łabym  je d n ą  z  
p rzy czy n , d la  k tó ry c h  p e w  
n e  g a tu n k i  sce n ic zn e  c ieszą  
s ię  ta k  w ie lk im  p o w o d ze 
n ie m  w ś ró d  w id zó w . M yślę  
że  w  rz ę d z ie  ty c h  g a tu n 
k ó w  m o żn a  p o s ta w ić  ta k ż e  
o p e re tk ę . „ K w ia t  H a w a i"  
P a w ła  A b ra h a m a  o tw ie r a ją 
c y  te g o ro c z n y  se z o n  w  T e 
a tr z e  M u zy czn y m , d o s ta r 
czyć  m o że  szczeg ó ln ie  
w d z ięc zn y c h  m a te r ia łó w  d o  
ro z w a ż a ń  o  ro li, k tó rą  sp e ł
n ia ć  m o że  b a jk a  w  ty m  ga
tu n k u .

L ib re c iśc i —  A lfre d  G riłn - 
w a ld , F r i tz  L ó h n e  — B eda  
i E m m e ric k  F ó ld es, o p e ru 
ją c  z rę c z n ie  z n a n y m i w  d r a 
m a tu rg i i  m o ty w am i i p e ry 
p e tia m i, o p o w ied z ie li w  o- 
p e re tc e  A b ra h a m a  b a jk ę  o 
p ię k n y m  i s z la c h e tn y m  
k s ię c iu  h a w a js k im  — Di'l° 
T a ro , z a k o c h a n y m  w  ró w 

n ie  p ię k n e j  i s z la c h e tn e j
k s iężn iczce  h a w a js k ie j  L ay  
— dzied ziczce  k ró lew sk ieg o  
/tronu . B a jk ę  o eg zo ty czn e j 
p a rz e ,  w  k tó re j  m ąd ro ść , 
s z la c h e tn o ść , w y trw a ło ść  i 
w ie rn o ść  o czy w iśc ie  zw y c ię 
ża, p rz y o zd o b ili w  k o s tiu m  
w sp ó łc z esn y c h  sp ra w . Z ręcz  
n ie  w p ro w a d z a ją c  a k t u 
a l n o ś c i  w  ro d z a ju  a m e 
ry k a ń s k ic h  g w ia zd o ró w  z  
H o lly w o o d  1 ja k ic h ś  p seu d o - 
p o lity c z n y c h  p ro b le m ó w  
(w a lk a  n a ro d u  h a w a js k ie g o  
o  w o ln o ść ) —  s tw o rz y li  p o 
z o ry  w sp ó łczesn o śc i. J e s t  w  
te j  o p e re tc e  c a ły  z re sz tą  
sz e re g  p o zo ró w , je s t  te ż  p o 
z ó r  b a jk i .  I  ch o ć  u b ra n o  ją  
w  s z la c h e tn y  p a to s  i sen  ty  
m e n ty ,  n ie  w y p o saż o n o  w  
m o ra ł. N ie  m ie jm y  o to  p r e 
te n s ji  d o  tw ó rc ó w . B a jk i  z  
m o ra łe m  p rz e z n a c z o n e  są  
p rzec ież  ty lk o  d la  d z ieci. 
P o z o ry  w sp ó łczesn o śc i p o s ia 
d a  też  m u z y k a . O p a r ta  w  
g ru n c ie  rz ec zy  n a  z n a n y c h  
m o ty w a c h  s e n ty m e n ta ln e j

d z ie  je j  w ied zy  o  so b ie  i o
św iec ie?

O ty c h , ż e  ta k  p o w iem , 
p o d s ta w o w y c h  p ry n c y p ia c h  
tw ó rc z y c h  n a  ż ad n y m  z d o 
ty ch c za so w y ch  fe s tiw a ló w  
n ie  d y sk u to w a n o . I to  by ł 
ic h  z a sa d n ic z y  m a n k a m e n t.

O ty m  m ó w ić  p o w in n i 
p rz e d e  w s z y s tk im  p o eci 
s ta rs i .  D z ielić  6 ię sw o im i 
d o św ia d c z e n ia m i z  m ło d y m i 
i n a jm ło d sz y m i. T y m c za se m  
cóż m y  d o ty c h c z a s  ro b iliś 
m y? W y s ta w ia liśm y  s to p n ie  
z a  p o szczeg ó ln e  w ie rsz e  n a j 
m ło d szy ch , u ja w n ia n e  n a  o~ 
t w a r ty  eh  k o n k u rs a c h  z ja z 
d o w y c h , coś w  ro d z a ju  c e n 
z u re k  z a  m n ie j lu b  b a rd z ie j  
u d a n e  to m ik i n ie lic z n y ch  
szczęśliw có w , p o u c za liśm y  i 
m n ie j lu b  b a rd z ie j  d y s k r e t 
n ie  p ro p a g o w a liśm y  w ła 
sn e  p o s ta w y  1 p o e ty k i tw ó r 
cze. D o ch o d ziło  n a w e t  do  
ż e n u ją c y c h  l ic y ta c ji  p o d  
ty m  w zg lęd em  m ię d z y  s t a r 
sz y m i p o e ta m i, n ie le d w ie  
ch o d zą cy c h  n a  u d ry  s ło w n e  
p rzed  o b liczem  i k u  u c ie 
sze  liczn e j rzeszy  n a jm ło d 
szy ch  k ib ic ó w  p ię k n e j s z tu 
k i  p is a n ia  w ie rszy . Z ja zd y  
z  ro k u  n a  ro k  o b n iż a ły  po 
w a g ę  i a u to r y te t  p o e tó w  
s ta rsz e g o  p o k o len ia . D oszło 
d o  tego. że  n a  zesz ło ro czn y m  
F e s t iw a lu  p e w ie n  n ie n a g ro -  
d zo n y  n a  „ k o n k u rs ie  je d 
n eg o  w ie rsza "  a m a to r  p oezji 
o b ja w ił ch ęć  .^po liczkow ania  
z a łu żo n eg o  p o e ty  s ta rsz e g o  
p o k o len ia , a  n a  teg o ro czn y m  
z jeźd z ie  w  p o d o b n y c h  o k o 

lic z n o śc ia ch  p o d o b n ie  m ło 
d o c ia n y  a m a to r  ła tw y c h  
n a g ró d  i l a u ró w  p o e ty c k ic h  
k ro p n ą ł  w  p ija c k im  z a m ro 
c z e n iu  p rz y  a k o m p a n ia m e n 
cie  u lic z n y c h  w y z w isk  w  
p rz ew o d n ic zą ce g o  ju ry ,  z n a 
n eg o  c h lu b n ie  m ło d eg o  k ry 
ty k a  w a rsz aw sk ieg o .

O k a z u je  s ię , że  n a jr u c h 
liw sz y m i n a  w sze lk ie g o  ro 
d z a ju  p o d o b n y c h  z ja z d a c h  
(i n ie  ty lk o  n a  z ja z d a c h )  6ą 
n ie  ty le  a m a to rz y  p isa n ia  
w ie rsz y , lecz  p rz e d e  w sz y 
s tk im  a m a to rz y  z a ra b ia n ia  
n a  wiensizaich. S tą d  ich  
w w zędobylstw o, n ie p rz e b ie -  
r a n ie  w  ś ro d k a c h , n ie c ie r 
p liw o ść  k a r ie r y  z a  w sze lk ą  
cenę, n a c h a ln o ś ć  i b ezcze l
ność, O n i w ła ś n ie  n a jk rz y -  
k l iw ie j  i n a jo rd y n a rn ie j  d e 
k la r u ją  sw o ją  „ a w a n g a rd o -  
w o ść"  i  „ re w o lu c y jn o ść " . 
n a rz u c a ją  te r r o r  sw eg o  
p rz o d o w n ic tw a  w  c e la c h  z u 
p e łn ie  p o z a  p o e ty c k ich , t łu 
k ą c  p o  g ło w ie  i  p o n iże j p a 
s a  m n ie j  im  u leg ły c h , d o 
p u sz c z a ją c  s ię  m is ty f ik a c ji  
w p ro s t  n ie p ra w d o p o d o b 
n y c h . J e d e n  z  ta k ic h  m ło 
d o c ia n y ch  a k ty w is tó w  p o e 
ty c k ic h  o św ia d c zy ł z  t r y -
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Ł ódA a m W r ic i  niew iele  
w ie dzisiaj o  przeszłości sw e  
go miasita, a szerokie kręgi 
starszego pokolenia w iele o 
m ieście wie<fa\ z opowiadań  
i opinii, które nie zawrze 
odzwierciedlały prawdę. Nie
rzadko pewne fragmenty dzie 
jów  miasta, szczególnie jeśli 
związane były z ciemnymi 
m achinacjam i Izw. pionierów  
przemysłu, osnuwano celowo 
tworzonymi legendami. Ta
flach legend przypisujących  
dobrodziejstwa, zasługi, wkła
dy kulturalne lub społeczne  
Geyerom, Scheifoleroim, Poz
nańskim  i innjim jest wiele. 
Prawda zaś, im bardziej była 
ponura, tym  staranniej ją tu
szowano.

Prawdziwe dzieje m iasta 
Łodzi są bardzo ciekaw e. Jest 
to iprzecież miasto, które zaw
sze  było nieodrodnym  dziec
kiem  swoich czasów. Kiedy 
kapiitalizm poozął w wieku  
X IX  ogarniać ziem ie polskie 
Łódź sitała się  od razu naj
pełniejszym  jego wcieleniem . 
.Rozwój Łodzi i kształtowanie 
się  oblicza tego m iasta w o- 
kiresie od dw udziestych lat 
ubiegłego stu lecia aż do wy
buchu II wojny św iatowe] 
je s  żywym, niemali klinicznym  
przyikiładem całej historii świa 
tow ego kapitał izmiu. Pod tym  
względem  m iasto nasze było 
rodzoną siostrą m iast amery
kańskich ł  rozwijało się  też 

, w  iśc ie  amerykańskim tem 
pie.

Poiwańnym Herokiem na
przód w  popularyzowaniu hi
storii rozwoju kapitalizmu w 
Łodzi sitalo się  otiwarcie nie
daw no dwu muzeów: historii 
w łókiennictw a — w  najstar
szej łódzkiej fabryce i hi
storii wal k robotniczych .v 
najstarszych łódzkich w ięzie
niach. W dalszym  ciągu jed
nak odczuwa się brak publi
kacji naukowo-populam ych, 
obrazujących dzieje Łodzi a 
odpowiadających w spółczesnym  
potrzebom poznawczym  1 spo
łeczno-wychowawczym . Więk
szość publikacji wydanych 
przed wojną a stanowiących  
przyczynki monograficzne d>» 
dziejów  Łodai jeistt dzisiaj 
trudno dostępna szerszem u o- 
gólowi bądź to dlatego, że 
zachowały się  tydko nieliczne  
egzemplarze tych .publikacji, 
bądź też dlatego, że nie są 
one dostosowane ani treścią 

, ani sform ułowaniem  i  ukla- 
deW do popularnego użytku. 
NleM óre Z tych pozycji są

zresztą błędnie interprełowa-
ne. ośw ietlano je bowiem ze 
si a no wiłika libera Ino-burżua- 
zyjmego, bez uw zględnienia  
aspektów historycano-goispo- 
darczych.

A zatem na tle tego co wy
żej powiedziano ze szcze
gólnym uznaniem należy po
witać wydaną ostatnio przez 
W ydawnictwo Łódzkie popu
larno-naukową książkę An
drzeja Berkowicza pt. „Gcye- 
TOwska Legenda".

„Gcyerawska LejreiBla" n ie
wątpliwie nie należy do rzę
du produkcji literackiej „cięż 
£<zego kalibru”, nie zawiera

hiRtorycmo-^ospodarczc. Bo
wiem  autor bardzo zręcznie 
wiąże ciekawe i sensacyjne  
fakty z szerszym  tłem  histo- 
ryczno-goiapodarczym i ekono
micznym, z dziejami Łodzi, z 
metodami w yzysku kapitali
stycznego, z kształtowaniem  
s ię  świadom ości, z walką ro
botników łódzkich, uwypukla  
związek m iędzy pogłębiającą  
się  nędzą robotników a na
rastaniem  dywidend nkfcjo- 
nariuszy. Warunków dobrego 
opra cowan ia popul arno-n a u- 
ko-wej kroniki dopełnia w ła
ściwe dobranie źródeł i pra
cowite j|C-h spożytkowanie o-
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również nic z  tego co kw ali
fikowałoby ją do przyczyn-' 
ków naukowych lub mono
graficznych. Książka jest po 
prostu dobrze napisaną opo
w ieścią o  Geyerach, o  tym  
jak w Łodzi zaczynał się  
przem ysł w łókienniczy, jak  
staw ał pierwszy komin, o  ta
jem nicy pierwszego miliona,
o  kryzysach i prosperitach 
firm y geyerowslkiei i  o  dzie
jach rodu fabrykanckiego od 
początków kariery, przed  
blisko 1.40 laty aż do chwili 
obecnej. Autorem jest jak  
wiadomo popularny publicysta 
warszawski i w łaśnie walo
rem  tego rodzaju opracowa
nia jest jego publicystyczne  
ujęcie, adresowane do sze 
rokich kręgów czytelniczych. 
Żywa narracja, dobry i obra
zow y języik, ciekaswe ośw ie
tlenia wzbudzają (zaintereso
wanie czytelnika, który za- 
jęity sensacyjnym i momenta
mi opowieści, niepostrzeżenie  
wchodtzi w  poważne zagadnie
nia etonom icano-polityczne i

raz dobrze sporządzone przy
pisy. Przypisy, te  a  w łaściw ie  
słownik, mogą służyć za przy 
kład do łego  rodzaju wydaw
nictw, wyjaśniają one awięź- 
le, ujm ując najw ażniejsze ry
sy  treści trudniejszych wyra
zów, faktów historycznych lub 
gospodarczych.

Opracowanie oparł autorna  
najpoważniejszych publika
cjach ogłoszonych przeważnie 
w Rocznikach Łódzkich, na 
dostępnych mu materiałach  
archiwalnych zgromadzonych 
przez G eyerów oraz na ma
teriałach uzyskanych z wy
wiadów prze.prowadzo.nych z 
dawnym i robotnikami firmy 
geyerowsikiei i z  żyjącym i 
członkami rodziny Geyerów. 
Umieszczony na końcu książ
ki w ykaz wykorzystanej lek
tury m oże jednocześnie słu 
żyć czytelnikowi za popular
ną bibliografię Łodzii.

Oczywiście opracowanie nie  
jest wolne i od drobnych pot
knięć. Do nich np. należy  
wyraźna z  jcdinąj strony w ąt

pliwość a ut ora czy Ludwik
Geyer władał językiem  pol
skim  (str. 7), a z drugiej stro
ny autor przytacza jako ty
tuł rozdziału słowa Geyera 
świadczące, że władał polskim  
językiem  „Bijcie tych ichm o- 
ściów , a  ja za to zapłacę..." 
(str. 42), albo: autor liczy Lu
dwikowi Geyerowi w roku 
1828 — 23 lata życia, a w 
1865 roku — 65 lat.

Do poważniejszych uchybień 
należy niew ątpliw ie uproszczę 
nie w  ocen ie Banku Polskie
go, jako „rodzinnej instytiu- 
cji“, ofosadizoinej przez „hra
biów  — dyrektorów... zło
dziei". Uproszczenie polega  
na tym , że autor rozciąga sto
sunki jakie zapanowały w  
baniku po powstaniu listopa
dowym , ' niejako na całkowitą 
działalność banku, co  prze
cież jest niesłuszne. W ten 
sposób nie przygotowany czy
telnik w ynięśie z  lektury n ie
prawdziwy sąd o  instytucji, 
która przecież w czasach 
K rólestwa Polskiego działała 
sprawnie i pożytecznie.

Można również uczynić za
rzut, że  nie podkreślono do
statecznie wyraziście na przy
kładzie całkowitego spolszczę 
nia się  rodziny Geyerów a- 
trakcyjności kultury polskiej 
oraz, że przedsiębiorca pocho
dzenia niem ieckiego, z  chwilą 
przyjazdu do Łodzi nie by i 
ani gospodarczo, ani kultural
nie wspierany przez środowi
ska i siły  niem ieckie. Przyby
w ał tu szukać zarobku, gdy w 
ojczyźnie sw ej nie m ógł zna
leźć dla siebie w łaściwego  
m iejsca. Przybysze z Niemiec 
dalecy byli od jakiejkolwiek  
„misji na wschodzić" i zry
wali z  krajem  ojczystym , jeśli 
tu dobrze się  czuli. Rozwie
wając legendę o  solidności 
i zasługach Geyerów, należa
ło przede w szystkim  przyczy
nić się  i do rozwiewania le
gendy o  łjodzi, jako o skutku 
„potu i trudu niemczyzny".

Mimo tych zastrzeżeń ..Geye- 
rowska Legenda" jest cennym  
wkładem do popularyzowania 
dziejów  Łodzi. Powinna zna
leźć się  w  każdej -bibliotece 
zakładów pracy, szkól liceal
nych i związków zawodowych. 
Książka ta powinna również 
służyć jako niezbędny m a
teriał przygotowawczy dla 
każdego, kto wybiera eię 
zwiediztić m uzea poświęcone 
historii Łodzi.

*) Andlrzej Rurkowi ra — 
G eycrowska Legenda, 1961, Wy 
daw nielwo Łódzkie, str. 174, 
cena zł 10.
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KŁOPOTY z BARBARĄ (VI)

C y to w a n y  ju ż  p rzeze  m n ie  p r z e z  „ p rzyp ięc ie"  B a rb a rze  
K o la n k o w sk i je s t  zd an ia , że „ k ł o b u k a “ ( tak  z w a li  R a - 
w  w a lc e  p rz e c iw k o  „ s t r a -  d z iw iłło w ie  m ię d z y  so b ą  p o l- 
s z liw e m u “‘ m a łż e ń s tw u  Z y - sk ą  k ró le w sk ą  k o ro n ę ), do-  
g m u n ta  A u g u s ta  z  B a r b a r ą  w i a d u j e m y  się, w  ja k i e  to  
„ b ro n io n o  h o n o ru  t ro n u  p o i- ręce  w p a d ł ,  p i l n o w a n y  i 
sk ieg o , b ro n io n o  p rz ed  z n ie -  p o d ju d z a n y ,  „by  n ie  och ło-  
w a ża n iem  p o lsk ie j k ró le w -  n q ł “, o s z u k i w a n y  s ro m o tn ie  

|  s k ie j  k o ro n y " . W y g ląd a  to , król .  R o zw ią z ła ,  zła, n i e m ą -  
j f to ś c i  dra, s iuarł iw a ,  n ie  p r z y w ią -  

ie -  zana  do n iko g o ,  n ie  b u d z i  
z B a rb a ra  u  n iko g o ,  a j u ż  n a j -  

m n i e j  u  s w o j e j  r o d z in y  żtiti- 
zy w an o  „ o b se u ru m  re g is  $ a -  nego  s z a cu n k u !  —  ta k  chu- 

Tm  ra k te r y z u je  L u d w ik  K o l iń -  
!im, k o w sk i B a rb a rę . C zy n ie  za  
do - su ro w o , p a n ie  p r o f e s o r ^ ?  
n ia  B o z lis tó w  d w o rz a n in a  Do- 
L i-  w o jn y  i z re la c j i  św ia d k ó w , 

k tó rz y  p rz e b y w a li z B a r b a łą  
n a  z am k u  w  D u b in k a c h  do
w ia d u je m y  s ię  (o czym  ju ż  
p isa łem ), że B a rb a ra  tę s k n i
ła  za  .m ężem . Ą  wjęę,.. b y ła  
je d n a k  do  k o g o ś p rz y w ią z a 
na! A le  ci p a n o w ie  p ro fe -

łów , k tó ry c h  sk o lig a c e n ie  z ry c y -s ty l i ś c i /  b y li n iez n o śn y - 
d y n a s t ią  k ró le w sk ą  w y su w a -  m i p u ry ta n a m i.  N a zy w ali 
ło  ipso  fa c to  p o n a d  m a g n a -  n a w e t B a rb a rę  „ m a g n a  m e-
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b u n y  z ja z d o w e j, ż e  o n  i je 
go  koleiga są  je d y n ą  re w o -  
iu c y jn o -a w a n g a rd o w ą  g ru p ą  
p o e ty c k ą , gdyiż w y w o d zą  e ię  
b e z p o ś re d n io  z p rz e d w o je n 
n e j  g ru p y  p o e tó w  re w o lu 
c y jn y c h  (,,a .r.“) w  Ł odzi, 
J u l i a n a  P rz y b o s ia  i  J a n a  
B rz ęk o w e k ieg o . J a k o  ży w o  
talkiej g ru p y  w  Ł o d zi n ig d y  
n ie  b y ło  a  P rz y b o ś  z B rz ę - 
kow isk im  n ig d y  w  Ł o d zi n ie  
m ieszikali.

N a jb a rd z ie j  p o z y ty w n a  
cześć  zjaizdów  to  ro z m o w y  
k u lu a r o w e  i u b liż e n ia  oso
b is te  m ięd zy  p o szczeg ó ln y 
m i ś ro d o w is k a m i m ło d y ch  i 
s ta r s z y c h  tw ó rc ó w  n a szeg o  
k r a ju .  C i m y ś lą c y  s e r io  o 
p is a n iu  w ie rsz y , a  n ie  o  ja k  
n a js z y b s z y m  z a ra b ia n iu  n a  
n ic h , n a jm n ie j  g a rn ę li  s ię  
d o  g ło su  i n a  m ó w n icę , a  
w ię c e j d o  ro z m ó w  z e  sw y m i 
ró w ie ś n ik a m i 1 p rz e d e  
w s z y s tk im  z e  s ta r s z y m i p o 
e ta m i,  c ie k a w i ich  p o g lą 
d ó w , zasad . w y p o w ied zi. 
M o ż n a  p o w ie d z ieć  że  ta  
n ie o f ic ja ln a  część  z ja zd u , ta  
n ie ja k o  jeg o  p o d sz e w k a  
p ry w a tn y c h  ro z m ó w  m ięd zy  
s ta r s z y m i i n a jm ło d sz y m i 
r a to w a ła  w ła śc iw y  jeg o  
sen s.

J u ż  n a  z esz ło ro czn y m  
F e s t iw a lu  w y s tą p iłe m  p rz e 
c iw k o  ż e n u ją c e j l ic y ta c ji  
w ła sn y c h  p o e ty k  i p rz e 
b rz m ia ły c h  teo rii tw ó rczy ch  
v. b ro d ą  sp rz e d  30-tu  i 40-tu  
la t  ę r a e a  a ie l t ló ry c h  p o e tó w

s ta rs z e g o  p o k o len ia . W  ty m  
ro k u  p o w tó rz y ło  s ię  to  s a 
m o . W obec  te g o  zg ło s iłem  
d e z y d e ra t  n a  rę c e  o rg a n iz a 
to ró w  p rz y sz ły c h  z jazd ó w , 
a ż e b y  z m o d y fik o w a ć  d o 
ty c h c z a so w y  c h a r a k te r  F e 
s t iw a li  M ło d e j P o ez ji. F e 
s t iw a le  M ło d e j P o e z ji t r a k 
to w a ć  n a le ż y  w  se n s ie  d o 
s ło w n y m . M ło d ą  p o e z ję  tw o 
rz ą  n ie k o n ie c z n ie  ty lk o  m ło 
d z i p o ec i. T u w im  w  w ie k u  
s ta r s z y m  tw o rz y ł p o e z ję  c o 
ra z  m ło d szą , p o d o b n ie  G a ł
czy ń sk i, bo  te  p ó ź n ie jsz e  
ic h  w ie rsz e  z a w ie ra ły  w ię 
ce j w i ta m in  tw ó rc zy c h , 
w ię ce j p ro p o z y cy j a r ty s ty c z  
n y c h , b y ły  bogats® e t r e ś 
c iow o , m ia ły  w  so b ie  w ię k 
szy  ła d u n e k  d o św ia d c ze ń  i 
p rzeży ć , z a c h o w a ły  d o  d z iś  
w ię k sz ą  s iłę  w z ru sz e n ia , są  
a k tu a ln e .

N a ta k ic h  F e s t iw a la c h  
p o w in n i s ic  sp o ty k a ć  w szy 
scy  p isz ąc y  w  n a sz y m  k r a 
ju  w ie rsze , n a w e t  a m a to 
rzy , i d o k o n y w a ć  p u b lic z n e j 
k o n f ro n ta c j i  sw o ic h  p o 
szc ze g ó ln y c h  u tw o ró w  czy  
też  to m ik ó w . K ry ty c y  i re 
c en zen c i m ie lib y  o k a s ję  d o  
s p ra w d z a n ia  n a  ży w y m  
m a te r ia le  b ież ąc e j p ro d u k c ji  
p o e ty c k ie j  s łu sz n o śc i sw o ich  
z a sad , te z  i m ia r  k ry ty c z 
n y c h  w  o g n iu  g łosów  p ro  i 
c o n tr a  sa m y c h  tw ó rc ó w , l i 
tw o ry  i to m ik i  n a jb a rd z ie j  
d o jrz a łe  a r ty s ty c z n ie ,  n a j 
b o g a tsze  w  tre ś ć , w  n o w e  
p ro p o z y c je , w  w ita m in y  i 
d ro ż d ż e  tw ó rc ze  b ez  w zg lę
d u  n a  w iek  a u to ra  b y ły b y  
n a g ra d z a n e  i w y ró ż n ian e . W 
te n  sp o só b  s ta w a ły b y  się  
w zo rem  i p ro b ie rz e m  d la  
n a jm ło d sz y c h  a m a to ró w  p i
s a n ia  w ie rszy , b y ły b y  s p ra w  
dziam em  ich  z d o ln o śc i i t a 
le n tu , ich  z a a w a n so w a n ia  i 
d o jrz a ło śc i tw ó rc ze j. A n a 
g ro d z o n y  czy w y ró ż n io n y  
u tw ó r  n a jm ło d sz e g o  u c z e s t

n ik a  zjaadiu, k tó r y  w y trz y 
m a łb y  k o n k u re n c ję  z  u tw o 
re m  p o e ty  s ta rsz e g o , b y łb y  
z a ra z e m  o c z y w is tą  d la  
w s z y s tk ic h  n o b i li ta c ją  jeg o  
a u to r a  w  sz e re g i p ra w d z i
w y c h  tw ó rc ó w , b y łb y  p u 
bliczny m  p o tw ie rd z e n ie m  
n a ro d z in  \ u z n a n ia  n o w eg o  
ta le n tu .  G d y ż  ty lk o  p rz ez  
z e s ta w ie n ie  u tw o ru  m ło d sze  
go  a u to ra  z u tw o re m  s t a r 
szeg o  leż y  w ła śc iw a  m ia ra  
n o w o śc i —  p o ró w n a n ie  je s t  
je d y n y m  u n a o c z n ie n ie m  
ró ż n ic y  n a  k o rz y ść  jed n e g o  
lu b  d ru g ie g o . W  te n  sp o só b  
m ło d s i k o rz y s ta l ib y  z  d o 
św ia d c z e ń  i  w ie d z y  s t a r 
szych , a  s ta r s i  z  in w e n c ji  i 
św ieżo śc i sp o jrz e n ia  m ło d 
szy ch  p o e tó w  k u  o b o p ó ln e j 
k o rz y śc i w ła sn e j i. r a c jo n a l 
n e g o  ro z w o ju  p o e z ji w  o- 
góle.

D o ty c h cz aso w a  p ra k ty k a  
z ja z d ó w  p o z n a ń s k ic h  c z y n i
ł a  z  n ic h  ja k  g d y b y  u p u 
p ia ją c e  f re b ló w k i p o e ty c k ie , 
w  k tó ry c h  a m a to rz y  p ię k 
n e j s z tu k i p is a n ia  w ie rsz y  
p rz y s łu c h iw a li  s ię  ja ło w e j 
zazw yozaij l ic y ta c ji  d a w n o  
p rz e b rz m ia ły c h  te o r ii  lu b  
sz tu c z n ie  g a lw a n iz o w a n y c h  
p r a k ty k  tw ó rc zy c h  s t a r 
sz y c h  p o e tó w . M yślę , że 
z m ia n a  d o ty c h c z a so w e j p ra g  
m a ty k i  z ja z d ó w  m o że  je  ©- 
ży w ić, n a d a ć  im  n o w ą  
tre ś ć  i z m ie n ić  je  w  F e s t i 
w a le  p ra w d z iw ie  M łodej P o 
ezji, to  zn ac zy  c ią g le  ży w ej 
i ż y w o tn e j, a  o  to  p rzec ież  
c h o d z i p rz e d e  w sz y s tk im . 
C zas ju ż  sk o ń czy ć  ze  s z tu 
c zn y m  i sz k o d liw y m  p o d z ia 
łem  p o e tó w  n a  m ło d y ch  i 
s ta ry c h . O m ło d o śc i p o e ty  
s ta n o w i n ie  jeg o  w ie k  m e 
try k a ln y , lecz  św ieżo ść  n a 
tc h n ie n ia  czy li s i ła  in w e n 
c ji, b o g a c tw o  tre ś c i i d o 
sk o n a ło ść  a r ty s ty c z n a  jeg o  
u tw o ró w .

M ło d a  L ódź w ty m  ro 

k u  n ie  d o p isa ł*  n a  V  F es
t iw a lu  M ło d e j P o e z ji w  
P o z n a n iu . M o żn a  iich by ło  
p o liczy ć  n a  p a lc a c h  je d n e j  
r ę k i.  N ie  zd o b y li ż ad n e j n a 
g ro d y  a n i  n a w e t  w y ró ż n ie 
n ia . D w a  ich  w y s tą p ie n ia  n a  

' m ó w n ic y  b y ły  ż a ło śn ie  c h a 
o ty czn e , p r y w a tn e  i  lafod- 
d z ąc e . Z  c z ło n k ó w  n a szeg o  
O d d z ia łu  Z L P  o b e c n i by li 
S ta n is ła w  C z e rn ik , J a n  K o 
p ro w sk i, Z b ig n ie w  K o s iń sk i 
i  J .  M. R y m k ie w ic z . N ie k tó 
rz y  z  n ic h  j a k  S ta n is ła w  
C z e rn ik , J .  M . R y m k ie w ic z  
i n iż e j p o d p is a n y  z a s ia d a li  
j a k  z w y k le  w  ju r y  n a g ro 
d y  g łó w n e j, k o n k u rs u  je d 
n e g o  w ie rs z a  i  p rz e w o d n i
czy li o b ra d o m  p le n a rn y m .

Z a  to  w  r e fe r a c ie  g łó w 
n y m  R y sz a rd a  M a tu sz e w 
sk ie g o  m ło d a  Ł ódź  p o e ty c k a  
p o d d a n a  z o s ta ła  c h lu b n e j 
a n a liz ie , sz c eg ó ln ie  tw ó r 
czość J .  M . R y m k ie w ic za , a  
p o te m  Je rz e g o  W aleń czy k a . 
P a d ły  ta k ż e  n a z w is k a  B e r
n a r d a  S z ta jn e r ta ,  A n d rz e ja  
B ry c h ta ,  M a rk a  W a w rz k ie -  
w icza  i  W ło d z im ie rz a  K r y 
siń sk ie g o . S ą  to  w szy scy , 
ja k  w iad o m o , b y li  a lb o  a k 
tu a ln i  c z ło n k o w ie  K lu b u  
M ło d y ch  p rz y  łó d zk im  o d 
d z ia le  Z L P .

O  K lu b a c h  M ło d y ch  w  o- 
góle, a  z w łaszc za  p rz y  o d 
d z ia le  k ra k o w sk im , m ó w ił w 
sp e c ja ln y m  w y s tą p ie n iu  A- 
d a m  W łodek . K lu b y  ta k ie  
is tn ie ją  ty lk o  w  W arszaw ie , 
K ra k o w ie  i Ł od zi. O ich  
p ra c y , t ru d n o śc ia c h  i z a d a 
n ia c h  trz y m a ł o so b n y  r e fe 
r a t  I. G. K a m iń s k i. P o  
d w u d n io w e j d y s k u s ji  n a d  
r e fe ra te m  M a tu sz e w sk ie g o  i 
w  trze c im  d n iu  n a d  r e f e r a 
te m  K a m iń sk ie g o  V -ty  F e 
s tiw a l  M łodej P o ez ji w  P o 
z n a n iu  z a k o ń c zy ł sw o je  o- 
b ra d y .

MARIAN riE C llA L

te r ię  K o ro n y  i L itw y . P o n ie 
w a ż  zaś R zec zp o sp o lita  b y ła  
p a ń s tw e m  w ie lm o żó w , Więć 
sp o ry , k łó tn ie  i t a r g i  m ię 
d zy  w ie lk im i ro d a m i n a  a -  
re n ie  p o lity c z n e j ro z p a la ły  z 
k o le i i u  k r e w k ie j  sz la c h ty  
g o rą cz k ę , te m p e ra m e n t  i n a 
m ię tn o ść , k tó re  p rz e n o s iły  
się  n a  zam o żn ie jszy c h , u -  

św ia d o m io n y c h  p o lity c zn ie  
m ie szczan .

C a ły  n a ró d  z aczy n a ł ży ć ' 
sp o re m  d y n a s ty c z n y m  w ie l
k ic h  fa m ilii. W  k o ń cu  też  n a  
se jm ie  w  1548 r. w y su n ię to  
d w a  k a rd y n a ln e  p o s tu la ty .  
G od ząc  s ię  o s ta te c z n ie  na  
p o z o s ta w ie n ie  B a rb a ry  u  b o 
k u  Z y g m u n ta  A u g u s ta , c h c ia  
ła. z a w a ro w a ć  so b ie  m agna-

r e t r i x “ , w ie lk ą  n ie rz ąd n ic ą !

In n a  sp ra w a , że p a n i  B a r-
t e r i a  i s z la c h ta  d w a  w a -  b a r a  lu b iła  p o h is te ry z o w a ć , 
ru n k i :  1) że  p o to m s tw o  n a  p rz y k ła d , ja k  w ó w czas  
k ró la  z B a rb a rą  n ie  b ę d z ie  g ^ y  u b ie ra ła  s ię  z tę sk tjo -  
k o rz y s ta ło  z żad n y c h  p ra w  ty  za  m ężem  w  zak o n n e  
d z ie d z ic zn y c h  (to  z z a -  su k n ie . B ra k  d o s ta te cz n e g o  
zd ro śc i p rz e c iw k o  R a d z iw ił-  w y k s z ta łc e n ia  ró w n ie ż  d a w a ł 
łom , a b y  n ik t  z  _ ich  s ję j e j M ośoi K ró lo w e j i 
ro d u  n a w e t po  k ą d z ie l i  n ie  j e j ro d z in ie  w e  z n ak i. „O - 
ro śc ił p re te n s j i  d y n a s ty c z -  b y c z a jó w  — p isa ł w  l is to -  
n y c h  i n ie  w zn ió sł się  do  p a dzie  1548 r. M ik o ła j C z a r-  
t ro n u )  o ra z  2) że L itw a  zo- n y ; j e j k r a t  s try je c z n y , do  
s ta n ie  z je d n o cz o n a  z K o ro -  M ik o ła ja  R u dego , b r a ta  ro -  
ną : d zo n eg o  m a  U się  rzec  ś m ie -

W sz y s tk o  to  n ie  z ad o w a - m a ło  albo p r a w ie  n ic.  Bo  
la ło  m a tk i  m ło d eg o  k ró la , te m u  \y .M ,  w ier z ,  że  o
„K ró lo w a  (B ona) r z e w n y m i  o w e j  ja śn ie  m ó w ią ,  że  je s t  
ł za m i  s ię  z a l e w a  — p isa ł z łośc ią  gorsza ,  n i  ź l i  s ta ra  
h e tm a n  J a n  T a rn o w s k i do  ( g o n a )i jed n o ,  iż  g łup ia ,  te-  
A lb re c h ta  k s ię c ia  p ru sk ie g o  ^ y  n ê  mo;je  ta k  m ie s za ć
— i błaga  a z a k l in a  p a n ó w  ja ^ 0 g o n a _ P r z y ja ź n i  lu d  Za
n i e w s k i c h ,  b y  na  w s z e l k i  spo  b y  k ę s k a  ta n a sza  pa-  
sób  n ie  d o p u śc i l i  d o  u t r z y -  n i n ie m a  ̂ j  o w s z e m ,  n ic  
m a n ia  s ię  k r ó l e w s k i e g o  m a i -  in n eg o  o n ie j  n ie  s łychać ,  
ż e ń s t w a 4'. Z a z n a c z a ła  p rz y  je n o  fu r ię ,  a u p ó r  n iew ie śc i ,  
ty m  B o n a  — o czym  ju z  a 0 b y Czaj e p r a w ie  w ło s k ie "  
w sp o m in a łe m , ze  s ta re g o  k ró  (ch łopsk ie), 
la  d o b iła  żałość  z p o w o d u  C zu w ać  n a d  ty m , żeby  
n ie fo r tu n n e g o  k ro k u  sy n a . i$a r k a ra  w  p ro to k o le  d y p lo -  
„Bo b y  to m a ł ż e ń s t w o  m u -  m a ty c zn y m , ja k b y ś m y  d z iś  
sia ło  b yć  p o c z ą tk i e m  u p a d -  p 0w ied z ie li, czy li w  czasie  
k u  p a ń s tw a  Jeg o  Kroleu>-  u ro c z y s ty c h  p rz y ję ć  i c e re -  
sk i e j  M o sc i . T y le  B o n a . m o n jj k ró le w sk im  d w o - 

Izb ie  P o se lsk ie j  sp ra w y  rze) n je p o p e łn ia ła  g a f  1 
p rz y b ie ra ły  jeszcze  g w a łtó w - n ie ta k tó w , m ia ł  M ik o ła j R u - 
n ie jsz y  p b ró t:  w  czasie  a k c ji  ^ y  M ów iło  się , że m a  on  
o p o z y cy jn e j n a  S e jm ie  w  h e b lo w ać "  m iłą  s io s trz y c z -  
g ru d n iu  1845 r. dosz ło  do  j
z d em o lo w an ia  sa li o b ra d , C iężk ie  życie  m u s ia ł m ieć  
z n iszczen ia  ław , sto łó w , o- ze  s p ię k n ą  B a rb a rk ą  ró d  
k  en , d rz w t, a n a w e t  p o d ło - R ad z iw il!ó w  sk 0 ,,0  z ł u s t  
gi. T e m p e ra m e n ty  s a rm a c k ie  jed n o g o  z cz ło n k ó w  te j  p0_ 
z a g ra ły . tę ż n e j fa m il ii  w y rw a ło  się

N ie m n ie j k ło p o tu  m ia ła  z p o w ie d ze n ie : „Nie m a m  ju ż  
B a rb a rą  je j  ro d z in a ! K o la n - n ic, a le b y c h  da ł  zd ro w ie ,  a b y  
k o w sk i w  „P o lsce  Ja g ie ł ło -  s ię  ta p a n i  n ie  u ro d z i ła  e x  
n ó w “ p isze  w rę cz : „ W s z y s t k o  s a n g w in e  R a d iv i ło n  . m “ (s 
się w  n a s  w zd ra g a ,  g d y  z  k rw i  R ad ziw iłłó w ). 
u s t  M iko ła ja  C zarnego ,  d ą 
żącego za w s z e l k ą  c e n ę  do  D a ls zy  ciąg k r o n i k i  w  n a -  
..o p ie r ze n ia " d o m u  sw o je g o  s t e o n y m  n u m e rz e .
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A n d r z e j  C. — student 
■uniwersytetu. — Pierwszy z 
brzćgu student, ’ miesakaniec 
Domu Akademickiego zapyta
ny co rozumie przez życie  
kulturalne odpowie bez chwili 
nam ysłu: chodzenie do kina, 
teatru, opery, filharmonii itp. 
Jak stąd wynika jest d |ym  
życiu dostatecznie poinformo
wany. Mówiąc jednak o  stu
dentach, mieszkańcach „Aka
demika" trzeba by do tego o- 
kre.ślenia dodać kilka popra
wek: gra w karty (bridż, rza
dziej kierki czy poker na 
pieniądze) od czasu do czasu 
gra w zapałki (pigle) szachy 
czy warcaby, produkowanie 
Kię lub kibicowanie w czwart
kowych imprezach „Tysiąc ta 
lentów  na tysiąclecie11 oraz 
przede wszystkim  (co nie 
jest chyba rzeczą chwalebną) 
cosobotnie sp ijan ie oripowied 
niaj ilości „kwadransików'1 
czy ,sikaczy“ i gremialnym  
marszu na wschód i północ z 
punktem docelowym  — „Aka
demiki" żeńskie.

J o a n n a  K. — situdenika 
Politechniki. — Zycie kultural
ne studenta Politechniki jest 
ograniczone ilością wolnych 
godzin. Przeciętnie można na 
nie przeznaczyć od 5 do 15 
minut tygodniowo (bez c ie 
n ią przesady). Gdyby bowiem

ktoś chciał ueręszcT s/ na
wszystRie wykłady i ćw icze
nia, a do tego uczyć e!« sy
stem atycznie — dobę należa
łoby przedłużyć co najmniej 
do 25 godzin. Mogłoby się  wy 
dawać, że tak mała ilość wol
nego czasu powinna określać 
dobór odpowiednich rozrywek. 
W praktyce jednak dzieje  
się  inaczej — od przypadku 
do przypadku. Warto by się 
zastanowi nad wyjściem  z tej 
sytuacji. Poziom kulturalny 
naszych studentów częslo po
zostawia w iele do życzenia.

C y r y l  S. — studimt. uni
wersytetu. — Życie kultural
ne studentów mieszkających 
w  „Akademikach*? Wypowiedź 
doitycząca ogółu byłaby praw
dopodobnie krzywdząca, jeżeli 
nie dla wszystkich, to w każ
dym  razie dla znacznej czę
ści. Studenci wg mnie dzielą 
się  na: 1. Studentki, o których 
życiu kulturalnym ze względu  
na dość ścisłą izolację admi
nistracyjną trudno mi coś po
wiedzieć. 2. Studentów, któ-' 
rych z kolei podzieliłbym na
— chodzących do teatru i na 
koncerty, o  nich trudno mi 
coś powiedzieć, jako że sam  
n ie chodzę i nie chodzących 
na te imprezy z różnych 
względów (brak funduszy, 
braik lepszego garnituru czj 
brak gustu). Myślę, że wszys
cy chyba chodzą do kina. 
Gdybym sądząc po sobie 
chciał określić jakie oglądają 
film y powiedziałbym, że nie 
najlepsze. Ale może w szyst
ko jest w ogóle inaczej.

Rozmawiał: LUW

f r a & z k a  t y g o d n ia

HENRYK JAGODZIŃSKI

M A R I A N O W I  P I E C H A  Ł O W I

Któż to m yśli, że m yśli? Kto rozum zachwala? 
Kartezjusz? Pan nie czyta Mariana Piechala!

J ó ze f  P i la rsk i  —  a k to r
R ys. S. Arabski

List do chama 
z drugiego rzędu

Chamief
Nie mie j  m i za z le  tego, że 

wracam w  tym  liście do na 
szej  rozm ow y sprzed przeszło  
tygodnia i do incydentu,  k tó 
ry  byl rozm ow y naszej pod
stawa. Pozwól przypom nieć  
sobie fakty .  S iedz ie l iśmy  n i 
żem na jednym  koncercie, ja 
tv p ierw szym  rzędzie , ty z o- 
sobn i k ie 7u rodza j u żeńskiego  
(nie piszą „kobirią", abu nie

obrazić w szys tk ich  innych ko
biet w  Lodzi) tuż za mną.  
Już  k iedy  przygasły światła 
wtłoczyłeś się m iedzy  rządy, 
depcząc bliźnim po odświąt-  
nie w yczyszczonych  butach i 
gniotąc im  kolana. Robiłeś za
mieszanie w  chwili najmniej  
odpowiedniej,  zamieszanie, któ  
re łatwo można było uśmie
rzyć j ed n ym  słowem. Nie z n a 
łeś go, n ieste ty,  m im o  swego 
około  40-letniego życia; brzmi  
ono  — słuchaj uważnie  — 
przepraszam. Właśnie zaczął 
s i? 1 koncert .  I właśnie w ted y  
okazało sie, że macie sobie 
(ty z osobnikiem rodzaju żeń 
skiego) wiele do powiedzenia.  
Wszcząłeś wiąc bardzo swo
bodnie. nie z ciszając głosu, 
rozmową. Trwała ona tak  
długo i była tak  ożywiona, żc 
wzbudziło wokoło niecierpli
w e  psykania. Ponieważ zasto
sowałeś w  praktyce przem ą
dre przysłowie  orientalne

„Psy szczekają karawana  
idzie dalej" poczułem sią w  
obowiązku zwrócenia ci uw a 
gi. Uczyniłem to grzecznie,  
wyjaśniając,  że swoją rozmo
wą przeszkadzasz swoim są
siadom. Ponieważ tonem naj
wyższego lekceważenia od
parłeś, że TO BIE  to nie prze
szkadza, zdenerw ow any  naz
wałem  takie zachowanie cham  
stwem. W tedy  właśnie zapro
ponowałeś 'cytują) „że. m o
żesz mi dać w  ryja". Dopie
ro dziś odpowiadam  ci na tą 
ofertą. Zgodziłbym sią e w en 
tualnie na tą formą rozmowy,  
gdybym mógł przypuszczać, że 
w dyskusjach operujesz jesz
cze innym i poza piąścią ar
gumentami.  Te j  peieności J e d 
nak nie posiadając, nie po
de jm u ją  sią kontynuacji  to
warzyskich stosunków z tobą 
i kończą mój lisi nieste ty  
zupełnie bez szacunku

MAW

r 1*oziomo: 5) l/?\ Specjal
n y  zegarek do dokładnego od 
m ierzania czasii, 8) Przyrządy 
d o  m ierzenia czasu złożonego 
z dwóch szklanych naczyń 
tft/ożkowych połączonych w ą -  

*i8kifh kanalikiem, przez który 
przesącza sie woda lub suchy 
piasek, 12) Metal, 13) Z-bocze

góry, 14) Wyspa koralo-wa w 
kształcie pierścienia^ lfi) De
ser, 17) Duży garnek, 18) Dra
pieżnik, 19) Liczba, 20) Skrzy
nia ozdobna do różnych rze
czy, 23) Pies m yśliwski, 24) 
Piękno, uroik, 2(5) Wawrzyn* 
28) Persja, 29) Metoda lecze
nia za pomocą przepuszcza

nia przez ciało ciepłych prą
dów, 32) Busola, 33) Zawody 
wioślarskie.

P io n o w o : 1) Ciało niebiesk1? 
poruszające sie  naokoło Słoń
ca po wydłużonej eliipsie, 2) 
Krzywa podobna do elipsy, 3) 
O lejek różany, 4) W ychowaw
ca Telem acha, syna Odyseu- 
sza, 6) Łączy brzegi rzeki, 8) 
Instrument muzyczny, proto
typ fortepianu, 9) Bohaterski 
utwór poetycki, 10) Sączek, 
11) N icr óvynom i em  y rozkład 
figury i>> obu stronach pro
ste) lub płaszczyzny, 15) Błę
kit; 16) Bryla geomelryczn?*, 
20) 'Napój, 21) Stolica pańMwa 
europejskiego, 22) Tytuł ulwo  
ru Bolesława Prusa, 25) Ce
cha godna pochwały, 27) Jed
nostka miary długości, 30) 
Syn Deda.la, 31) Myśl prze
wodnia.

Termin nadsyłania rozwią
zań — 2 tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki z 
nru 4?.

P o a io m o  — Bogota, buła
wy, woa.l, strawa, Elwira, 
niob, patos, bera, aria, ryza, 
wod<a, skaza, lato, zdanie, 
lotnik, Oslo, kreton, nowina.

P io n o w o  — postęp, wolant, 
Płowce, kwarta, awans, żleb, 
auto, Obra, bank rydz, Azja, 
wadera, Danuta, Solon, akty
wa, Amiens. Leon. Odra.

Nagrody książkowa za roz
wiązanie krzyżówki w yloso

wali:
1. Bolesław Wiktorowski,

Łódź, ul. Jaracza 21 m. 13-14.
2. Franciszek Lu ka&zewl er- 

Pabianice, ul. W arszawska 121.

C. K. RADCA A. D. 1961 
W a u str iack iej prow incji Vor- 

arlbcrg  w prow adzono  po dzie
s ięc io le tn ie j przerw ie ty tu ł rad
cy  dw oru.

W praw dzie rząd p row in cjon a l
ny  zn ió sł ten ty tu ł w  roku 1951» 
a le  pon iew aż żadna z  p ozosta łych  
prow in cji n ie  do łączy ła  s ie  do 
te g o  zarząd zen ia , is tn ie je  w  tej 
ch w ili teoretyczn a  m ożliw ość  
u zy sk a n ia  ty tu łu  c. k. radcy w 
p ań stw ie , które przecież ju ż od 
1918 roku jest rep ubliką.

CZYJA TO RĄCZKA, CZYJA? 
R ęce k o b iece  staja się  coraz  

w ięk sze , a m ęsk ie  pod legają  o d 
w rotnem u p rocesow i.

I)o tak ich  w n iosk ów  d op row a
d ziły  d łu g o le tn ie  pom iary 1 ob
serw a cje  w UKA.

P rzeciętn y  rozm iar reki k o b ie 
cej pod niósł sie  z num eru fi do 
7, zań m ęsk iej zm n ie jszy ł się  z
10 na 9.

no RAZY DOOKOŁA SW IATA  
Niemowlęta amerykańskie zu

żywają rocznie 8 miliardów pie
luszek.

P ielu szk am i tytnf o szerokości 
pół m etra m ożna by łob y  opa
sa ć  k u le  z iem sk ą  na w ysok ośc i  
rów n ik a  80 razy.

NAJGORZEJ UBRANI 
A m ery k a ń scy  dyk tatorzy  m o

dy u sta lili, że n ajgorzej ub ran y
m i m ężczyzn am i są: A dlal Ste- 
yen so n , aktorzy  M arlon B rando

1 Jack ie  G learson . książę W ind
soru , Oam al A bdel N asser, Fe
derico  F ellin i i stary  gw iazdor  
(n iegd yś b ożyszcze  kob iet) 
A dolph M enjou.

KUP PAN PASZĘ  
DLA KUKUŁKI!

N agrodę dla n ajzd o ln iejszego  
sp rzed aw cy  w  Salavador, Bra
zy lia , uzysk a ł ek sp ed ien t sk le 
pu zegarm istrzow sk iego . Laureat 
sprzedaw ał zegary -k u k llłk l pod 
w aru n k iem  jed n o czesn eg o  n a b y 
cia k ilk u  k ilogram ów  paszy dla 
ptactw a.

STUDENCI GÓRA  
W sześc io d n io w y m  konkursie  

szyb k ośc i roboty  na drutach  
m ięd zy  studentkam i i stu d en ta 
mi u n iw ersytetu  a n g ie lsk ieg o  w  
B risto lu  zw y cięży ła  płeć b rzyd
ka.

D zieln i ak ad em icy  w yk on ali 
szal w ełn ian y  d łu gości 137 m e
trów .

...I W DODATKU DEZERTER  
W A ustrii ukazała się  książka, 

dr Franza Jetzin gcra  pt. „M ło
dość Hitlera*4, która obala m ity
o patrio tyzm ie m alar/.a z  B rau- 
nau nad Innem . A utor przed sta
w ia m ięd zy  innym i d ok um ent, z 
którego w y n ik a  n iezb ic ie , ż*» 
przyszły fflhrer „m i^ał się*' 
przed poborem  do w ojska.

J. J.

Z p rzy jem n o śc ią  odn oto
w u jem y , p iękn y  gest K lu
bu M iędzynarodow ej P rasy  
I K siążk i, k tóry  o fiarow ał 
K uratorium  O kręgu S zk o l
nego m. Ł odzi k sięgozb iór  
liczący  ponad 12 ty s ięcy  
eg zem p larzy . K sięgozb iór  
p rzek azan y  zostan ie  jed n ej  
z łód zk ich  szk ół.

©
W restau racjach  d z ie ln i

cy  Górna aż 80 proc. ob ro 
tów  stanow i a lk oh ol. W o
bec tego d yrek cja  ŁZG  
W schód uznała, że trzeb a  
zo rgan izow ać z p ra co w n i
kam i d v sk u sję  na ten te 
m at. T y lk o  tak da lej -  d y 
sk u sje  i ży cz liw a  p ersw a 
zja  orężem  w w a lce  z a l
k oh olizm em .

©
P rzy K om itecie  Ł ódzkim  

ZMS pow sta ł o sta tn io  tea tr  
' poezji „K ręgi" . k tóry n ie 

baw em  w y sta o ić  m a z pro
gram em  p oezji a n ty w o jen 
n ej. W o k reślon ych  k rę 
gach p an u je  o  „Kręgach** 
op in ia , że tvm  razem  nie  
będ zie  to  e fem ery d a .

W zw iązk u  z  trw a in ey m l 
od p ierw sz eeo  do d z iesią 
teg o  grudn ia  D niam i 
P rzec iw g ru ź liczy m i in fo r 
m u jem y , że  w  P la n ie  5- 
le tn im  przew id zian a  je s t  
rozb udow a san ator iu m  dla  
d zieci w  Ł a g iew n ik a ch  pod  
Łodzią.

W u b ieg łym  tygod n iu  ffo- 
ścila  w Łodzi prupa w y 
b itn y ch  n ed a g o eó w  radziee  
k»ch z k iero w n ik iem  W y
działu ln s tv tu tu  P sy c h o 
log ii w  M osk w ie D ym itrem  
B o g o ja w ień sk im  na cze le .

R ed ak cja  estra d o w a  Łfldz 
k le i R ozgłośn i P o lsk ieg o  
Radia za  o sta tn i „P rogram  
z  dyw anikiem '* p o św ie 
co n y  górn ikom  otrzym ała  
p o d zięk ow an ie  z gab in etu  
m in istra  g ó rn ic tw a  a pro
w ad zący  im p rezę M arian  
J eżew sk i obd arow an y  zo 
sta ł... laską  sztygara .

W Z M S-ow sk lm  k lu b o 
kaw iarn i S ta ro m ‘e}ska  za 
p oczą tk ow an o  cv k l in ter e 
su ją cy ch  im p rez. P rezen 
tu je  s ie  tam  m ian ow icie  
u tw o ry  r n iew yd ^ n ych  iesit 
CTe k siążek  łód zk ich  a u to -, 
rów.

<9>
W szyscy  łó d z c y  k e ln erzy  

pod pisa li osta tn io  o św ia d 
czen ie, że  n ie  będą pili 
alk oh olu  w czasie  pracy. 
W sferach  za in tere so w a 
n y ch  trw a d y sk u sja  czv  
w oln o  ttjć w przerw ach  
m ięd zy  W d a n iem  t« ov a 
d ru rim  d a n iem . Cześć k e l
n erów  sk ła n ia  s ie  ku on l-  
n il, że  ze  w zg lęd u  na  d łu 
g ie  p rzerw y  — w olno .

W y stęp u ją cy  na zo rg a n i
zo w a n y m  przez WKZZ  
sp o tk an iu  s tu d en tó w  zagra  
n lczn y ch  z m łod zieżą  robot 
n iczą  stu d en ck i tea tr  sa 
ty ry czn y  „Pstrąg** w yp ad ł 
na P ią tk ę . O rganizatorzy  
n a to m ia st za słu ży li na  
d w ójk ę. S p otk an ie  rozpo
częło  s ie  z 55-m lnutow ym  
o p óźn ien iem .

R edaguje Z espół * W ydaw ca: W ydaw nictw o P rasow e i,Pra
sa Łódzka * Adres red akcji: ŁOdż, ul. P io trkow sk a  96. Tel. 
♦44-79 * W arunki prenum er.c m ies ięczn ie  zł Ł —, kw artaln ie  
Łł 12.— * R edakcja m e zam ów ion ych  ręk op isów  nie  zwraca  
* P ren u m eratę  przv)m u1a w szystk ie  p laców ki pocztow e, li
ston osze  oraz PU PIK .Ruch** — * zazn aczen iem  na ..Odcło«ryM 
Druk: RS W »‘Prasa" -  Łódź, Żw irki 17 *  Zam . 3557. XI L 3

JERZY  W ILMAŃSK I

Moja „przygoda" 
z arystokracjq

M oja p rzygoda  z  arystok racją  
zaczęła  s ię  zgoła  n ieo czek iw a n ie . 
Z resztą  w sz y s tk ie  chyba przygo
d y  tak s ię  w ła śn ie  zaczynają-

P r zy w y k ły  od lat traktow ać  
n azw isk a  R ad ziw iłłów  czy Czar
to ry sk ich  w sp osób  w y łą czn ie  
h isto ry czn y  (Jak R adziw iłł to  
i.Sierotka"  albo „P an ie  K ochan
ku", Jak C zartoryski to  o c zy w iś
c ie  K slaż? A dam , H otel Lam
bert...) n a iw n ie  sit; zdum iałem  
s ły sz ą c  Jak mój znajom y p o w ie 
dzia ł sp o k o jn ie  m ięd zy  Jednym , 
a drugim  ły k iem  k aw y:

— A w ie  pan. w  P. rnloszkają  
C zartoryscy 1 R adziw iłłow ie.

— N iem oż liw e . — zaw oła łem  — 
a en robią?

— N ic sp ecja ln ego . Jakaś ho
dow la — p ieczark i czy  coś po
dobnego.

O czyw iśc ie  p o jech a łem  tam . 
O kazało się  zresztą , ze n ic  ma 
tam  żadnej hodow li p ieczarek  
czy  ,,eo ś  p od ob n ego” . P ło t okala  
Jacy dość ponurą m urow aną w il
ię połam any w  k ilku  m iejscach , 
ogród zap u szczon y ... sm utn o.

A le po kolei. P. — śliczn a  
m iejsco w o ść  nad W artą lezy  Ja 
kieś k ilk an aście  k ilom etrów  za 
P o z n a n ie m .  Głupi traf ch cia ł, Ze 
obok P. leży druga m ie jscow ość
o p raw ie id en tyczn ej nazw ie. 
Obie te nazw y różnią s ię  w y łą 
czn ie  k oń ców k am i.

Sk oro w ięc  n ie  bardzo d o w ie 
rzałem  w łasnej pam ięci jak  tu
łaj trafić  do w ła śc iw eg o  P.? 
K upując b ilet b y łem  n iezd ecy 
dow any. d łu go m arud ziłem  przy  
kasie , a le w  końcu wyjąka>em  
ce l: C zartoryski.

K asjerk a, s to ją cy  obok  k o le 
jarz, lud zie  w  k o le jce  — n ik t s ię  
n ie  zdziw ił. Z godnie  pod ano  m! 
n a zw ę  m ie jsco w o śc i — p o jech a 
łem .

A w ięc  ju ż w Poznan iu  zaczął 
s ię  drugi akt m ojej „przygody"  
z arystok racją . P ozn an iacy  zda
ją  się  b yć dum ni z fak tu , że  
w ła śn ie  tu p raw ie  pod bok iem  
m ają p o tom k ów  rodów , które  
co tu dużo m ów ić  w  pod ręczn i
ku historii P o lsk i p ozostaną. 
P o zn a ń sk ie  zresztą  jest jed yn ym  
chyba  w  P o lsce  w ojew ód ztw em  
gdzie  w  w yd zia łach  roln ictw a  
pracują  daw n i z iem ian ie . N ie  
je s t to  zresztą  w ca le  złe. Z iem ia
nin z W ielkop olsk i w  przeci
w ień stw ie  do sw o jeg o  sąsiad a z 
in n ych  reg ion ów  — je ś li Już de
cy d o w a ł s ię  na p row ad zen ie  gos
podarki rolnej — zaw sze  praw ie  
koń czy ł Jakieś so lid n e  studia  
roln icze, które pop arte  praktyką  
czy n iły  z n iego  fach ow ca  całą  
gębą.

Poznań sk a  L iga K obiet je s t  
chyba tak że  pod tym  w zględ em  
Jedyną w P o lsce . Jej zapaloną  
d zia łaczk ą  jest wsz-ak hrabina  
R oztw orow ska.

A w ięc jestem  w P. S ch lu d n e  
ogródki, cisza . Jest bardzo rano; 
dom kl, staran n ie  utrzym an e o- 
Mijarh dużą m u row aną w illę. 
D aw niej m ieszk a ł w  niej ostatn i 
r rzed w ojen n y  p rezyd en t P ozna
nia — R ata isk l. D ziś m ieszk ają  
tu lud zie  n oszący  n azw isk a  od

od których  k ręci s ię  w  g łow ie , 
n azw isk a  p ach n ące  h istorią , zżół- 
k łe  jak stary  p ergam in  dok u
m entów .

W ystarczy o tw orzyć  p ierw szy  z 
brzegu  p od ręczn ik  h istorii aby z 
nim i s ię  sp otk ać . Jest je szcze  
bardzo rano: n ie  z łożę  przecież  
arystok racji w izy ty  przed godzi
na jed en asta . P oczy ta jm y  zatem . 
..R eform y C zartorysk ich  — czę
śc io w o  zrea lizow an y  w  począt
kach p an ow an ia  S tan isław a  Au
gusta (g łów n ie  w  latach  1764— 
66) program  reform  dążący do 
lik w id acji anarch ii przez cen tra
lizację  w ład zy  p a ń stw o w el i u- 
sn raw n ien ie  dzia ła ln ośc i sejm u w  
drodze ogran iczen ia  lib erum  ve-  
to  1 w zm ocn ien ia  w ład zy  w y k o 
nawczej**. Tak w ięc  była to  
pierw sza w XVIII w. próba z.mla 
ny ustrotu  S z lach eck ie j R zeczy
p osp olitej.

C zytam y dalet: -„Czartoryscy  
bodąc w  op ozycji do  starych  ro
dów  P otock ich  w  K oronie 1 
R ad ziw iłłów  na L itw ie  ugrun
tow ali sw ą n o z y c ie  w  latach  
1744-1750**. ..B odąc w  opozycji**. 
D ziś w  m ucach tet?o ponurego  
dom u m ieszk a ła  pod jedn ym  da
chem ! i C zartoryscy 1 R adziw ił
łow ie . Pani W anda C zartoryska  
w yszła  za m ąż za hrabiego Ra
dziw iłła .

D obrze m ów ię  — brnbiego Ro
dzi w iłł? . W P. n ik t inaczej n ie  
m ów i. Tu sio le sz c z e  używ a ty 
tu łów  1 ok reśleń  o których  daw 
no gd zieind ziej zapom n iano.

Tutaj stara, siw a kob ietą  o 
sp racow an ych  ręk ach  n iem al ze

łzam i w oczach  opow iad a jak to  
,,starszy  pan C zartoryski m usiał 
stać w k o le jce  do rzeźnlk a, żeb y  
ku pić k ilko  kości**. Starszy  pan  
C zartoryski zm arł przed dw om a  
laty. B y ł to  podobno w ysok i, 
w yją tk ow o  p ięk n y  m ężczyzna. 
Zresztą ród C zartorysk ich  s ły n ą ł 
n ie  ty lk o  z o tw artych  g łów  1 po
stęp o w y ch  p rzek onań , a le  1 z w y  
ją tk ow ej urody.

Cóż o d p ow ied zieć  starej k ob ie
c ie , która sam a m oże n igd y nie  
zaznała d ob rob ytu . Czyż byłby  
sen s m ów ić o h istoryczn ej racji 
przem ian , o b iegu  h istorii?  Te 
p ojęc ia  sta ja  s ię  jakoś d z iw nie  
ab strak cyjn e  w  obliczu  faktu — 
starego  człow iek a  s to jącego  w  ko  
le lc e  po k ilo ... kości.

A le oto z ie lon a  furtka. Już m i
nęła  jed en a sta ...

D ep cząc  po zesch n ię ty ch  liś 
ciach  a le jk i m yśla łem  jak ja. 
in tru z, zostan ę  przyjęty  w  tym  
ch łod n ym , posępnym  dom u.

M łody pan C zartoryski Jeszcze  
•=pał. Pan R adziw iłł n atom iast od 
daw na b y ł Już w  P oznan iu . Skoń  
czy ł ek o n o m ię  w  K rakow ie, pra
cuje ... Zona w dom u. jak s ie  to  
daw niej m ów iło  ..przy mężu*'. 
T ro ie  d zieci, jak o  że  ie s ien n *  
sło ń ce  p rzyp ieka, baw iło  s ic  na 
dw orzu . N ajm łod szy  M aciej g łoś
no  p ro testow a ł przec iw k o  pętom  
w  ja k ie  go w łożon o , aby n ie  
w vp ad ł v, w ózka.

D aję s łow o  inaczej to  sob ie  w y  
obrażałem . Ż eb y  chociaż jaki 
lokaj ch oć  bez lib er ii, żeb y choć

pod ano mi dw a p a lce  — n ie s te 
ty.

..Zyjenny jak  w szy scy  i n ie  w i
dzim y pow odu dla k tórego  m ie- 
lib y śm y  żyć  inaczej** — m ów io
no. I kropka. T y lk o  k ied y  czte
roletni arystokrata  odprow adza! 
m n ie do furtki sp y ta łem  go ot 
tak po prostu aby coś p ow ie
dzieć:

— Jak cl na imię?
O dp ow ied zia ł, sp e c ja ln ie  a k cen 

tu jąc s łow a:
— Ja ie stem  K ocio R adziw iłł. 

Kocio R adziw iłł! Mój B oże, łza  
s ię  w oku kręci. Przypom ina s ię  
cała znana z literatu ry  plejada  
tych  XVIII czy  XIX w ieczn y ch  
K ociów . E sików . O rclów .. Czte
roletni b erbeć już dziś sk azan y  
na k o m p lek s, na hrab iostw o, 
które jest ty lk o  rek w izy tem  n ie 
potrzebnym . praw ie śm ieszn y m .

Taka była m oja ..przygoda**, 
która zaczęła sjr n iesp od z iew an ie
I r.SwTiie n iesp o d z iew a n ie  sk o ń 
czyła  s ię  ze zgrzytem  zam k n iętej  
furtki. Przygoda z a r y s to k r a tą  
m e m ogła sk o ń czy ć  się  Inaczej. 
C hłodna, pełna rezerw y uprzej
m ość spotka ła  intruza. k tóry  
przek roczy ł zie lona furtko M ozę 
dlatego, to  intrn* w  o ruńcie  rze
czy  n ie  w ierzy ł w  is tn ie n ie  ta
kich z ie lon ych  fu rtek .



S I E M I O N  
— nie lubię telewizji!
P owiecie: n iepraw da. 

Jakże to Siem ion, dla 
którego m ały ekran jest 

drugim  dom em  — nie lubi 
telew izji?!

Ale Siem ion pow tarza  z u -  
porem: — Nie lubię tej w iel
kiej technicznej m achiny i te 
go g ran ia  przed niem ą w i
dow nią d la jednego  oczka 

obiektywu.
Jeszcze nie dow ierzacie? 

My też. Bo to przecie, przy
pom nijm y sobie, w iedzieliśm y 
Siem iona w „Ź rebaku" Szolo- 
chow skiego, reżyserow ał „Dzic 
je  jednego  pocisku" S truga , 
robił p rog ram y  poetyckie M a
jakow skiego, Leśm iana, Bloka, 
p ra ł w n iezapom nianym  spek
taklu  „Opowieść o żołnierzu" 
S traw ińsk iego , był Lisem w 
„M ałym  księciu". O sta tn io  w i
dzieliśm y go w „Złotym  cie l
cu", w opow iadaniach Izaaka 
B abla no I w... W ojciechu 
O zdobie". To lylko niektóre 
z przejaw ów  telew izyjnej dzia 
łalności W ojciecha Siem iona, 
ak to ra  i reżysera  ( la t 33), 
człowieka, który zna na p a 
mięć nie tylko całego Gałczyn 
skiego ale jeszcze dorobek pa
ru innych poetów , który n.i 
ra z  g ra  w w arszaw skim  STS. 
tea trze  „K om edia" w ystępuje 
w radio, kręci filmy: (cztery : 
„W ieża m alow ana" i „M ord- 
prozess Jakubow sk i").

W ięc nie lubi telew izji?  Te
lew izja — pow iada — w ym a
ga by być upartym ...

Rozumiemy. Kiedy chce się 
zrobić w telew izji coś sp ec ja l
nego, n iebyw ałego , coś na 

co może sobie pozwolić aktor 
m ający  w idow nię w teatrzyku  
na odległość w yciągn ięte j rę
ki — pom ysł taki je s t  w  TV 
przeżuw any przez k ilkanaście 
osób. W edług ad m in istracy j
nej h ierarchii. Rzecz p rosta  
taka w ędrów ka jes t w ędrów 
ką przez kije, lub oskubyw a- 
niem  kury —  k^żdy czuje się 
w obowiązku w yrw ać jedno 
piórko, lub w staw ić  swoje.

Ale tego  Siem ion nie mó
wi.

Mówi: w telew izji trzeba 
być upartym .

Więc Siem ion woli być sarn.
1 jes t sam  n a  sam  z w idow 
nią w m ałej sa lce  w arszaw 
skiego STS. Jest w szystkim  w 
w idow isku „W ieża m alow a
n a" , w  „W idowisku 4r> Rudol
fie Messie" i w „O skarżo
nych". Będzie teraz  duchow 
nym  w „K azan iach" przygoto
w yw anych d la niego przez 
A ndrzeja  Jareckiego.

C iekawe jes t lo zjaw isko, 
którem u na imię Siemion. Nie 
wysoki o tw arzy  jakby w iecz
nie zaciekaw ionej, poczciw ie 
życzliwej i nag le  ostrej, d ra 
pieżnej... stanow i sobą jedno
osobowy tea tr. Doszedł do 
niego drogą  poprzez recytację,
— Dziś znaw cy zas tan aw ia ją  
się o g ląda jąc  „W ieżę m alo
w a n ą"  jak  długo jeden czło
wiek potrafi bawić w idownię? 
Je s t w tym  zjaw isku coś z 
p ierw otnego tea tru  ludowego, 
urzeka um ow ność w szystkiego 
i dekoracji i kostium u, k tóre

go nie ma i orkiestry, którą 
zastępu ją  hołubce, ot parę de
sek sceny i aktor. I jeszcze 
rozbudzona przez aktora wy
obraźn ia  ludzka,, k tóra natych 
m iast na  znak dany d rg n ie 
niem  m ięśn ia  tw arzy, skinie
niem ręki tw orzy żądany  o- 
braz. Tak, Siem ion panuje  
nad  w idow nią posłuszną mu 
i z nim  w spółdz iałającą  w ro
bieniu już nie jednoosobow e
go, ale indyw idualnego  te a 
tru . I w tedy okazuje się nagle , 
jak  zbyteczna, n iepo trzebna 
sta je  się olbrzym ia m achina 
sceny 1 pod, i zascenla, za 
to jak  w ażny jes t w tea trze  
nagi, przeraźliw ie ja sn y  tekst. 
Rzecz prosta  nie może to być 
i nie jes t. (o tekst obojętny. 
Jednoosobow y te a tr  Siem iona 
kryje więc za sobą niem ały 
sz tab  n ieprzeciętnych m ózgów. 
Za plecam i W ojtka stoi Jerzy  
M arkuszew ski reżyser STS i 
R adia, stoi Andrzej Jarecki, 
m łody u ta len tow any  lite ra t — 
dram a tu rg . M iniaturow y te a tr  
S iem iona to te a tr  zaan g ażo 
w any politycznie i społecznie, 
ostry , bezkom prom isowy. D la
tego  jeden Siemion na paru 
prostych deskach sceny zn a j
duje w spólny język z w idow
nią, potrafi gadać z n ią godzi
nam i. Je s t jeszcze jeden czyn 
nik, który określa  a rty s ty czn ą  
rangę  zjaw iska. T alent S ie
m iona i jego  n iebyw ała, nie
praw dopodobna w ręcz praco
witość, k tóra ten  ta len t stw o
rzyła  i tw orzy go w ciąż na 
jtowo. M otorem  tego jest 
w ielka, sza lona  — jak  sam  
mówi — m iłość do tea tru . To 
przecież ona każe mu bezin
teresow nie g rać  na deskach 
studenckiego teatrzyku . Ko
cham  te a tr  — jes t on sen 
sem  m ojego życia. — mówi 
Siem ion.

Może coś kochać I cze
goś nie lubić. Padło  na tele
wizję? Ha! Trudno. Ale p rze
cież g ra  i w stud io , cżęsto go 
na ekranach w idzim y i zaw 
sze oczekujem y z niecierpli
wością.

To wykonuje

W O J C I E C H  

S  I  E  N  I  O  N i

o Cysarzu 
Napoleonie

(Je s t  to  o r y g in a ln y  t e k s t  lu  
d o w y  z e  zb io ró w  P IS )

C y s a r z u  N a po leon ie !
W k tó r e j  t y  p r z e b y w a s z  

s tron ie ,  
że  v i y  d o ty c h c z a s  n ie

w ie m y ,
B y ś  p o w ie d z ia ł  n a m

p ro s ie m y .

— J e ś l i  w y  tego żądac ie  
O tó ż  tę  o d p o w ie d ź  m ac ie:  
N a  w y s p i e  co s ię  n a z y w a  
„ Ś w ię ta  H e le n a "

p r z e b y w a m .

W o j s k o  k ró la  a n g ie lsk ieg o  
P i ln u je  m n ie  j a k o  złego.  
Ż e b y m  do  n ich  n ie

p o w ró c i ł ,
B o  b y m  n a  n o w o  za s m u c i ł  
w s z y s t k i e  k ró le ,  w s z y s t k i e  

k r a je
A  ta k  te r a z  t u  zos ta ję .  
C y s a r z e m  się  n i e  ro d z i ł e m ,  
W i e l k i m  r y c e r z e m  n ie

b y łe m .
K o r s y k a  s ię  w y s p a  zw a la ,  
G d z ie  m n i e  m a t k a

w y c h o w a ła .

'A g d y m  p o d ró s ł  w  w ię k s z e  
lata ,

U d a łe m  się  w  dal,  do
św ia ta .

Do m y c h  F r a n c u z ó w
p r z y s ta łe m ,  

T a m  zo s ta ł e m  je n e ra łe m .

Z a  t y m  to  szczęśc ia
o b ra z e m  

U c z y n i łe m  s ię  c y s a r ze m .
Z  żoną  p ie r w szą ,  z  k tó r ą  

ż y ł e m
N a  z a w s z e  s ię  ro z łą c zy łem .

A  p r z y c z y n a  tego  by ła .
Z e  m i  s y n a  n ie  pow iła .
I  do d ru g ie j  s ię  u d a łe m ,  
M a r ię  L u i z ę  d o s ta łem .

C ó rk ę  c y sa rza  W ie lk ie g o  
F e r d y n a n d a  a u s try ja c k ie g o .
W R o sj i  w o j s k a  te ż

s t ra c i łe m  
I  sam, nog i  o d m r o z i łe m .

R u s  m n i e  b i je  z  j e d n e j
s t ro n y ,

Z  d r u g ie j  gon i  o jciec  żony .  
T u t a j  A n g l i k  n ie  ża r tu je ,  
T u t a j  S z w a jc a r  n ie

próżnuje . . .

I A n g l i k i  i B u łg a r y  
C h c ie l i  w y n ie ś ć  m n ie  na  

m a r y .
I żona  m n i e  opuśc iła
I  do  W ie d n ia  s ię  zw róci ła .

W z ię ła  z  sobą  s y n a  sw eg o  
N a p o leo n a  m łodszego .

T e ra z  n a  w y s p ie
p r z e b y w a m  

C y s a r z e m  się  n ie  n a z y w a m .  
S ied z ę  sobie  sp o k o jn ie
1 n ie  m y ś l ę  j u ż  o w o jn ie !

\

T e a t r  

z a  s z k ł e m

James
Joyce:

TELE
f fW YG  INI A INI C Y f f

Z n a k o m i t y  s p e k ta k l !  
Z n a k o m ic ie  p o m y ś lą '  
n y ,  z n a k o m ic ie  w y r e 

ż y s e r o w a n y ,  a n a d e  w s z y  
s t k o  z n a k o m i c i e  za g ra n y .  

A L E K S A N D R A  S L Ą S K A ,  
A D A M  H A N U S Z K I E W I C Z  i 
G U S T A W  H O L O U B E K  dali  
k o n c e r t  g r y  t a k  w y r a z i s t y
i b e z b ł ę d n y ,  że  j u t  teraz,  
w  k i l k a  d n i  po  z a k o ń 
c z e n iu  s p e k ta k lu ,  z  n a p ię 
c ie m  c z e k a m  n a  j eg o  p o w tó 
rzen ie .

Z b l i ż e n ie  na  t w a r z  H o loub  
ka. K i l k a  k w e s t i i  k r ó t k i c h ,  
u c in a n y c h .  R e p l i k u j e  glos  
zza  e k r a n u .  Dialog. Cięcie  
m o n ta ż o w e ,  zb l i ż e n ie  na 
t w a r z  H a n u s z k ie w ic z a ,  z n ó w  
dia log  z  n i e w i d o c z n y m  p a r 
tn e r e m .  C ięcie.  Z b l i ż e n ie  
na  tw a r z  Ś lą sk ie j .  K o l e j n y  
głos zza  ’ e k r a n u  m a te r ia l i -  
zu je  s ię  — na  w i z j i ,  w  p la 
n ie  a m e r y k a ń s k i m ,  m a m y  

H o lo u b k a .
T e r a z  d o p ie ro  id z ie  czom 

ł ó w k a .  J A M E S  J O Y C E ,  
„ W y g n a ń c y " ,  d o b o ru  f r a g * 
tr.entóa} d o k o n a ł  i s p e k ta k l  
p r z y g o to w a ł  J E R Z Y  G R U 
Z A ,  o b sa d ę  s tanow ią . . .  C zo 
ł ó w k a  id z ie  t e ra z  dopiero ,  
ale w s t ę p  n ie  by ł  t y l k o  f o r 
m a l n y m  o z d o b n i k i e m  w

gu śc ie  t y c h ,  z  j a k i m i  s p o t y 
k a l i ś m y  się  p r z y  n iez l ic zo 
n y c h  „K obrach" .  B y ł  iupro
w a d z e n i e m  w  a k c ję ,  u w e r  
tu rą ,  u w e r t u r ą  — r z e k ł 
b y m  — s k o n t r a s t o w a n ą  w  
n a s t r o ju  z  całością  w i d o w i 
ska , bo n e r w o w ą ,  sza rp a n ą ,  
c ię tą  m o n ta ż e m .

S a m  s p e k ta k l  b iegn ie  na  
to m la s t  w  s p o k o jn y m ,  j e d n o  
l i t y m  r y tm ie .  P r o w a d z o n y  
— w y d a je  s ię  — p rz e z  j e 
d n ą  t y l k o  k a m e r ę ,  z n a k o 
m ic ie  o b y w a ł  s ię  w ła śn ie  
b ez  o w y c h  c ięć  m o n t a ż o 
w y c h ,  w ła śn ie  b ez  p r z e s k o 
k ó w .  T y le ,  że  k a ż d y  k a d r ,  
k a ż d e  u jęc ie  b y ły  w y p ra c o -  
wurjć, w y c y z e lo w a n e  bez  
re sz ty .

K o le jn e  p a r y  pro iuadzące  
d ia log ,  r z a d k o  k ie d y ,  j e d y 
n ie  w  m ie js c a c h  s t y k u ,  m a 
m y  n a  w i z j i  u>szystklch  
t r ze c h  g ł ó w n y c h  bohateró-.o 
d r a m a tu .  H a n u s z k i e w i c z — 
H o lo u b e k ,  Ś l ą s k a — H o lo u 
b ek ,  H a n u s z k i e w i c z —Ś lą sk a .

P o te m  d łu g ie  u jęc ie ,  j a k  
k u r t y n a ,  na  ja k i e ś  k w i a t y  
— n i e — k w ia t y .  1 sc e n y  
n a s tę p n e .  H o lo u b e k  s iedzi  
n a  ko ze tc e .  W o ln o  cedz i  
k w e s t i e ,  p r z e r y w a ją c ,  od 
d z ie la ją c  j e  p a u za m i.  Wol~

Redukcja Pijanowskiego
—  A teraz ostatn ia sprawa — 

T^owiedział n iedawno Lech Pi Ja
nowski podczas spotkania  z d y 
rektorem  Pańskim. — Dostałem 
list  z Krakowa, w którym nie- 
podpisany au tor  proponuje zli
kwidowanie audycj i  „Porozma
w ia jm y”, ponieważ optymistycz
n e  obietnice padające  podczas 
tych rozmów n ie  są n iqdy przez 
TV realizowane. 1 po co taka  
„mowa t raw a” ?

Rzeczywiście Piianowskiemu 
nie musiało być miło, k iedy ktoś 
cjo potraktował w  ten sposób. O- 
statecznie iuż rok mija jak n ie
sie on przed telewidzami sztan
dar  walki  o lepszy proqram, jak  
dręczy dyrektora  Pańskieqo za 
to, co pooełniaja  jeqo podwład
ni, jak wyciska z nieqo przyrze
czenia, obietnice i c iekawe w ia
domości. iak no. ta o zamierze
niach Interwizji  (20 proqramów 
operowych, muzycznych, baleto
wych w ciaqu najbliższego roku 
z Interwizji, w tym 4 polskie 
,,eksportow e”). I za to  wszystko 
taka wdzięczność?!

Jeżeli zabieramy qłos na len te
mat. to tylko po to, by dodać du 
cha kol. Pi janowskiemu. Naszym 
zdaniem, audycia  tyou  ,,Poroz
m aw iajm y” jest potrzebna. I na
leży ia prowadzić właśnio w to
nie ostrej dyskusji  między osoba 
niezależna od TV, nicpodleoła i 
n iezawisła 1 szefem Instytucji.  
Próby zwekslowania charakteru 
rozmów o proqramie na łódzkim 
qruncie do rzędu qaw edv  mlod/.y 
dyrektorem  TV a jednym z iej 
dziennikarzy sa w efekcie jało
we. qrzeczne (wiadomo!), w su
mie stanowią lokalna trybunke 
odpowiedzi redakcji . Odpowie
dzi, o k tów ch  nie  należy więcej 
dyskutować.

Nie wiemy też, czy red. Pi la
no wski ma pewność,  kto  zapro
ponował mu zlikwidowanie a u 
dycji? Kto napisał, że jest on w 
TV niepotrzebny, że może odejść?

Pi janowski odwołał sie do opi
nii telewidzów, powiada:  — mo
że nanrawde te rozmowy sa nud
no? Może wprowadzić jakieś 
a trakcyjne formy, lakieś innowa
cje? Jakie? Napiszcie!

Piszemy:
Nie wszystko w TV musi !>vć 

,,Pegazem**, czy „Eureka". Jeśli 
jest o czym. można przed kamera 
zwyczajnie  poqadać. My mamv 
jednak propozycje,  która już raz 
stawialiśmy i teraz powtarzamy 
W  audycjach teqo tvpu powinno 
sle udzielać odpowiedzi nie tylko 
na listy widzów czv słuchaczy — 
przedstawiciel telewizji powinien 
ustosunkowywać sic do  opinii 
p rasy  codzienne! ł tyaodników. 
oraz w ydawnic tw  specjalistycz
nych jak ,(Dialoq” czy „Twór

czość". Nic nie  u jm ując  autorom 
listów pisanych wprost  na  plac
Powstańców, chcemy przypom
nieć, że  w prasie na  temat TV 
zabierają  qłos fachowcy, że poru
szają is to tne problemy. (Kto np. 
odpowie na nasz artykuł o  „C en
tralizmie telewizyjnym", jakie 
wyciaqnie zeń wnioski nasza TV!) 
Przypominamy, że prasa kumulu
je qłosy  i opinie, że jest  trybuna 
opinii już publicznej . Wreszcie 
a r tyku ły  p rasow e czytają  ludzie. 
Kiedy sk ry tyku je  sie w gazecie 
pralnie, czy jakieś zakłady za 
zła prace, to  w  us taw ow ym  ter
minie musi nadejść  do redakcji  
wyjaśnienie, k tóre  zna idzie sie 
na łamach qazetv  i czytelnik ma 
pełny obraz sprawy od ar tykułu 
do jakieqoś zakończenia. W w y
padku  TV nie chodzi o to, by  na 
każda krytyczna recenzje ..Ko
b r y ” odpowiadał  dvr. Pański. 
Chodzi o  to, by pretensje  maiace 
ranqe  problemu np. dla danej o- 
kolicy kraju, referowane przez 
prasę,  znalazły swe zakończenie 
na ek ranach  TV. Niechże telewi
zja nie milczy! Niech red. Pija- 
nowskieqo nie martwi propozy
cja redukcji . Niech słeqa do p ra 
sy mieleckiej,  rzeszowskiej.  v.io- 
lonnqórskiei wrocławskiej,  szcze
cińskie!, łódzkiej. Roi sie tu od 
telewizyjnych problemów, które 
trzeba wytoczyć iak armaty 
pr/.eciw naszej TV. W ytaczajc ie 
śmiało, koleqo Piinnowski!

Szeląg o Rudzkim
Jeden  z  o sfatn lrh  fe lie ton ów  

Jana Szclaga w  „N ow el K ultu 
rze" p o św ieco n y  z o sta ł T elew izji. 
Jak s ic  n ie  trud no d o m y śleć , 
S zeląg  p ow yb rzyd za ł na n ajprze
różn iejsze  tem aty, m ied zy  in n y 
m i na tem at osta tn iego  P leb iscy 
tu P io sen k i, p row ad zon ego  p r /ez  
K azim ierza Tłudzkiego. Dla sa
m eg o  M istrza zn ajd u je  Jednak  
k ilk a  eiop łyeh  słów :

,,W ystęp R udzk iego, p rzeryw a
n y  o w ym i n iefortu n n ym ! p io 
sen k am i. stan ow i dla te lew izji 
w ielk a  lek cje . Otóż w y d a je  m i 
s ie , ż e  w  n aszej T elew izji n ie  
tak bardzo chodzi o te  rozm aite  
aparatury i lokale. R udzki n ie  
jest. drogą m aszyn ą , którą m u 
s im y  im p ortow ać za  c iężk ie  do
lary  z zagran icy , ani też poza  
sw oim i m etram i m ieszk a ln ym i 
n ie  w ym aga  żadnej sp ecja ln ej 
lok a lizacji.

On m a  coś, n a  eo  w  T elew izji 
też  trzeb a  zw racać  uw agę. On 
m a talent. T akże i te lew izy jn y " .

w  dalszym rifigu Szeląg — 
neofita (tak z felietonu wynika, 
kupit sobie niedawno telewizor) 
postuluje rzecz dawno zapostulo- 
waną — dobrzy gawędziarze to 
dla telewizji rzecz nieoceniona. 
Ba, tylko skąd ich bruć?

no obraca  g ło w ę  —  k a m e r a  
su n ie  n a  p r a w o  za  jego  
w z r o k i e m ,  p r z e s u w a  do  gó
ry ,  sp o k o jn ie ,  bez  p o śp ic ’ 
cli u. S to ją c y  H a n u s zk ie w ic z .  
Ujęcie  od d o łu  je s zc ze  w y 
d łu ż a  s y l w e t k ę  a k to ra .  Re"  
p l ika .

T a k ic h  u jęć ,  u ję ć  samych,  
w  so b ie  z n a k o m i t y c h ,  by ło  
n ie s k o ń c ze n ie  w ie le .  A le ,  bo  
j ę  się, u m y k a ł y  one  u w a 
d ze  w id za ,  ta k  bardzo  m u s ie  
li f a s c y n o w a ć  go a k to r zy .

R y t m  u ję ć  n a k ła d a ł  s ię  
b o w i e m  n a  r y t m  d ia lo g u . 
L e n i w y ,  p o zo r n ie  p r z y n a j - 
m n ie j ,  w y p a u z o w a n y ,  cedzo  
n y  n ie m a l  d ia log  p o d a n y  
b y ł  z  a ż  p rze ra ża ją cą  p e r '  
f e k c ją .  B y ł y  p a u zy ,  a le  n ie  
b y ło  p u s t y c h  m ie js c ,  w e u r  
n ę t r s n e  nap ięc ie  e m a n u ją c e  
z  b o h a te r ó w  d r a m a tu  n ie  o- 
p a d a ło  a n i  na  ch w ilę .

P o d d a w a l i ś m y  się. B y l i ś - 
m y  z m ę c ze n i .  J a s n o w ło s a  
k o b ie ta ,  w y s o k i ,  k r ó t k o  o~ 
s t r z y ż o n y  m ę ż c z y z n a ,  d ru g i  
m ę ż c z y z n a ,  n i ż s z y ,  o n ieco  
o d s ta ją c y c h  uszach ,  Ś lą sk a ,  
H a n u s z k ie w ic z ,  H o lo u b e k .  
A r ty ś c i ,  k tó r y c h  m o ż n a  
n a m  za zdrośc ić .  S p e k t a k l  
k tó r e g o  n a l e ż y  n a m  za z d ro 
ścić,  n ie za le żn ie  od tego, ja  
k ic h  w a lo r ó w  b ę d z i e m y  się  
d o s z u k iw a ć  w  s a m e j  sz tuce .

C ze k a jc ie  n a  p o w tó r ze n ie  
s p e k ta k lu .  J e s t  z n a k o m i t y .

J .  PA N A S E W IC Z

w

CZWARTEK — 14. X II. 61 R.

11.00 P rogram  d la  szk ó l (dla k las  
VI) H istoria — „W ielcy  M istrz.owio  
O drodzenia" (W). 11.30— 16.55 Przer
wa. 16.35 Program  dnia (L. lok .). 
17.00 Program  dla dz iec i starszych :  
„M agazyn nr 38" (W). 17.15 PK P  
(W). 17.53 P rogram  z cyk lu : „O 
w si dla w szy stk ich "  (W). 18.25 TV  
M agazyn W ojskow y (W). 18.53 
„lOno tak tów  m u zyk i"  — w  w yk . 
kam eraln ego  zespołu  pod k iero
w n ictw em  Stefan a  R achonia  z  u- 
dztatem  so listó w : Ireny San tor i 
M ieczysław a W ojn ick iego  — śp iew  
(W). 19.30 D zien n ik  te lew izy jn y  
(W). 20.00 „N ie  ty lk o  dla pań" — 
m agazyn  (W). 20.30 „P orozm aw iaj
m y" — z  dyrek torem  program o
w ym  TV rozm aw ia red. Lech P lja - 
now sk l (W). 20.55 T eatr K obra: 
„Z w iązek  n ieśm ierte ln ych "  — w i
dów . sen sa c y jn e  Wg scen . T eod o
ry B nnaslow ej. A daptacja 1 reży 
seria — Jan u sz  M ajew ski (W). 21.33 
O statn ie w iad om ości (W).

r iA T F K  — 15, X II. 61 R.

10.53 Program  dnia  (Ł: lok .). 
I7.no „P rop ozycje"  część* III — 
m łod zieżow y  program  public. (Poz
nań). 17.33 „Z nak Zorro" — ode. 
3 — film prod. U SA  (W). 18.00 
•Spojrzenia I op in ie"  (Ł. lok .)i 
.8.23 „W spom nien ia  o  gw lazdarh"
— program  film o w y  (W). 18.33 
W szechnica  T V  „W clen iu  defflti- 
s y Wy “ — program  z cyk lu  „Nasz 
rodow ód" (W). 10.30 D zien n ik  te le 
w izy jn y  (W). 20.00 Sp raw ozdam *  
sp ortow e z  m ięd zy p a ń stw o w eg o  
m eczu h o k ejo w e g o  K anada — 
CSRS (P raga). 20.30 „Za s iód m ą  
barierą" — program  p u b licy sty cz 
ny (W). 21.00 T eatr TV łód zk iej:  
„N a kraw ędzi rozum u" ln scen iz . 
TV w g p ow ieści M irosław a Krl«- 
ży  (ł.ódż oR ólnop.). reżyser ia  — 
Jan K łosiń sk i. 22.10 O statn ie  w ia
dom ości (W).

SOBOTA — 16. X II. 61 R,

10.00 P rogram  d la  szk ó l (dla k i. 
V—VI) B io log ia : „N a łące"  (W). 
10.30—17.10 P rzerw a. 17.10 Pro
gram  d n ia  (L. lok .). 17.15 P rogram  
p u b licy sty czn y  (Ł. lok .). 17.30 T e- 
lek on k u rs dla u czn iów  kl. VII—IX  
(P oznań). 19.00 P rogram  tyR odnia  
'W ). 10.13 P rogram  tygod n ia  (Łj 
lok.). 19.30 D zien n ik  te le w iz y jn y  
'W). 20.00  „D w ie  stro n y  ram py" — 
reportaż G rzegorza L asoty  (W). 
20.40 „M afia" — (lim  fab. pro4. 
USA (dozw . od la t 16 ) (W). 2 1 .33 
PKF (W). 22.03  O statn ie w iad om oś- 
"I (W). 22.20 „M i X" — program  
rozryw k ow y w  reżyserii J. Dóbr®- 
w olsk iego  (W),



__ Nie. On m iał żonę I
dw oje dzieci. J a  byłam  tylko 
kochanki). I dum na jestem  
z tego. To był wielki człowiek
— p a trzy ła  Albertowi prosto 
w  oczy.

A lbert pokiwał głową.
— Rozumłem...
—  Co pan rozum ie?
— Poniew aż n ie w ierzy 

pani w  m ożliw ość spotkania 
jeszcze podobnego człowieka 
do Perkuna, nałoży ła  pani 
suknię zakonną.

Pogardliw ie  w zruszy ła  r a 
m ionam i.

—  Nie, proszę pana. ś c i 
ga ją  mnie jak  w ściekłego psa. 
D latego ukryw ani się w k lasz
torze.

—  M ają pani dokładny ry 
sopis. Z astępca szefa P I)B P , 
Krychniak, recytow ał mi go 
na pamięć.

Z aśm iała  się:
— Krychniak? Toż to był 

n a jw iern ie jszy  druh Perkuna. 
Och, co za ślepy, bezm yślny 
traf, że w ypadło mu zginąć 
z  rąk przyjació ł. Rokita nie 
m ógł sobie darow ać, że k tó 
ryś '• jego  chłopców przypad
kiem zas trzelił Krychniak*.

Coraz bardziej baviiła go 
ta  rozm ow a. U jął w dłonie 
jej rękę i w argam i dotknął 
koniuszków palców.

— Mam uczucie jakbym  
popełniał św iętokradztw o.

W yrw ała mu rękę.
—  Dlaczego?
— Bo ciągle m am  przed 

oczam i mniszkę.
Z ajrza ła  mu w tw arz  ro 

ześmianym i oczam i. Podała 
mu obydwie ręce. N agle zno
wu je  w yrw ała.

— Już pora. Chodźmy.
Noc była ciepła, księżycowa.

S tali na cm entarzu  przy koś
ciele k lasztornym . Pachniał 
bez. W blasku księżyca włosy 
A nastazji w ydaw ały się cza r
ne, czarne były pola ro zciąga
jące się w stronę n iedalekie
go skraju  borów, złociła się 
tylko p iaszczysta  droga bieg
nąca do lasu.

—  Niech pan pa trzy  — 
ścisnę ła  jego rękę.

Z lasku jakby w ysypywały 
się n iegasnące  iskry. Było 
Ich coraz więcel — ruch li
wych, m igocących ognikow. 
W ychodziły z lasu  i uform o
w ane w długą kolum nę w ęd
row ały p iaszczystą  drogą 
m iędzy polam i. Posuw ały  się 
bez głosu i dźwięku w zupeł
nej ciszy trw aiace j w powie
trzu  nocnym . Potem , gdy by
ły Już zupełnie blisko usły
szał Albert skrzyp osi wo
zów, rozróżnił sylwetki koni
i ludzi z pochodniam i w rę 
kach. .

— Chodźmy —  pociągnęła
go za rękę.

Wyszli na  drogę, naprzeciw  
zbliża i a ce] sie kolum ny św ia
teł. Obok nich z ciężkim dud
nieniem  kopyt przem knęło 
kilku uzbrojonych leźdzców w 
polskich m undurach. Jednem u 
z nich A nastazja  kiwnęła rę 
ka- Z asalu tow ał. Rozjęczał 
się duży kościelny dzwon na 
wieży. Jego  potężny, żałosny 
głos p rzetaczał się po polach
i odbity  o ścianę lasu, pow ra
cał jeszcze potężniejszy.

I znowu przem knęło trzech 
uzbrojonych jeźdźców. Z a
pachn iały  kurzem  1 końskim 
potem.

Na czele kolum ny wozow 
otoczonych szpalerem  po
chodni, szła kilkuosobowa 
gruoa m ężczyzn w m undu
rach wojskowych. Szli nie

dbale, z pisto letam i m aszyno
wymi uwieszonym i na p ie r
siach. M ijając A nastazję, z a j
rzeli jej w tw arz. Oficer z 
dw om a gw iazdkam i zasa lu to 
wał. Przeszli. Mieli na  g ło 
w ach rogatyw ki i praw ie 
każdy duży srebrzysty  ry n g 
raf na  piersi.

Teraz nadciągnęły  wozy. 
Były to zwykle chłopskie fu r
manki. W deskach wozów na 
słom ie leżały trupy. Św iatła  
pochodni giętkie i m igotliwe 
biegały po ich napuchłych, 
prawie czarnych tw arzach. Od 
wozów powiewał m dlący z a 
duch rozkładających się ciał.

Za wozam i kroczyły wolno 
w szyku bojowym z odkry 
tymi g łow am i —  dwie kom 
panie żołnierzy Rokity. Skw ier
czały pochodnie kapiące w iel
kimi iskram i. Jęczał dzwon 
na wieży kościelnej. Ludzie 
na w ozach siedzieli n ieru 
chomo. Blask pochodni n ak ła 
dał na tw arzach  ludzkich 
jakby p rzeraża jące  m aski bez 
nosów, z ziejącym i pustką 
oczodołam i.

— Pan jeszcze nic nie ro 
zumie? —  szepnęła A nasta 
zja.

— Tak. Jeszcze nic nie ro 
zumiem.

— Wiozą na  cm entarz  tych 
dziewięciu zam ordow anych 
przez UB. Chcą im dać ludz
ki pochówek. R ozstrzelano 
ich na podwórzu w ięziennym . 
Zwłoki wyw ieziono do s ta 
rego bunkra  w lesie. W idział 
to chłopiec, który wczesnym  
rankiem  past krowy na sk ra 
ju lasu. Rokita sprow adził 
.< woich ludzi, otoczył całą 
gm inę. Na cm entarz  zwołano 
okoliczną ludność, niech zo
baczą LIB-owskie zbrodnie.

Żałobny kondukt już p rze
szedł. Powoli opadał kurz 
wzniesiony kopytam i kont i 
butam i kilkuset ludzi. W ciąż 
pojękiwał dzwon.

__ Chodźmy, chodźm y na
cm entarz  —  pociągnęła  g a  za 
ram ię. W yrwał się jej.

— Czy pani o sza la ła  — 
krzyknął ordynarnie. — Pani 
zapom ina, że jestem  rzeko
mym pracow nikiem  organów  
bezpieczeństw a. Tylko tego 
mi brakow ało, żeby w łapy 
Ja ru g i w padł któryś z tych 
chłopców co nas m ijali i że
by powiedział: „w idziałem  
m ajora  UB na cm entarzu  w 
tow arzystw ie  Rokity i „pani 
Perkunow ej", byli w n a jlep 
szej kom itywie".

— Pan nie jest odw ażny.
—  Nie chcę być głupi.
Korowód ogni giął się na

zakręcie drogi obok k lasz
toru. Dalej, na  niewielkim 
w zgórku, znajdow ał sie m ały 
cm entarz  wiejski. O dprow a
dził A nastazję  aż do k rza
ków bzu okalających inur 
ogrodu klasztornego.

Księżyc zakrył chm ury. Z er
w ał się porywisty w iatr, las 
g rzm iał ponuro, w tó ru jąc  g ło
sowi nadchodzącej burzy.

A lbert i Kokjta oddaleni od 
siebie o trzy  kroki siedzieli 
na ściętym  pnlu sosny tuż 
przy skraju  lasu. Dzieliła ich 
gęsta ciem ność, ostrożność, a 
może i w zajem na obaw a. Gdy 
nad lasem  pękały błyskawice 
w idzieli tylko zarys swych 
tw arzy  i postaci: na m un
durze Rokity zapalały się 
b l.s z a n e  guziki, połyskiwał 
orzełek i okuty b lachą daszek 
w ojskow ej czapki. C ios Ro
kity b rzm iał nisko, łagodnym

poszum em  w iatru  1 g łuszony
dalekim i piorunam i. Napły
w ał do A lberta jak  intym ny 
szept. Za chwilę m ógł lunąć 
deszcz. Rokita m ówił szybko.

—  Dziękuję panu, m ajorze, 
za ostrzeżenie w spraw ie 
N iedźwiedzia. P rzyznaję  ze 
skruchą, że z początku, z re 
zerw ą odniosłem  się do p a ń 
skiej p rzestrogi. Z resztą, w y
raził ją  pan bardzo niejasno, 
a m oże n iejasno  mi p rzeka
zano. Niedźwiedź? Mój Boże... 
serdeczny druh, przyjaciel. I 
zdrajca . Z aprzedał się J a ru 
dze... Poddaliśm y go b ad a 
niom. P rzyznał się. Zabiłem  
go ze sw ego pisto letu . Sam. 
Zrobiłem  to d la przykładu.

—  Słyszałem  panie m ajo 
rze, że m acie do m nie żal o 
n asy łan ie  na pana  moich 
chłopców. Czy to praw da? 
Chłopak, który był u pana  
w rócił do m nie i pow iada: 
„Ten facet to nie Anglik ty l
ko UB". Z apytałem  go: 
„D laczego?". „Sam  mi to 
pow iedział". Pow iedział ci
to?.........A tak". ... Czuję, że
chłopak .kręci. P rzyciskam  go 
więc do niuru i w reszcie do
w iaduję się, że zab ra ł mu 
pan pisto let, że w yrzucił go 
pan  na  traw nik . To o sta tecz
nie przekonało m nie kim pan 
je s t napraw dę. „Ty głupcze
— mówię do chłopaka — 
Gdyby to był praw dziw y UB 
ju ż  daw no siedziałbyś w w ię
zieniu. A on ci p isto le t zw ró
cił? A skąd on m ógł wiedzieć 
na pewno, żeś ty od Rokity, a 
nie prow okator z UB?“ . I 
w ów czas pom yślałem , że n a j
lepiej będzie jeśli kontakt z 
panem  naw iąże A nastazja . 
Potem  jednak  pad ła  na  nas 
odrobina strachu . O kazał się 
pan jakby rzeczyw iście ubow 
cem, a przecież A nastazja  
w prow adziła  pana  w podzie
mia klasztoru .

— A potem  znaleźliście się 
w sytuacji bez w yjścia — 
zgryźliw ie p rzerw ał mu Al
bert.

—  Potępia m nie pan za 
napad  na m iasto?

—  D laczego zabiliście p ro 
fesora Ram uza? Chcecie mieć 
przeciw ko sobie inteligencję?

— No trudno. M uszą’ w ie
dzieć, że są jednak ludzie, co 
będą im pa trzeć  na palce i 
rachow ać ich postępki. Z resz
tą  Ramuz zg in ą ł z innych 
względów. W moich odd z ia 
łach uw ażano  go za p rzy ja 
ciela Perkuna. Cóż to jednak  
za przyjaciel, na k tórego nie 
m ożna liczyć, który może z a 
dać nóż w plecy? Nie chcę 
mieć fałszyw ych przyjaciół. 
Z am ierzał godzić m nie z ko
m unistam i.

— Co chce pan począć?
— Nie wiem. O tym zade

cyduje sztab. Ja  jestem  zda
nia, że sy tuacja  do jrzała  do 
rozw iązania grupy. Niektórzy 
niech s ta ra ją  się p rzeszw ar- 
cować za granicę, reszta  
um knie na Ziemie Zachodnie. 
G runt przeczekać n a jgo rszy  
okres. Potem  się znowu skrzyk
niemy.

—  UB je s t w posiadaniu  
prawie w szysikich waszych 
rysopispw . Nie zdołacie za 
paść się pod ziemię. A na 
ziemi, i do tego  w Polsce, 
zn ajd ą  każdego z was.

—  Więc jak a  jes t w asza  
rada, panie m ajorze?

—  Nie prosiliście o' radę, 
kiedy byliście mocni.

Rokita nie odpowiedział. 
A lbert m ilczał również. Burza 
była coraz bliżej, ciem ność 
wciąż g ęstn ia ła .

— M oja rada jes t taka — 
rzekł wolno Albert. ■— P rze 
bywa w Polsce oficer a n g ie l
skiego wyw iadu, pułkow nik 
Johnson który pracuje na w y
sokim stanow isku w M inister
stw ie Obrony Narodowej. 
Trzeba, żeby pan z nim po
rozm aw iał. On może panu 
pomóc, ja , niestety, m am  in
ne zadanie. Wiem, że ciężką 
sy tuację  przeżyw a również i 
„Ż elazny" i;a Lubeiszczyźnie. 
Może połączylibyście swoje 
oddziały?

—  Jak  się tam  przedostać?
—  Z tym będzie trochę 

kłopotu. Ale jestem  w stan ie  
pomóc. Jako  oficer M inister
stw a BP m ogę p o sta rać  się
o duży ciężarow y sam ochód 
ze znakam i C zerw onego Krzy
ża. Z apakujecie się do niego 
razem  ze swymi najlepszym i 
ludźm i i pojedziem y. W b ia 
ły dzień pojedziem y. Ja  sam 
poprow adzę wóz. Po drodze 
gdzieś pod W arszaw ą, cze
kać na pana  będzie swoim 
autem  pułkownik Johnson. 
Przesiądzie  się pan do wo
zu Johnsona. J a  z waszym i 
chłopcam i pojadę dalej. Do
gonicie nas w lasku pod G ar
wolinem . „Ż elazny" o trzym a 
zaw iadom ienie i będzie cze
kał w um ów ionym  miejscu. 
Oczyw iście, pójdzie pan ze 
swymi ludźm i pod jego  ko
mendę.

—  Nic zgadzam  się! — 
krzyknął Rokita.

— Tak m usi być. To jego 
teren . jWy przyjedziecie do 
niego, a n ie on do was. 
Z resztą, zrobicie jak zechce
cie. Nie ja obm yśliłem  ten 
p lan , ale pułkownik Johnson.

Rokita zerw ał się z pnia i 
zastanaw ia jąc  się, gniew nie 
d rep ta ł w m iejscu. Błyskawice 
kra ja ły  czarne niebo. Ich oslry

blask oślepiał A lberta . Wi
chura poryw ała słow a Ro
kity i niosła je gdzieś w pola. 
A lberta śm ieszyła podrygu
jąca  sylw etka Rokity — niska, 
baryłkow ata postać  z w ydat
nym brzuszkiem .

—  Do po ju trza  wieczorem  
m uszę mieć od pana odpo
wiedź. —  A lbert przekrzykiw ał 
szum  lasu  sm aganego  w ia t
rem.

W liściach drzew  załom ota
ła ulewa. A lbert podniósł się 
z pnia. podał Rokicie rękę.

— Do po ju trza  wieczorem
— powtórzył.

Duże, zim ne krople spadały  
mu na kark i na włosy. Rzu
cił się pędem przez po ił w 
stronę klasztoru . Ulewa ciopę- 
dzlła go jednak po kilkunastu 
krokach. Siekła po głowie, po 
plecach, potoki wody zalew a
ły mu tw arz  i usta .

W padł do sw ej celi zziaja 
ny i zupełnie przem oknięty. 
A nastazja  przyniosła imbryk z 
gorącą herbatą. Nie zw raca
jąc uw agi na jej obecność 
zrzucił z siebie m okrą odzież
i owinięty w cienki koc, 
szczękając zębami położył się 
na pryczy. Podsunęła mu

ławkę, postaw iła  na niej h e r 
batę. Pil parząc  sobie usta. 
W strząsany  dreszczam i roz
lewał herbatę  na podłogę. Za 
grubym i mu rami k lasztoru 
przew alała  się burza, strużki 
deszczu huczały  na szybie 
w ąskiego okna. N agle zgasło 
Światło —  zapew ne piorun 
trafi! gdzieś w przewody. O d
staw ił szklankę, położył się 
na w znak na pryczy I przy
m knął oczy. Raził go n iespo
dziew any i ostry  blask b łys
kawic, które pękały tuż  nad 
dachem  klasztoru.

A n astazja  przyniosła  b u te l
kę z resztką sp iry tusu .

— Czy zab iłaś kiedyś czło
wieka? — spytał.

— Nic.
— W UB opow iadają  o to 

bie, że po śm ierci Perkuna 
sam a w ykonyw ałaś wyroki.

— To n iepraw da —  odpo
w iedziała  niedbale, zajęta  
rozlew aniem  sp iry tusu  do 
szklanek. O dpow iedziała z ta 
ką obojętnością, jakby pytał 
ją, czy m a b ra ta  lub siostrę.

— Jeśli cię schw ytają, g ro 
zi ci najw yżej p iętnaście  la t 
więzienia.

— 1 tak  tego nie przeżyję. 
Noszę zaw sze p istolet. Wolę 
się zastrzelić.

Burza przew aliła  się gdzieś 
na południe. U stał deszcz I 
na tychm iast w celi A lberta 
zrobiło się szaro . Św itało....

—  A ty zabijałeś?
— Tak. Najpierw na froncie. 

No i teraz...
—  Przec'eż nie jes teś  ka

tem.
— Czasem  jestem  ofiarą, 

która się urw ała  ze stryczka
i wów czas zabijam  katów. 
Czasem  sam  jestem  katem , 
niekiedy tylko sędzią lub 
zwykłym m ordercą. Będę z a 
bijał dopóki m nie nie zabiją. 
To wchodzi w nałóg.

—  Zabijanie?
Uśm iechną! się:
— Nie. Niebezpieczeństwo. 

Przygoda.
Wypił. Z akrztusił się. t.?y 

nabiegly  mu do oczu. A n as
taz ja  pila wolniutko, c ien iu t
kim strum yczkiem  w lew ała

sp iry tus w prost do gard ła ,
uw ażając  aby sobie ust nie 
oparzyć. Zapew ne w ten spo
sób w oddziałach Perkuna 
nauczyła się pić czysty spi
rytus.

—  Nie lękam się śm ierci — 
rzekła. — W idziałam  ich na 
cm entarzu. Byli spuchnięci, 
cuchnęli. A znałam  każdego 
z nich, gdy z Perkunem  cho
dzili w jego  oddziałach . Mu
szę zabić Ja ru g ę . Dwa razy 
już na niego czatow ałam . Za 
pierw szym  razem  stchórzyłam . 
Za drugim  przeszkodzono mi.

—  Jeste ś  niebezpieczna...
— Mówiono cl o m nie 

praw dę. Zlikw idow ałam  trzech 
agentów  UB. Ale trupów  się 
boje.

—  D laczego w tedy w po
ciągu  nie pozw oliłaś, żeby 
się m nie czepiali?

— Nie zrobMam tego dla 
ciebie. M iałam  w zg 'i 'd  na 
tego księdza. C zułam  sie fa
taln ie, trup  w oknie tak na 
mnie podziałał.

— A potem w klasztorze? 
Mówiłem do ciebie i m ówi
łem. a ty jak  niem owa.

— "iekaw ilo  mnie, jak się 
zachow asz. W iedziałam , że ci

się podobam . P rzyznaj, nte 
byłeś pewny czy nie jestem  
rzeczyw iście zakonnicą?

Posunął się na  pryczy, 
gestem  ręki prosząc, aby u- 
siadla obok niego.

—  Czy w iesz A nastazjo , kto 
z PU B P, prócz Krychniaka 
pracow ał dla Rokity? Może 
przydarzy  się tak a  chwila, 
gdy będę m usiał w iedzieć ko
mu tam w olno mi zawierzyć.

— Nie wiem.
—  Nie ufasz mi?
— Tak. Nie ufam  cl...
Uniósł się na łokciu i

sp o jrzał na  nią z zaciekaw ie
niem.

—  Nie ufasz mi? W takim  
razie, powiedz dlaczego za
w racacie mi głowę?

U siadła obok niego na 
w yrku, z a jrza ła  mu w tw arz. 
P a trzy ła  mu w oczy, badała  
w zrokiem  jego  czoło, nos, 
usta, jakby  to one m ogły 
zdradzić je j jego  tajem nicę.

— Nie ufam  cl, ale jed n o 
cześnie jes teś  jedyną osobą, 
która m oże nas ra tow ać i 
um ożliw ić d a lszą  walkę. Ro
kita  czytał kilka broszurek o 
przygodach szpiegów. W yob
raża  sobie. że Intcligence 
Service je s t potęgą, żc ma 
w szędzie swoich ludzi i g d y 
by chciało, może nas w spo
móc. Powiedz, czy to praw da?

—  Nie lubisz Rokity — 
stw ierdził.

—  Gardzę nim. To dureń. 
Perkun w alczył o jak ąś sp ra 
wę, Rokita to już tylko zw y
kły szaleniec. Doprow adził do 
tego. że m usieliśm y się zw ró
cić do pana.

— Czy to takie poniżające?

—  Owszem . Pan jes t szpie
giem. Za angielskie pieniądze 
zdobywa pan inform acje o 
naszym  kraju.

— Wv też w alczycie, za 
angielsk ie pieniądze.

— Nieprawda.
—  Za angielskie pieniądze 

m acie kupioną broń I kule. 
Ludzie, którzy wam i kierują, 
siedzą w Londynie na żołdzie 
a Imielskim, choć wam  żołdu 
nie płacą.

—  To św iństw o tak o nas 
myśleć.

W stała, zaczęła chodzić Pn 
celi. W tę i z pow rotem . By
ła gniew na, ale w tym g n ie
wie w ydaw ała się jeszcze 
ładn iejsza . A lbert wodził za 
n ią wzrokiem  i jak  w ów czas, 
gdy znajdow ali się razem  w 
podziem iach, zapłaciłby każdą 
cenę, abv w iedzieć o czym w 
tej chwili m yśli. Nic u legało  
już dla niego żadnej w ą tp li
wości — była Jego przeciw 
nikiem. Przeciw nikiem  w ie
lokroć sprytn iejszym  niż Ro
kita. I może w łaśnie d latego, 
źe poczynał doceniać jej 
spryt, poczynała poclagać go 
jej uroda. „Trzeba tylko, żeby 
zaczęła mi się napraw dę po
dobać, a będzie to h isto ria  jak 
z brukow ego rom ansu" — 
pom yślał przez krótki m o
m ent.

Raptem  znowu usiad ła  obok 
niego.

— Jak  cl na Imię? — spy
tała .

—  Albert.
—  Ja  się pytam  jak  m asz 

napraw dę na imię?
— C*y to nie w szystko 

jedno?
—  Nie.
— Dlaczego?
—• Później cl odpowiem.
—  Tak długo uczyli mnie 

zapom inania kim jestem  n a 
praw dę i jak  się napraw dę 
nazyw am , że zdążyłem  za
pom nieć. Napraw dę.

—  Nie ufasz mi?
U s'adł. Nie zw racał uwagi, 

że koc się z niego zesunął 1 
siedział przed nią prawie 
nagi. Był wściekły. Mówił 
przez zaciśnięte zęby:

— Słuchaj, ty... nic wiem 
Jak cię zwać. Ale w tej c a 
łej spraw ie wy m acie w szy
stko do zyskania, a ja  w szy
stko do stracen ia .



Z  różdżkq 
po Łodzi

Rą r/.a**m ch w ile  w  życiu  
cz łow iek a , k ied y  ty lk o  czaro
dziejsk a  różdżka m oże go ura
tow ać, m im o w szy stk ich  cudów  
tech n ik i, bom b k o b a lto w y ch , ra
darów  i in n ych  tego  typ u  w y
nalazk ów .

S p rób u jc ie  np . k u p ić  w Łodzi 
cok o lw iek  z  o d zieży  d z iec ięcej  
lu b  m łod zieżow ej, z ubranek, 
b ie lizn y  a n a w et bu tów . P isząc  
„ c o k o lw ie k 1* m am  na m yśli nic  
„bylp  co“ f bo  teg o  Jest p e łn o  w  
sk lepach , i w  m agazyn ach , ale 
aku rat to  co  ci je.st w  danej s y 
tu a cji potrzebne, a w ię c  ubran
k o  d la  14-letnieRo ch łopca, sp ód 
n iczk ę  dla pod lotka , b u cik i dla 
sied m io la tk a  lub b u d rysów k ę dla 
m łod zieży  p o w y żej lat 11.

Staw iam  k ażd em u  duża kaw ę  
z  ek sp resu  w ło sk ieg o  k to  mi 
u d ow od n i, 'że taki spraw u nek  
m ożna w  n aszym  m ieście  za ła t
w ić  bez ty g o d n io w y ch  b iegów  
m aratoń sk ich  po w szy stk ich  u li
cach  i d z ie ln icach , że od ręki i 
b ez szarpan iny  nerw ów  m ożna  
k u p ić  aku rat to  co  cz ło w iek o 
wi je st w  danej sy tu a c ji potrzeb
ne .

T e w sz y s tk ie  cuda I cudeńka  
jak im i k ilk a  razy do roku cza
ruje  nas p rzem ysł i han del m oż
na  og ląd ać  ty lk o  na... w ie lk ich  
w y sta  w ach mi ęd zy  narodo w y ch 
lub o g ó ln o k ra jo w y ch , czasem  na
w et na g iek lach -p ok azów k ach , 
lu b ... w  w arszaw sk im  „ f> d e c ie “ , 
k tóry  nasz han del trak tu je  jako  
sw o ja  najbardziej rek lam ow ą  
w izy tó w k ę , d ostępna dla oka  
nił* ty lk o  zw y k łeg o  śm ierteln ik a , 
ale  i sam ego  pana m in istra  h an 
dlu w ew n ętrzn ego  oraz in n ych  
oso b is to śc i s to łeczn ego  św iata .

A w  Lodzi, w  p o lsk im  TWan- 
ch  es trze  — po starem u spokój  
1... sk lep y  fab ryczn e , w  których  
to  sam o  co  i w szędzie .

Oj, cierp liw i m y  łod zian ie  Je- 
ste sm y , c ierp liw i...

Piękne dzleujcziąia n a  ła m y  ,tOdgłosóvu

W zdrowym ciele...
Jak  w ygląda opieka lekarska 

nad naszą dzia tw ą szkolną? 
„O dgłosy  tygodn ia" z przy
jem nością stw ierdza ją  w yraźną  
popraw ę w tym zakresie. Bo 
proszę tylko zważyć: ilość jed 
nostek objętych szkolną służbą 
zdrowia w zrosła z 339 (1957) 
do 503 (1961), nak łady  pie
niężne z 3.800.074 zł (1957) 
do 6.335.000 zł (1961). W zrost 
który serce < radu je . I m ilu
sińskich coraz w ięcej pod o -  
kiem lekarza (111.395 dzieci 
w 1957 r. J 156.14? dzieci w 
1961 r.).

Serce się tedy radu je , gdyż 
pomoc je s t potrzebna — jak

Wypadki, opieka, 
niedbalstwo

Jfaijipierw mała powtórka z 
łiis‘orii Lodzi: większość bu
dynków fabrycznych w na
szym  m ieście pochodzi z  lat 
1876—1900. Stare mury, zim
ne i ponure. Wciąż jeszcze  
przestarzałe maszyny, brak ka 
nalizftcji, klim atyzacji, caęsrto 
jakichkolwiek urządzeń higic- 
ntearioioa.ni.tamych. Stąd ‘ talki 
nacisk na akcję BHP w  prze- 
tnjnslę ^łódzkim.

Są osiągnięcia? Pew nie, że 
są. W ubiegłej 5-latce prze
znaczono u nas na BHP 407 
m ilionów złotych, w  bieżącej 
„idzie*1 537 min. }1. Idzie co 
prawda trochę ciężko, w  
pierwszym półroczu br. prze
m ysł lekki wydatkował tylko 
42.5 procent wim y przyznanej 
nej na ten cel. Ale idzie. Wie 
my, widzim y — posndzki ksy- 
lolHowe w  m iejsce betono
wych, świaitlo jarzeniowe, o -  
śr<*ikt zdrowia, ambulatoria, 
żłobki, przedszkola, wczasy  
n»zmaitego typu, ubrania o- 
chroiwie, itp. Działa teraz le-

Koniec kominów

Kominogrodu
Z akłady na hurra pod łączają  

sił; do E lek troc iep łow n i, korzy 
sta ją  z  je j pary, sw oje  k o tłow 
n ie  zam yk ają  na k ł6d k ę, a k o 
m in y  trzym ają  jed y n ie  dla ozdo
by. Z bliża s ic  — n ieu ch ron n ie
— k on iec  k om in ów  K om inogro
du.

W szystk ich  ich  je s t podobno  
300. W ysok ie  1 n isk ie , grube i 
chud e nadają m iastu  sp ecy ficz 
n y  charakter. P isa ło  o  tym  d zie
sią tk i poetów , pok azyw an o  je  
ja k o  cu riosu m  — zagran iczn ym  
gościom ...

I ten  na jstarszy  z 1839 r., k tó 
r y  ,,w sp ółpracow ał"  •/. p ierw szą  
w  P olsce  m aszyn ą  parow ą, ster- 
rzący  do d /tś  przy tzw . Hlałcj 
T kaln i Z ak ładów  im . D zierżyń 
sk iego ...

I ten  najbardziej przek linan y  
■— z „Wiskozy** — b lisko  100 m 
w y so k i, c»  w yc ią g a  w y z iew y  1 
■wypycha je  w y so k o  w  górę, ż e 
by  n ie  Śm ierdziały łodzian om , a 
on e  i tak śm ierd zą .,.

I ten  n a jw y ższy , s trze la ją cy  w 
chm u ry z EC II — tok w y so k i  
(120 m), że w  nocy o św ietla ją  
go cztery  reflek tory , aby nie  
zaw adził jak i sam olot..,

A kurat trzy la la  tem u  — 15 
grudn ia  1S58 r. jak o  p ierw sze  
pr/.estnlv d ym ić dw a kom iny  
Z akładów  im . D zierżyń sk iego . 
P rzesz ły  „na renie** po przy
łączen iu  tych  zak ładów  do E r
11 Od tej h istoryczn ej dla l.o -  
dzi daty do dziś, przesta ło  pra
cow ać ponad 80 kom in ów .

W trakcie  toczącej s ie  onegdaj  
d ysk u sji nnd k on cep cją  u c iep lo- 
w ien la  r o d z i — Jak to ok reśla ją  
sp ecja liśc i, d o w ied z ie liśm y  sie, 
że  Już w  p rzyszłym  roku sum m a  
sum m arum  % ,,USłl1" EC II k o 
rzystać  będzie łączn ie  i:t(l zak ła 
dów , a 13 p od łączon ych  zosta 
n ie  do EC I — Jak nazyw a sie  
osta tn io  starą e lek trow n ie , w y 
gląda na  to, że przeszło  połow a  
z Istn iejących  kom inów  pójdzie  
na em eryturo.

piei sieć inspektorów BHP 
dogląda, poleca. W zakładach 
im. gen. Waltera zabroniono 
używać magazynu do czasu 
remontu, w ZPW im. A. Stru
ga zaprzestano produkcji środ 
ka natłuszczającego, gdyż był 
szkodliwy dla zdrowia robotni 
ków.

Są niedociągnięcia? Oj, są,
są i jakie jeszcze! Wypadków  
śm iertelnycl) przy pracy pra
wie nie notujem y w  o t f a t n i m  
czasie. Notujem y jednak 
wzrost wypadków nieśm ier
telnych. Na przykład w prze
m yśle filcowym  200 procent 
w stosunku do roku ubiegłe
go, jedwabniczym  — 135 proc., 
bawełnianym — 95 procent. 
Natomiast w przemyśle części 
zamiennych i wyrobów galan
teryjnych nastąpił- spadek wy 
podków o 13 procent.

Przyczyny?
Podamy tylko główne.
1. Za słaba praca kadry in 

żynieryjno-technicznej. Po pro 
stu połowa wypadków wyni
ka z niedostatecznego wyszko 
lenia robotników.

2. Nieprzestrzeganie przepi 
sów  BHP przez niektóre dy
rekcje zakładów. Np. w Za
kładach im. M archlewskiego 
aż o  50 proc. spadla liczba 
wypadków w 1 półroczu br. w 
stosunku do analogicznego o- 
kresu z ubiegłego roku. Spa
dla właśnie dlatego, że dyrek
cja b. skutecznie wspomagała 
akcję BHP.

3. Niewystarczająca opieka 
ze strony przemysłowej służ
by zdrowia. Aż trudno uw ie
rzyć, to jednakże fakty: ZPW 
Ossowskiego, Zakłady Przybo
rów Tkackich. Fabryka Czę- 
óci do Maszyn Dziewiarskich. 
Fabryka Firanek i KoroneK 
im. H. Sawickiej — w ogóle 
nie mają lekarzy zakładowych 
a.ni ambulatoriów. W wielu  
fabrykach, zwłaszcza branży 
bawełnianej, darmo szukać 
kąpielisk, pokoi higieny oso
bistej dla kobiet itp. W jed
nych zakładach robią już ma
nicure, pedicure, masaże itp., 
w drugich nie ma się  gdzie 
przebrać.

4. Brak urządzeń klim atyza
cyjnych, a to dlatego, że trud
no znaleźć wykonawców. Trze 
ba więc uruchomić własne 
przedsiębiorstwo, Łódź ma 
wiele, a będzie miała jaszcze  
więcej fabryk.

5. Kiepska Jakość odzieży 
ochronnej. Obuwie na drew
nianych podeszwach „wysia- 
da“ po kilku dniach, podob
nie okulary przeciwpyłowe. 
Okulary spawalnicze mają, dla 
odmiany, za cienkie szkła, rę
kawice zbyt grube, palców  
zgiąć nie można, a lekarskie 
przeciwnie — zbyt cienkie, 
pękają na poczekaniu.

Jak sami widzicie, aini jed
na 7. przyczyn ludzkiego ’ nie
szczęścia nie jest natury me
tafizycznej, wszystkie można 
przy dobrej woli usunąć, bio
rą się bowiem najczęściej ze 
zwykłego niedbalstwa.

wiadom o — 22 proc. dzieci 1 
łódzkicn posiada wady r o z - |  
wojowe, lub c crpt na p r z e - |  
w lekła schorzenia, zw łaszcza 
początki reum atyzm u. R aduje 
się, ale  i smuci. Bo i proszę 
tylko zważyć: na 161 lek a rzy j 
szkolnych — jedynie 68 u - 
zyskało specjalizację. S p o ś ró d | 
nicli zaledw ie 32 to pediatrzy 
lub In .srn iści. Sm utny z tego 
wniosek, ale  praw dziw y — 
tylko 20 proc. lekarzy po-1 
siada specja lizację  o d p o w ia - | 
da jącą  potrzebom  m lo d z e ż y l  
szkolnej. Co gorsza  szkolna |  
służba zdrowia w ogóle  nie 
posiada swoicli lekarzy, po
życza ich sobie gdzie się da, 
znaczy z o tw arteg o  lub zam 
kniętego lecznictw a. Skutek  
zaś n ieste ty  jest takt, że ty ł-  I  
ko 37 lekarzy opiekuje s 'ę  |  
dziećmi rano, reszta  (77 pro
cent) przychodzi do szkoły 
po południu, czyli pierw sza 
zm iana m łodzieży w p rak 
tyce rzadko korzysta z po
mocy lekarzy. Dodajm y j e - |  
szcze, że dzieci rodzą si 
znacznie szybciej niż leka 
rze, co o zn acz-, że na jed 
nego pana doktora z k a ż d y m i 
rokiem przypada coraz więcej I  
podopiecznych. I

N o .i z iak  zw aną bazą m a - |  
leriaTńą m am y jeszcze k io - *  
poły. 20 procent lekarzy 
szkolnych n ie  posiada dotąd 
gabinetów , a znowu szkoły 
nie w ykorzystu ją realnie is t
niejących urządzeń sa n ita rn o - 
zdrow otnych. Na 58 kąpielisk, 
n ic jes t to i tak liczba im 
ponująca, czynnych jes t 38, 
ale  tak napraw dę to tylko w 
23 dzieci się kąpią. W tym 
w ypadku nie m ożna już mó
wić o  trudnościach  obiektyw 
nych, w ypada raczej obiek
tywnie stw ierdzić n iedbalstw o.

„O dgłosy  ty g odn ia" w ie
dzą, rzecz p rosta , że o tych 
m ankam entach  wie k u ra to 
rium , wic W ydziat Zdrowia 
RN, ale pewnie nie wiedzieli 
nasi czytelnicy. N iechże się 
więc dowiedzą.
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Luksus w przeliczeniu 
na głowę

A ktualn ie ku rsu ją  po Łodzi 
784 taKsówkl p -yw atne i bli
sko 50 spółdzielczych Średni 
dzienny u ta rg  z taksówki 
wynosi około 40C złotych. 
P rzy jm ując  o k rąg łą  liczbę 
830 taksów ek i zao k rąg la jąc  
m tes‘ęczny dochód każdej z 
nich do sum y 12 tysięcy zło
tych, łatwo wyliczyć, że ło
dzianie w ydają co m iesiąc na 
„rozbijanie  się“ taksów kam i 
9.960.000 złotych (słow nie 
dziewięć m ilionów dziew ięć-
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, ,T aU m ana"  u/... koLorkach
„T e l im e n a “ b ęd z ie  się  m a lo w a ć .  W  m y ś l  w s k a z a ń  

n a u k i  o p sycho log i i  barw . P isa l i śm y  o n ie j  n ie d a w n o  
na  lam ach  „O dgłosów  t y g o d n ia “ , p r z y p o m in a m y  w ięc  
t y lko ,  że  b a rw a  m a  o g r o m n y  w p ł y w  n a  p s y c h ik ę  c z ło 
w ieka .

Z a k ła d y  o d z ie żo w e  „ T e l im e n a “ m ie s zc zą  się p r z y  
ul. Jaracza  52. Ś c ia n y ,  podłogi,  m a s z y n y  do  szyc ia ,  s to 
ły  do  k ra ja n ia ,  biuro , m ie js c a  „u s t r o n n e “ n a w e t ,  a w ięc  
całe 2.400 m  k w .  p o w ie r zc h n i ,  o t r z y m a ją  zg o d n y  z p s y 
chologią b a rw  kolor.  D o m in o w a ć  będzie  b łęk i t  i slo-  
n e c z n o -p o m a r a ń c z o w y .  S to ły  do  szyc ia  i k ra ja n ia  — 
m a ja  b yć  w  b u t e l k o w y m ,  z ie lo n y m .  P lisernia ,  gdz ie  
jes t  gorąco  — w  m o r s k i m  z i e lo n y m ,  k tó r y  w y w o ł u j e  
w r a ż e n ie  chłodu .

Z ło ś l iw i  i p e sy m iśc i  tw ie rd z ą ,  że  z łó d zk ą  „ T e l im e 
n ą "  b ęd z ie  j a k  z  je j  m a t k ą  chrzes tną .  P o m a lu ją ,  ale  
lata i t a k  na  w ie r z c h  w y jd ą .  Z a k ła d  j e s t  s ta ry  i b a r 
w a  n ic  m u  nie  p o m o że ,  t a k  j a k  T e l im e n ie  n ie  p o m o 
gła b a rw ic zk a .  P an  T a d e u sz ,  p o  p e w n y m  czasie  
w p ra w d z ie ,  ale n ie o m y ln i e  p o zn a ł  się , że  róż p r z y k r y 
w a  latka.. .

. ..„kiedy p o d n ió s ł  oko!
A ż  p r z e lą k ł  się , b y s t r z e j s z e  te r a z  m ia ł  źrenice,
L e d w ie  spo jrza ł  iv r u m ia n e  T e l im e n y  lice,
O d k r y ł  od razu  w ie lk ą ,  s t ra szn ą  ta je m n ic ę !
— P rzebóg ,  n a ró żo w a n a !"
Co z  tego w y n i k ł o  — w ia d o m o ,  zm ia n a  k ie r u n k u  

m i ło sn y c h  za p a łó w  i ś łu b  z  Zosią .
N ie  s ą d z im y ,  a b y  nasza  „T e l im e n a “ straci ła  serca  

w ie lb ią cy ch  ją, z  p o ivo d u  w i e k u  u k r y w a n e g o  pod  k o 
lorami.  Jeże l i  m a  stracić,  to racze j  z  p o w o d u  cen. A le  
p o n ie w a ż  j e s te ś m y  o p ty m is ta m i ,  l i c z y m y  p o w a ż n ie  na

set sześćdziesiąt tysięcy zło
tych).

Dzieląc tę kwotę przez ilość 
obyw ateli m iasta (dla u ła t
wienia —  okrąg łe  700 ty s .) , 
stw ierdzam y, że każdy łodzia
nin, w liczając niem owlęta i 
starców , w ydaje co m iesiąc 
na taksów ki 14 złotych i 23 
grosze.

G dybyśm y zatem  przestali 
używać taksówek, a p rzezna
czane na to dotychczas pie
niążki zaczęli oszczędzać na 
kupienie w łasnego  sam ochodu, 
to każdy z nas (oczywiście 
— w liczając  również nie
m owlęta i starców ) dorobiłby 
się sw ojej p ryw atnej „W ar
szaw y" dokładnie w ciągu 
8.400 miesięcy czyi 700 lat.

Z astanów m y się, czy nie 
w arto  oszczędzać?

Fot;  A K o b y l iń s k i
OKt | l" Łłl‘/

ŁOW IEN IE
Coraz g łośniej mówi 

się o projektach „łódz
kiego m orza" czy inaćzej 
„bałuckiego B alatonu" — 
kom pleksu staw ów  w do
linie „byłej" rzeki Brzo
zy. oddzielającej Ju lianów  
od R adogaszcza. Dzięki 
/.budowaniu odpowiednich 
tam , Lodź uzyska piękny 
obiekt tu ry sty czn o -w o d n o - 
wypoczynkowy. W n a j
bliższym  czasie do akcji 
przystąpić m ają geolodzy.

Budowa „łódzkiego m o
rza", które swoimi roz
m iaram i będzie dużo 
w iększe niż „Staw y S te
fańskiego", pochłonie 
sporą sum kę około 35 
milionów złotych. Sporą 
część tej sum y, jak się 

p rzypuszcza — od 5 do 
7 m ilionów złotych trze 
ba będzie przeznaczyć 
na  koszty wykupu g ru n 
tów od obecnych w łaści
cieli. Są więc tacy, k tó 
rzy w przyszłym  m orzu 
dobrze się obłowią.

Zapoz nany  mówca
Co roku późną jesionią na 

ulicy M oniuszki, tuż przy 
Piotrkow skiej pojawia się na 
kilka dni wózek z jabłkam i, 
obsługiw any przez bardzo in 
te resu jąceg o  sprzedaw cę. 
Sprzedaw ca jest w irtuozem  w 
swoim fachu, gdy chodzi o 
reklam ę tow aru. W roku u- 
biegłym  na przykład zwykł 
był, zachw alając  tow ar, wy
krzykiwać: „Ludzie, bierzcie, 
wybierajcie, ja zw ariow ałem , 
pięć złotych takie  jab łka!" 
O sta tn io  n a to m ias t podsłucha

liśm y nową form ułę: „Ku
pujcie ludzie, kupujcie narody 
zjednoczone, sześć złotych 
kosztele, landsbery". Nowy 
okrzyk sprzedaw cy oznacza 
nie ty lko  fakt utajonej pod
wyżki cen jab łek  w stosunku 
do roku ubiegłego (co je s t 
w pełni zrozum iale, bo jak  
wiemy, rok ubiegły lud zo
wie rokiem „klęskow ego" u ro 
d za ju ), potw ierdza również 
dobitnie inwencję sprzedawcy. 
Należy żałować, że człowiek 
z takim  darem  przekonyw ania 
m arnu je  się przy wózku.


